
PROLETARIUSZE
WSZYSTKICH KRA 
jflW, ŁĄCZCIE SIE’

CENTRALNY 
ORGAN ZNP

Glos Nauczucielski
TYGODNIK SPOŁECZNO-OŚWIATOWY

W ludowe święto...

Nr 23 Warszawa, dnia 5 czerwca 1960 r. Cena 70 gr.
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na posiedzeniu prezydium PAN

C
HCIAŁBYM stwier­
dzić, że partia i rząd 
cenią wysoko wkład 
uczonych polskich 
w rozwój szkolni­
ctwa wyższego i placówek 

naukowo-badawczych. W 
pełni doceniamy też wiel­
kie usługi, które nauka 
polska oddała naszej so­
cjalistycznej gospodarce...

...Związek nauki z prak­
tyką i budownictwem so­
cjalizmu oznacza, że po­
trzeby kraju, jego możli­
wości i zasoby, zadania 
rozwoju gospodarczego, wy­
tyczone w uchwałach par­
tii — powinny stanowić na­
czelną dyrektywę dla dzia­
łalności naukowej. Z kon­
kretnej sytuacji naszego 
kraju wynika konieczność 
skupienia uwagi i wysił­
ków na problemach, które 
mogą po ich naukowym 
opracowaniu przynieść 
szybko korzyści gospodarce 
narodowej oraz n& tych za­
gadnieniach, które są szcze­
gólnie ważne z punktu wi-. 
dzenia perspektywicznych

wany przy ścisłej współ­
pracy uczonych i kierow­
nictwa gospodarki narodo­
wej. Niezbędne jest kiero­
wanie się przy tym dyrek­
tywami rządu i wytycz­
nymi naszej partii...

..,Uczony doby obecnej, 
będąc głębokim specjalistą 
swej dziedziny wiedzy, o- 

I siągnie największe rezulta­
ty, jeśli potrafi wykraczać 
poza wąskie ramy swej 
specjalności i zespalać swe 
wysiłki i swój talent ze 
specjalistami innych dzie­
dzin. Uczonych państwa 
socjalistycznego musi ce­
chować szeroki horyzont 

। myśli, znajomość i zrozu­
mienie potrzeb gospodarki 
i społeczeństwa, poszuki­
wanie w tych potrzebach 
inspiracji dla wyboru pro­
blemów badawczych, zdol­
ność do podporządkowania 
w razie potrzeby swoich 
osobistych zainteresowań 
wyższym społecznym inte­
resem...

Uczeni w dziedzinie nauk
tendencji rozwojowych na­
szej gospodarki, czy ogól­
nych tendencji rozwojo­
wych nauki światowej...

...Czasem słyszy się po­
glądy, że ścisłe powiązanie 
pracy naukowo-badawczej , 
z potrzebami gospodarki 
narodowej, a szczególnie 
planowanie badań nauko­
wych krępuj ą uczonego w| 
jego twórczej działalności 
i ograniczają swobodę ba­
dań naukowych. Jest to po­
gląd niesłuszny. Określenie 
szczególnie ważnych pro- ■ 
blemów naukowo-badaw­
czych i ustalenie hierarchii 
badań naukowych w przy­
dziale środków jest rzeczą 
naturalną i niezbędną. Co­
raz poważniejsze sumy 
przeznaczamy na rozwój 
nauki. Nie są one jednak 
nieograniczone. Troszczyć 
się musimy o jak najbar­
dziej celowe ich wykorzy­
stanie dla rozwoju kraju i 
rozwoju nauki. Nie możemy 
rozwijać w jednakim stop­
niu wszystkich kierunków 
nauki. Musimy udzielać 
priorytetu pracom nauko­
wo-badawczym, szczególnie 
ważnym z punktu widzenia 
potrzeb gospodarczych i spo­
łecznych kraju. Dlatego plan 
prac naukowo-badawczych 
i wybór szczególnie waż­
nych problemów, aby był
trafny, musi być opraco-

społecznych powinni oka­
zać partii wielką pomoc, 
wzbogacać jej teorię i po­
znanie rzeczywistości spo­
łecznej, współuczestniczyć 
w formowaniu jej polityki. 
Uczynią to pomyślnie tyl­
ko wówczas, gdy w swych 
pracach będą się kierować 
teorią i metodą marksiz- 
mu-leninizmu, gdy inspira­
cje czerpać będą za stano­
wiska i działalności partii.

Partia nasza zmierza do 
zapewnienia pełnego zwy-

| cięstwa marksizmu-leniniz- 
I mu w naukach społecznych. 
■ Przezwyciężyliśmy i pod­
daliśmy krytyce dogma- 

j tyzm i wulgaryzację mar- 
| ksizmu. Są dziś wszystkie 
i warunki po temu, aby nie 
było zasadniczych sprzecz­
ności między stanowiskiem 
partii a rezultatami osią­
ganymi przez pracowników 
nauk społecznych w ich 
badaniach, jeśli się będą 
one opierać o naukowe, 
marksistowskie podstawy 
teoretyczne.

Jeśli są jeszcze takie 
sprzeczności, jeśli niedaw­
no nawet były one ostre, 
to przyczyna tego tkwi 
głównie w tym, że pod 
szyldem „antydogmatyzmu”

kach społecznych fałszywe 
burżuazyjne i rewizjonisty­
czne teorie.

Przezwyciężenie i wyeli­
minowanie do końca wpły­
wów tych teorii jest więc 
dziś podstawowym warun­
kiem pomyślnego rozwoju 
nauk społecznych i huma­
nistyki w Polsce. Tylko na 
gruncie marksizmu, na 
grucie poparcia dla polity­
ki partii i akceptacji jej 
zasadniczych pozycji ideo­
wych i teoretycznych mo­
gą rozwijać się twórcze 
poszukiwania naukowe, a 
także owocne dyskusje 
naukowe.

Zdajemy sobie sprawę z 
tego, że droga do marksiz­
mu dla wielu uczonych 
starszego pokolenia w nau­
kach humanistycznych nie 
mogła i nie może być pro­
sta, że wymaga ona pew­
nego procesu. W Polsce 
Ludowej wielu z nich w 
toku tego procesu wniosło 
wkład w rozwój nauki swą 
erudycją, swym warsztatem 
naukowym, swymi bada­
niami. Solidarnie uczestni­
cząc w budowie socjalizmu 
w naszym kraju, uczeni ci 
zbliżyli się do marksizmu. 
Natomiast szkody nauce 
polskiej i naszemu krajowi 
wyrządzili ci, którzy ata­
kowali politykę kulturalną 
naszej partii, wbrew praw­
dzie nihilistycznie przeczyli 
dorobkowi nauki polskiej 
w okresie piętnastolecia, 
usiłowali przeszczepić na 
nasz grunt fałszywe bur­
żuazyjne teorie socjologi­
czne, filozoficzne czy eko­
nomiczne. Tego rodzaju po­
stawa nie może być tole­
rowana...

...Jeśli mówić o zada­
niach polskiej humanistyki 
i nauk społecznych, to na 
czoło wysuwają się właś­
nie badania nad współczes­
nością, dotąd szczególnie 
zaniedbane. Potrzeby wy­
chowania młodzieży i po­
trzeby kształcenia dyktują 
konieczność wzmożenia 
prac nad historią najnow­
szą, szczególnie nad histo­
rią Polski Ludowej. W roz­
wiązywaniu problemów 
kulturalnych i gospodar­
czych mogą pomóc bada­
nia przemian demograficz­
nych i kulturalnych. Eko­
nomiści powinni skierować

i pilne problemy związane 
z wydajnością pracy, po­
stępem technicznym, efek­
tywnością inwestycji itp. 
Zadania związane z refor­
mą szkolnictwa wymagają 
poważnego rozwoju peda- 
giki. Należałoby też pod­
kreślić, zwłaszcza w obli­
czu dużego nacisku sił kle- 
rykalnych, szczególne zna­
czenie prac w dziedzinie 
etyki świeckiej i naukowe­
go poglądu na świat...

ASZEMU pokoleniu 
J- ’ wypadło żyć w epoce 
przełomowej zarówno pod 
względem rozwoju społecz­
nego, jak i rozwoju nauki 
i techniki.

Podstawowy i decydują­
cy fakt współczesności — 
to rozwój światowego so­
cjalistycznego: systemu spo­
łecznego. Socjalizmowi ludz­
kość zawdzięcza już nie­
zmiernie dużo. Zamienił on 
na lepsze, wyrwał z za­
cofania, uczynił sprawie­
dliwym i godnym człowie­
ka życie miliarda ludzi. 
Socjalizm wywiera dobro­
czynny wpływ na los ca­
łej ludzkości. W obecnym 
świecie toczy się ostra wal­
ka między humanistyczny­

mi, szlachetnymi dążenia­
mi socjalizmu a wilczymi, 
eksploatatorskimi dążenia­
mi i prawami kapitalizmu.

Siły imperialistyczne i 
agresywne w sposób pro­
wokacyjny, urągający pra­
wu międzynarodowemu, 
przeszkodziły odbyciu się 
konferencji na szczycie.

Solidaryzujemy się cał­
kowicie z odporem Związ­
ku Radzieckiego przeciw 
agresywnemu gwałceniu 
jego suwerenności teryto­
rialnej przez amerykańską 
soldateskę i cynicznemu 
podniesieniu przez rząd 
USA wywiadowczych lo­
tów nad cudzym teryto­
rium do godności polityki 
państwowej USA.

Nasz socjalistyczny obóz 
patrzy w przyszłość ze 
spokojem. Będziemy kon­
tynuować naszą politykę 
pokoju i współistnienia. 
Wynika ona bowiem z o- 
biektywnych potrzeb współ­
czesnej epoki. Rozwój świa­
ta, rozwój ekonomiki i kul­
tury przemawia na rzecz 
socjalizmu. Do socjalizmu 
należy przyszłość ludzkości.

„Niech każde koło ZSL i wiejska organiza­
cja partyjna będą inicjatorami gromadzkich 
planów gospodarczych" — oto zasadnicze za­
danie, jakie w czasie tegorocznego Święta 
Ludowego stawia się jako program pracy 
przed aktywem politycznym na wsi. Kola 
ZSL i podstawowe organizacje partyjne roz- 
poczną swoją działalność koordynatora ini­
cjatywy chłopskiej od omawiania dorobku 
wsi i całego kraju oraz od wytyczenia prac, 
jakie wynikają dla wsi i obecnej sytuacji 
społeczno-politycznej.

Program Święta Ludowego podkreśla głę­
boką więź ideologiczną chłopów z uczestni­
kami walk o wyzwolenie narodowe i społe­
czne polskiej wsi. W czasie tegorocznych ob­
chodów odsłonięte zostaną pomniki bądź ta­
blice upamiętniające czyny bohaterów tych 
walk, jak również wmurowane będą kamienie 
węgielne pod budowę wiejskich obiektów' 
społecznych i szkół Tysiąclecia. W miejscowo­
ściach historycznych walk chłopskich odbędą 
się spotkania młodzieży z działaczami ruchu 
robotniczego i chłopskiego, np. w Człucho­
wie w woj. koszalińskim, w Szczytnie, Nidzi­
cy i Piszu w woj. olsztyńskim.

Inicjatorzy uroczystości nawiązując do Ty­
siącletniej tradycji naszego państwa organi­
zują wiec chłopski w staropolskiej Kruszwi­

cy; delegacje chłopskie woj. olsztyńskiego 
obchodzić będą w Szczytnie 40-Iecie Mazur­
skiej Partii Chłopskiej; w Pyrzycach odbę­
dzie się manifestacja ludności woj- szczeciń­
skiego pod hasłem „Trzymamy straż nad 
Odrą". W Poroninie chłopi złożą hołd pamię­
ci Lenina; w Przysusze, w woj. kieleckim, 
uroczystości ludowego święta związane będą 
z obchodami 100 rocznicy urodzin Kolberga, 
wielkiego ludoznawcy i etnografa polskiego; 
w Komorowie, woj. lubelskie, otwarte zosta­
nie Muzeum Kraszewskiego.

W Kołobrzegu-Dygowie w czasie Święta 
Ludowego zostanie oddany do użytku port. 
W Łowiczu odbędzie się ogólnopolski zlot 
wiejskich motocyklistów.

W dniu Święta Ludowego przez ulice i pla- 
ce miast i miasteczek obok starszych iść bę­
dzie również młodzież wiejska, członkowie 
ZMW i LZS — przyszli twórcy nowej, pięk­
nej historii naszego państwa, kontynuatorzy 
postępowych tradycji.

Zwyczajem corocznym organizatorzy Świę­
ta Ludowego zapraszają pracujących na wsi 
nauczycieli na obchody, uroczystości i wie­
ce. Jest to wyrazem głębokiej wdzięczności, 
jaką chłopi żywią do wychowawców młode­
go wiejskiego pokolenia za ich trud w bu­
dowaniu nowej, postępowej wsi polskiej.

Na marginesie sprawy nauczycieli Szkoły nr 195

Przeciw chowania głowy w piasek
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aktywizowały się w nau- swe wysiłki na konkretne

Po ukończeniu szkoły podstawowej Iż

Z
 BI,IZA SIĘ koniec roku szkol­
nego. Tysiące dzieci ukończy 
szkoły podstawowe. W życiu 
młodzieży 1 ich rodzin nastą­
pi ważny moment. Co dalej?

W praktyce jednak jest inaczej. Opinie 
o absolwentach wystawiane przez szkoły 
podstawowe są często stereotypowe i bar­
dzo ogólnikowe. Każdy niemal uczeń (we­
dług opinii) jest pilny i zdolny. Czy tak

znaczenia. Istnieje możliwość zdobycia za­
wodu, zwłaszcza dla dzieci rodzin nieza­
możnych, dla dzieci, które pragną po 
ukończeniu szkoły zarobkować (wiek im 
na to pozwala). Utworzono szereg zasad-

Przewodniczący Rady^ 
Państwa A, Zawadzki goś- f 
cii 28 maja w Belwederze ć 
zuchów z Chorągwi War- f 
szawskiej oraz grupę dzia- i 
łączy ZHP z różnych okrę- ć 
gów kraju. W spotkaniu, i 
które upłynęło na serdecz- > 
nej rozmowie, uczestniczy- $ 
ii również: minister oświa- f 
ty W. Tułodziecki, prze- 
wodnicząca ZG LK A. Mu- | 
siałowa oraz naczelnik f 
ZHP Z. Zakrzewska. *

O
D DZIESIĘCIU lat 
zajmuję się peda­
gogiczną publicy­
styką. Od dziesię­
ciu lat wiele razy 
odczuwałem poku­
sę napisania artykułu na te­

mat kar fizycznych w szkole. 
Ani razu nie uległem tej po­
kusie. Powstrzymywała mnie 
obawa, żeby nie strzelić jakiejś 
gaffy, żeby nie poderwać au­
torytetu nauczycielom, których 
autorytet i tak jest 'zbyt niski, 
choć stanowi podstawowy wa­
runek skuteczności ich pracy 
zawodowej i społecznej. Zęby 
nie skrzywdzić jakiegoś czło­
wieka, do którego przyłożę 
miarę suchej teorii i miarę pa­
ragrafu — miary zbyt jedno­
stronne i zbyt dogmatycznie 
wąskie, żeby mogły objąć ca­
łokształt skomplikowanych wa­
runków życiowych i splotu 
okoliczności, w których doszło 
do takiego czy innego ekscesu.

Nie chciałem podjąć roli ar­
bitra w zdarzających się kon­
fliktach między szlachetną teo­
rią i często brutalną rzeczywi­
stością, uważając, że żadnych 
innych rozstrzygnięć poza po­
danymi we wszystkich pod­
ręcznikach pedagogiki tutaj być 
nie może, zaś tymi sytuacjami, 
w których rzeczywistość oka­
zuje się silniejsza od teorii, 
muszą się zająć władze dyscy­
plinarne i prokuratorskie.

Byłem przekonany, że wyni­
ki ich dochodzeń powinny, w 
miarę możności, nie wychodzić 
poza krąg zainteresowanych 
(nauczycieli, rodziców i ucz­
niów), właśnie ze względu na 
dobre imię i w ogóle na znośne 
warunki pracy reszty nauczy­
cieli, absolutnie niewinnych 
wykrytym wykroczeniom.

Przyznaję się szczerze i o- 
twarcie — nie pisałem, bo ba­
łem się...

Zbigniew Łakomskl nie bal »Ię. 
W „Trybunie Ludu”, z 23 maja br., 
opublikował artykuł pt. „Miła 
szkoła” — w którym napiętnował 
kilku nauczycieli Szkoły nr 195 w 
Warszawie za stosowanie kar cie­
lesnych wobec uczniów, z któ­
rych jeden w wyniku takie) kary 
doznał złamania II kości śródrę- 
cza.

Autor przytoczywszy barwne 1 
soczyste zeznanie uczniów o mal­
tretowaniu ich przez nauczycieli 
Tadeusza 1). i Kazimierza K. wzy­
wa władze, by prócz, nich pocią­
gnęły do odpowiedzialności kie-

M. Kozakiewicz
równika szkoły z art. 28G KK mó­
wiącego m. in. o niedopełnieniu 
obowiązków’ i kończy artykuł sło­
wami:

„Smutna i przykra to sprawa. 
Wyjątkowa sprawa w' naszym 
szkolnictwie. Nie może ona zakoń­
czyć się w sądzie. Do Sądu należy 
wymierzenie sprawiedliwości.
Wnioski pozostają dla szerszego 
gremium — władz oświatowych, 
Związku Nauczycielstwa, samych 
nauczycieli wreszcie”.

„M I Ł A” SZKOŁA?
Można by na zasadzie końco­

wego akapitu zapytać Z. Ła- 
komskiego, dlaczego, skoro bi­
cie dzieci „jest sprawą w y- 
j ą t k o w ą — jak pisze — w 
naszym szkolnictwie”, nie za­
wahał się przed nadaniem jej 
ogromnego rozgłosu publiku­
jąc skandaliczne szczegóły w 
tak poważnym piśmie?

Przecież niewątpliwie zda­
wał sobie sprawę z ujemnego 
klimatu, jaki wokół nauczy­
cielstwa w ogóle, choćby na 
krótki czas wytworzy swoim ar­
tykułem, jak również z tego, że 
po jego artykule żaden z nau­
czycieli Szkoły nr 195 nie po­
winien, praktycznie biorąc, po­
zostać w tej szkole.

Przypuszczam, że autor zda­
wał sobie z tego sprawę, a 
wzmianka o „wyjątkowości” 
całej sprawy, była właśnie 
chwytem dziennikarskim mają­
cym osłabić, przewidywane po­
tępiające uogólnienia ze strony 
czytelników wobec wszystkich 
nauczycieli. Oczywiście chwyt 
ten jest zbyt słaby i nie. może 
zapobiec powstawaniu takich 
ujemnych uogólnień.

Takim samym chwytem było 
zacytowanie nazwisk nauczy­
cieli z tej szkoły, którzy wycho­
wywali bez bicia (nauczycielka 
Niemczykowa) i których autor 
stawia za wzór winnym bicia 
uczniów. Jednak czytelnik od- 
dawna już przestał reagować 
na konstrukcje sofistyczne typu 
„mamy poważne osiągnięcia, 
notuje się co prawda i pewne 
niedociągnięcia” i chwyta to, 
co w tym artykule jest sensa­
cyjne i istotne: nauczyciele 
biją dzieci, katują ich gumo­
wymi kablami, „skórzanymi py. 
tami”, łamią ręce itd.

Pierwszy więc zarzut, jaki wysu- 
wam przeciw Z. Łakomskiemu, do­
tyczy tego, że w ogóle zdecydował 
się na opisanie tej sprawy, nie za­
stanawiając się nad specyficzną 
sytuacją dzisiejszego nauczycielst­
wa w ogóle, nad niskim stanem je­
go autorytetu społecznego, który 
taki artykuł podrywa, a nie uma­
cnia. Autor może się, oczywiście, 
z tym zarzutem nie zgodzić, nie 
może jednak zapobiec temu, że ta­
ki zarzut stawia mu się w wielu 
szkołach i to nie dlatego, że nau­
czyciel ma być wyjęty spod kryty­
ki, tylko dlatego, że ta krytyka, 

: w danym wypadku wyrządza wię­
cej szkody społecznej niż pożytku.

Załóżmy jednak, że autor 
miał prawo uznać inaczej i 
osądzić, że artykuł taki jest

। potrzebny, ba, wręcz koniecz- 
; ny. Czy wtedy nie będziemy
| mieli do niego pretensji o to 
co i jak napisał? Będziemy 
mieli pretensje i to wielkie. 
Zbigniew Łakomski przemilczał 
bowiem w swym artykule jed­
ną bardzo istotną sprawę, że 
rzecz się dzieje nie w zwyczaj­
nej szkole, ale w szkole d 1 a 
dzieci trudnych, czyli w 
takiej szkole, w której zgroma­
dzono z całej Warszawy chłop­
ców, z jakimi normalne szko­
ły i rodzice nie mogli dać so- 

j bie rady.
: Czy ten fakt oznacza, iż w szkole 
i takiej nie obowiązują zasady pe­

dagogiki zabraniające używania 
kar cielesnych? Oczywiście, nie. 
Tylko że na tym tle, zupełnie in­
nej wymowy nabierają poszczegól­
ne wydarzenia, zupełnie inaczej 
rysuje się sylwetka nauczyciela 
Tadeusza D. i Kazimierza K. i zu­
pełnie inny jest kaliber przyczyn 
i bodźców, które pchnęły ich na 
drogę kolizji z pedagogiką i z pra­
wem. Gdyby Z. Łakomski fakt ten. 
uczciwie podał do wiadomości czy­
telników i wysnuł z tego faktu 
wszystkie wnioski ogólne, wtedy, 
być może, okazało by się, że oskar­
żać trzeba nie tylko Tadeusza D. 
i Kazimierza K. ale tych wszyst­
kich, którzy utworzywszy takie 
szkoły zbiorcze dla dzieci najtrud­
niejszych wychowawczo i nie da­
jąc żadnych specjalnych środków 
i metod wychowawczych pchnęli 
mniej doświadczonych, czy tylko 
mniej odpornych nerwowo nauczy­
cieli na drogę stosowania środków 
karalnych.

Tytuł artykułu Łakomskiego 
sugeruje, że Szkoła nr 195 mo­
głaby być „miłą szkołą”, gdyby 
nie „sadyści” typu Tadeusza D. 
i Kazimierza K. Tymczasem 
szkoła ta nigdy nie mogła być 
„miłą szkołą”, jak nie może 
być „miłym” w potocznym te-

(Dokończenie na str. 5)
Wszyscy niemal rodzice ma­

rzą o karierze dla swego dziecka. Więk­
szość z nich dąży do tego, by syn czy cór­
ka obrali zawód lekarza, inżyniera, ar­
chitekta, prawnika itp. — n;e wnikając 
często w faktyczne zainteresowania, upo­
dobania i zdolności dziecka. Wielu rodzi­
ców kiertije do liceów ogólnokształcących 
dzieci, które wykazują zainteresowania 
techniczne, handlowe, do rzemiosła lub 
zajęć o charakterze produkcyjnym. Zja­
wisko przerywania nauki spowodowane 
brakiem uzdolnień jest dosyć częste. Na­
raża to państwo na duże straty finansowe 
i niejednokrotnie powoduje załamanie psy­
chiczne ucznia.

Dlatego też przed powzięciem decyzji 
należy rozpatrzyć wszystkie czynniki, od 
których w dużej mierze uzależniony jest 
trafny wybór szkoły i przyszłego zawodu.

Najważniejszym elementem warunkują­
cym powodzenie jest, wspomniana tu już, 
właściwa ocena możliwości i zaintereso­
wań dziecka. Wiele do powiedzenia w tej 
sprawie mają nauczyciele szkół podsta­
wowych. Pedagog w ciągu nauczania i wy­
chowania trwającego kilka lat mą moż­
ność poznania osobowości, charakteru, po­
ziomu umysłowego i zainteresowań swych 
uczniów. Ma podstawy do wydania o nich 
obiektywnej, nie sugerowanej przez mi­
łość rodzicielską, opinii.

jest w rzeczywistości? Czy występujące 
różnice istotnie są tak minimalne? Chyba 
nie. O tej różnicy świadczą choćby oceny 
wystawiane na świadectwach. Oceny te 
zresztą również nic zawsze obrazują rze­
czywisty poziom wiedzy ucznia, co wynika 
m. in. z różnego poziomu szkół i różnych 
kryteriów ocen.

Zadaniem nauczyciela jest dokładne 
zorientowanie tak ucznia i jego rodziców 
jak i szkoły, którą uczeń obrał — czy wy­
bór istotnie odpowiada jego zdolnościom 
i zainteresowaniom. Niemniej ważnym, 
szczególnie dla tych niezdecydowanych 
uczniów, jest ukazanie im wszelkich ist­
niejących możliwości w wyborze szkoły. 
I to zadanie, z uwagi na brak odpowied­
nich poradni, spoczywa na nauczycielu.

Czynnikiem decydującym nieraz o wy­
borze szkoły jest sprawa lokalizacji li­
ceów i techników zawodowych. Zbyt wiel­
ka odległość od przyszłej szkoły powo­
duje albo dalekie czasochłonne dojazdy, 
albo zmusza do mieszkania w internacie 
lub prywatnej a drogiej stancji. Ten nie­
pozornie błahy, początkowo nie brany pod 
uwagę fakt, bywa nieraz przyczyną przer­
wania nauki.

O możliwości pomyślnego zakończenia 
szkoły decydują niejednokrotnie i warun­
ki materialne. To również nie jest bez

niczych szkól zawodowych dokształcają­
cych dla pracujących. W szkołach tych 
nauka trwa 3 lata (po południu) i mło­
dzieży zatrudnionej w różnych gałęziach 
g< jodarki daje możliwość równolegle 
z pracą kończyć szkolę i złożyć egzamin 
czeladniczy. Również korzystną formą 
kształcenia się są technika zawodowe, w 
których młodzież zdobywa w ciągu 5 lat 
kwalifikacje technika i uzyskuje świadec­
two dojrzałości.

Kwestia wyboru jest na pewno sprawą 
trudną i nie może być zdecydowaną w 
ciągu kilku ostatnich, gorących dni 
czerwca.

O tym trzeba pamiętać przynajmniej w 
ciągu ostatnich dwu lat w szkole podsta­
wowej. Należy też uczniom pomóc nie 
tylko przez ukazanie wszystkich ist­
niejących możliwości kształcenia się i zdo­
bycia zawodu, ale przede wszystkim przez 
właściwe rozpoznanie dziecka, jego mo­
żliwości, warunków domowych itp. Na­
leży mu pomóc dobrą radą, wskazówką, 
często trzeba przekonać wahających się 
rodziców, którzy nic mogą się zdobyć na 
decyzję. A do szkoły, którą dla ucznia 
wybrano, należy przekazać jak najbardziej 
sprawiedliwą i wszechstronną opinię.

STEFAN TARNAWSKI
Sobieszów

Z wystawy malarstwa hdenderskiego

Chłopska rodzina
Charlcy Toorop
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(Patrz art. na str. 5)

—
Kopiący chłopi (wg. rysunku Miletta)

Yincent Van Gogh
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Organizacja partyjna w szkoło
Po konferencji prasowej CRZ1

Nie wyręczamy nikogo w pracy
W SZKOLE Podstawowej 

nr 211 mieszczącej się w 
najruchliwszym punkcie 

stolicy, pracuje łącznie z per­
sonelem technicznym około 50 
osób. Liczba uczniów — 900.

W okresie, kiedy to kierow­
nictwo szkoły i nauczyciele 
mają z jednej strony wiele 
pracy organizacyjnej: nowy 
rok szkolny, wycieczki, przy­
gotowanie do akcji kolonijnej, 
a z drugiej trzeba podsumo­
wać i udokumentować cało­
roczną działalność — przyjmo­
wanie wizyt osób z zewnątrz 
jest dla gospodarzy trochę kło­
potliwe.

— Mówi się trudno — kapi­
tuluje kierownik szkoły.

— Jeszcze tylko 20 dni nau­
ki — uśmiechają się, pełne 
oczekiwania dzieci.

— Już tylko 20 dni do końca 
roku — wzdychają nauczycie­
le. — A tu tyle do roboty. Cho­
ciaż — dodają — trudno byłoby 
dłużej wytrzymać.

•— Dopiero za 20 dni człowiek 
trochę odetchnie — konstatuje 
woźna. — Ale czy to w takiej 
szkole-fabryce można napraw- 
dą odetchnąć — wzrusza ra­
mionami.

— Za 20 dni zwali mi się na 
głowę dodatkowy kłopot — 
martwi się matka czwarto- i 
szóstoklasisty. — Obydwaj — 
wyjaśnia — mieli przez pół 
dnia opiekę w szkole, a teraz?

Cała szkoła żyje w oczekiwa­
niu na zbliżający się 23 czerw­
ca — koniec roku.

W czasie tych resztek dni, 
które pozostały, trzeba dokonać 
ogólnego podsumowania wszy­
stkiego, co ma związek z ży­
ciem szkoły, przeanalizować, 
wyciągnąć właściwe wnioski, 
wysunąć postulaty i szukać jak 
najlepszych sposobów ich reali­
zacji w przyszłym roku szkol­
nym.

O tym zadecydują; nauczy­
ciele i kierownik szkoły, komi­
tet rodzicielski, ognisko ZNP, a 
w niektórych szkołach i pod­
stawowa organizacja partyjna.

W Szkole 211 jest właśnie 
organizacja partyjna. Piąta 
część personelu szkolnego — 
to członkowie PZPR. Dziesięć

Idalia Korsak
19 maja br. zmarła tragicz­

nie Idalia Korsak. Zmarła była 
uczestniczką ruchu nauczyciel­
skiego i ludowego w organiza­
cji Polskiego Związku Ludowe- 
go w latach 1905—1907 i współ­
pracowała z tajnym „Głosem 
Gromadzkim” a następnie z 
„Życiem Gromadzkim” i inny­
mi, po czym była zmuszona 
udać się na emigrację. W cza­
sie tej swojej pracy była w ser­
decznych stosunkach z czołową 
grupą nauczycieli, znanych po­
tem

W 
była 
rób 
pełniła funkcje lekarsko-peda- 
gogiczne w szkołach. Była 
członkiem Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego.

Cześć Jej pamięci.

działaczy ZNP.
swojej pracy zawodowej 
początkowo lekarzem cho- 
dziecięcych, zaś ostatnio

Budujemy szkoły 
i porządkujemy obejścia

NOWĄ szkołę otrzymały nie­
dawno dzieci ze wsi Trza­
ski w powiecie żuromińskim. 

Aby szkoła zyskała również 
ładną oprawę, postanowiono u- 
porządkować plac szkolny oraz 
boisko.

„Drużyna harcerska z Trzasek 
pod wodzą jej opiekuna, Czesława 
Rólki — pisze do redakcji kol. 
Włodzimierz Kowalewski — zasa­
dziła ponad 50 drzewek jarzębiny. 
Z pomocą drużynie przyszli człon, 
kowie tutejszej spółdzielni produk­
cyjnej. Spółdzielcy razem z dzieć­
mi porządkowali teren, zaorali 
boisko i przywieźli piasek. Obec­
nie szkoła oczekuje od władz po­
wiatowych pomocy w formie przy­
znania skromnej sumy na ogro- 

boiska”.,
wsi Zimnej Brzeźnicy 
Szprotawa), członkowie 

koła PCK podjęli

’ osób — dziesięć kobiet, ani jed- 
i nego mężczyzny. Może właśnie 
i dlatego, że są to kobiety, które 
I w każdej sytuacji, często w 
niesprzyjających, a nawet cięż­
kich warunkach potrafią stwo­
rzyć jak gdyby atmosferę do­
mu, atmosferę intymną i bez­
pośrednią — praca tej organi­
zacji partyjnej tak dobrze się 
rozwija i poważnie liczy się w 
szkole.

To nie jest najważniejsze, że 
stale, co 6 tygodni, odbywają 
się otwarte zebrania, w 
rych biotą udział wszyscy 
cownicy i dobrze się na 
zebraniach czują. 
to, że organizacja partyjna 
rannie dobiera tematykę 
zebrań i umie przyciągnąć do­
brych prelegentów - fachowców. 
Omawiane zagadnienia intere­
sują, pobudzają do myślenia, do 
dyskusji. Są to problemy dy­
daktyczno - wychowawcze, fi­
lozoficzno - moralne, gospodar­
czo - społeczne i polityczne.

Ta forma jak gdyby dokształ­
cania w zakresie wiedzy ogól­
nej i zawodowej przyjęta zo­
stała z uznaniem. Forma zaini­
cjowana i — trzeba dodać — 
konsekwentnie realizowana 
przez organizację partyjną. Ze 
jest to forma pracy wywierają­
cej pożądany wpływ na kształ­
towanie świadomości także po­
litycznej — to oczywiste.

— Organizacja partyjna bar­
dzo nam pomaga w szkole — 
mówi zastępca kierownika. — 
Nie tylko zresztą — dodaj e — 
w sprawach szkolnych, 
camy się i z osobistymi 
tami i zawsze, jeśli to 
we, uzyskujemy pomoc.

— Na przykład?
— W realizacji trudniejszych 

zadań dydaktycznych, wycho­
wawczych i organizacyjnych. 
O formie szkolenia już wiecie. 
Kiedy np. opracowywaliśmy te­
matykę godzin wychowawczych 
(w szkole nie ma nauki religii) 
i kiedy trzeba było kilka takich 
eksperymentalnych lekcji prze­
prowadzić — podejmowali to 
zadanie członkowie organizacji 
partyjnej. To samo, jeśli chodzi 
o opracowywanie apeli, uroczy­
stości, rocznic itp. Zawsze mo­
gliśmy liczyć na pomoc. Podob­
nie było, gdy z inicjatywy or­
ganizacji partyjnej tworzyła się 
drużyna harcerska, samorząd 
uczniowski, koło PCK i inne. 
Nie _ było żadnej komendy, na­
kazów — tylko zachęta w for­
mie osobistego przykładu. Nau­
czyciele są bardzo wrażliwi na 
pokrzykiwanie. U nas przeko­
nali się do organizacji partyj­
nej i nabrali zaufania.
.— Z tego wynika, że partyj­

ni to przodujący nauczyciele, 
wzory do naśladowania?

— Nie! — zaprzeczają jedno­
cześnie kierownik szkoły i se­
kretarz organizacji partyjnej. 
(Podają nazwiska b. dobrych 
nauczycieli bezpartyjnych).

— Są tylko zdyscyplinowani 
— mówi sekretarz — tworzą w 
szkole wyraźną, zwartą orga­
nizacyjnie i — tak sądzimy — 
ideologicznie grupę.

— Starają się powierzone za­
dania dobrze wykonać — od­
powiada kierownik — nie zaw­
sze im się to udaje. , Przykła­
dów tego mamy też sporo.

— Mówiliście, że nauczyciele 
mają do was zaufanie, że przy­
chodzą po radę i pomoc w 
sprawach osobistych?

— Tak — odpowiada sekre­
tarz organizacji. Zachorowała 
koleżanka. POP zorganizowała 
dyżury, otoczyła chorą opieką...

— Za-i-ni-cjo-wa-ła — skan­
duje kierownik — zainicjowała.

— Zainicjowała — godzi się

sekretarz. — Dopomogła dwom 
koleżankom w uzyskaniu mie­
szkania. Nie było to łatwe.

Ważne

któ- 
pra- 
tych 
jest 
sta­
łych

Zwra- 
kłopo- 
możli-

A\l/,

dzenie
We 

(pow. 
szkolnego 
akcję porządkowania obejść do­
mów. Chcą, aby cała ich wieś 
wyglądała czysto i schludnie.

Nie tylko jednak o pracach 
przy porządkowaniu otoczenia 
szkół i domów mieszkalnych 
donoszą nam czytelnicy. Wiele 
miejsca w korespondencjach 
zajmują sprawy związane z 
działalnością SFBS. Np. inspek­
tor oświaty w Chełmnie, kol. 
mgr Karol Lubieniec, pisze:

„Niedawno odbyła się u nas 
konferencja kierowników i dyrek­
torów szkół powiatu chełmskiego. 
W czasie dyskusji padł projekt 
zmiany dotychczasowej formy prze­
prowadzania zbiórek na SFBS. 
Zdaniem niektórych kolegów, nale 
żałoby wprowadzić zwyczaj inka­
sowania świadczeń od siników za 
ich zgodą przy płaceniu im za to­
wary sprzedane spółdzielni. Wów­
czas nauczyciele zajęliby się prze- 
de wszystkim akcją uświadamiają­
cą.

Na konferencji podkreślono osią­
gnięcia niektórych komitetów bu­
dowy szkół, a także zapoznano się 
z występującymi tu i ówdzie trud­
nościami. Za działalność SFBS wy­
różniono kierownika Szkoły Pod­
stawowej w Rejowcu Fabrycznym, 
kol. J. Fidelisa oraz kierownika 
Szkoły Podstawowej w Strupinte 
Dużym, kol. J. Sokołowskiego — 
udzielono im podziękowania i 'wrę­
czono nagrody po 500 zł.’*

Jeśli chodzi o płacenie skła­
dek na budowę szkół przez 
dzieci, należy bardzo skrupu­
latnie przestrzegać, by miało 
to charakter wychowawczy. 
Dzieci powinny świadczyć na 
SFBS tylko z własnych, zaro­
bionych przez siebie pieniędzy 
(np. uzyskanych za pracę przy, 
zalesianiu nieużytków, zbiera­
nie jagód czy grzybów itp.).

Głbi Kauczycieklu "
na ufcżaty

Koleżance z prowincji, starszej, 
odstąpię pokój w Warszawie na 
miesiąc wakacji. Listy proszę kie­
rować na adres: Zofia Wójcikowa, 
Warszawa-Żoliborz, ul. Słowackiego 
5/13 m. 183.

Nauczycielom (małżeństwo), dwóm 
koleżankom lub kolegom na dwa 
miesiące odstąpię pokój w War­
szawie. Przystanek tramwajowy i 
autobusowy przy samym domu. 
Domek w ogródku. Ulica Grochow­
ska 162 m. 8. Witting.

— Pracujemy społecznie w 
różnych instytucjach i organi­
zacjach: TSS, TPPR, w komi­
sjach oświaty i kultury, mie­
szkaniowej. To w pewnym sto­
pniu zjednuje te instytucje, za­
rządy, kierownictwa, ludzi, i 
łatwiej nam nawet ciężkie, jak 
np. z tymi mieszkaniami, spra­
wy pomyślnie załatwić. Nau­
czyciele widzą to i wyciągają 
wnioski. Wnioski te są dla nas 

.bardzo pozytywne i można na 
ich podstawie mówić o autory­
tecie organizacji partyjnej.

— A stosunki z rodzicami?
— Formy tego kontaktu są 

chyba takie, jakie stosuje się 
we wszystkich szkołach: oso­
biste, a gdy trzeba, to pisem­
ne rozmowy, wywiadówki, trój­
ki klasowe, pełne zebrania kla­
sowe i ogólne. Jest poza tym 
wiele okazji: uroczystości szkol­
ne, państwowe, narodowe, roz­
maite „dni” itp.

— Szczególną uwagę zwraca­
my — rozpoczyna mały refera- 
cik sekretarz — na rodziców — 
członków partii. Stwarzamy 
szereg okazji, by się z nimi 
skontaktować, podzielić kłopo­
tami, wspólnie szukać środków 
zaradczych. Często rodzice szu­
kają tych okazji, z własnej ini­
cjatywy przychodzą do szkoły 
w sprawach nie tylko swoich 
dzieci, ale całej szkoły: dyscy­
pliny, czytelnictwa, zachowania 
się poza szkołą itp. Przez nich 
— jako ludzi bliskich nam ide­
owo — możemy oddziaływać na 
resztę rodziców. Nawet mała, 
ale zorganizowana grupka, to 
duża siła.

— Jeśli potrafimy — uzu­
pełnia kierownik szkoły — te 
sporadyczne kontakty z rodzi­
cami partyjnymi przekształcić 
na stałe, systematyczne, ujęte 
w jakieś najskromniejsze ramy 
organizacyjne, to wtedy będzie­
my mogli dużo dobrego zdzia­
łać. Podstawowa organizacja 
partyjna w szkole plus koło.ro­
dziców partyjnych, plus ognisko 
ZNP — oto zorganizowane ide- 
owo-polityczne, 
dążące z pełną 
do wychowania 
wieka.

— I ostatnie 
byście chcieli 
najbardziej ogólnej, zwięzłej 
określić wasze miejsce i wasze 
zadania w szkole?

— W założeniu działalności 
podstawowej organizacji par­
tyjnej w szkole — mówi sekre­
tarz — leży nie wyręczanie w 
pracy i w uprawnieniach kie­
rownika szkoły i rady pedago­
gicznej, nie w podejmowaniu 
roli nadkonduktora. Zadaniem 
naszym jest w sposób jak naj­
bardziej prawidłowy i natural­
ny przyspieszać proces upow­
szechniania i ugruntowywania 
zasad polityki, która obejmuje 
wszystkie dziedziny naszego 
życia — polityki partii. I my 
to robimy.

TUTAJ wystarczy wyko­
pać dół, aby natrafić 
na ludzkie kości, ślady 

zabudowań, szczątki starożyt­
nych zbroić” — mówił jeden z 
kolegów, który oprowadzał nas 
wzdłuż resztek murów okalają­
cych tzw. Mysią Wieżę nad Go- 
płem w Kruszwicy. Olbrzymia 
wieżyca budziła refleksje 
związane z legendarną historią 
Polski i z bujnie kwitnącym 
życiem miasteczka, które nie 
chce cddinać tylko kuponów od 
legendy o Popielu i myszach, 
ale aktywnie uczestniczy w 
tworzeniu nowej rzeczywistości.

Kruszwica stała się miastem dzie­
ci i młodzieży. Świadczy o tym 
chociażby szkoła podstawowa, pra­
cująca aż na trzy zmiany. Dlate­
go też w Kruszwicy powstaje szko- 
ła-pomnik Tysiąclecia, ogromny 
gmach, który rozładuje ciasnotę w 
szkole 
kończą
budynku, a spychacz wyrównuje o- 
toczenie szkoły. Trzeba się śpie­
szyć, gdyż szkoła ma być oddana 
do użytku już w pierwszych dniach 
czerwca br.

podstawowej. Robotnicy
ostatnie prace wewnątrz

Słusznie postąpił Zarząd Od­
działu Powiatowego ZNP w 
Inowrocławiu organizując w 
Kruszwicy Plenum poświęcone 
problematyce udziału ZNP w 
obchodach Tysiąclecia. W po­
wiecie inowrocławskim na każ­
dym niemal kroku napotyka 
się pamiątki historyczne. Du­
żą więc rolę w uświadamianiu 
społeczeństwa spełnić może 
nauczyciel, który uczy dziec­
ko dostrzegać ślady prze­
szłości historycznej. Dziecko 
może z kolei uczulić uwagę oj­
ca na wyorywane z ziemi sko­
rupy gliniane, metalowe czę­
ści zbroi i w ten sposób przy­
czynić się do wzbogacenia wie­
dzy o przeszłości.

jednolite siły 
świadomością 

nowego czło-

pytanie:
w formie 

ogólnej,

gdy- 
jak

Ale 1 teraźniejszość wymaga po­
ważnego wysiłku ze strony nauczy­
ciela. Powiat inowrocławski jest 
pozbawiony zieleni. Każda szkoła 
powinna być otoczona sadem owo­
cowym, krzewami 1 kwietnikami. 
Są jtlż przykłady takiej dobrej ro­
boty na terenie powiatu. Wspom­
niał o nich w dyskusji sekretarz 
KP PZPR, tow. Klimaszewski, 
wskazując piękną działalność 
kierownika Szkoły Podstawowej w 
Sławsku Wielkim, kol. Jędrzejew­
skiego, który doprowadził do pow­
stania dużego sadu wokół swej 
szkoły.

Należy jednak zwrócić szcze­
gólną uwagę na właściwe pla­
nowanie czynów społecznych 
dla uczczenia Tysiąclecia 
istnienia państwa polskiego. 
Tej pracy powinien podjąć się 
Zarząd Oddziału Powiatowego 
ZNP w Inowrocławiu wraz z 
Inspektoratem Szkolnym.

Najbliższe jubileuszowe lata 
stawiają przed nami obo­
wiązek przeprowadzania refor­
my szkolnej. Pierwszy jej etap 
— to wprowadzanie do szkoły 
politechnizacji i wiązania te­
orii z praktyką. Wielu kolegów, 
jak np. Szczechowicz, Urbań­
ski wskazywali konkretne spo­
soby zdobywania pomieszczeń 
na pracownie robót ręcznych, 
warsztatów, narzędzi, materia­
łów pomocniczych. Są nauczy­
ciele, którzy nauczania robót 
ręcznych mogą się podjąć. By­
łaby tylko konieczna bardziej 
wnikliwa polityka kadrowa in­
spektoratu szkolnego.

Spółdzielczość uczniowska i 
wiązanie jej z pracą drużyn 
harcerskich zostały omówione 
przez kol. kol. Czajkowskiego i 
Bylińskiego. Spółdzielnie two­
rzone w zastępach harcerskich 
mają swój sens wychowawczy, 
trzeba tylko wyszukać rynek

zbytu dla niewielkiej produk­
cji młodzieżowej. Nie zawsze 
Sipółdzielczość dorosłych znaj­
duje zrozumienie dla tego typu 
potrzeb 
skich.

spółdzielni uczniow-

przedstawić całokształt o- 
dyskusjl. Mówiono jesz- 

niepowodzeń 
i młodzieży

40 procent to za mało!

Trudno 
żywionej 
cze o przyczynach ] 
szkolnych, przeciążeniu 
pracą domową, braku koordynacji 
w planowaniu zadań domowych, 
braku rytmiczności, pracy uczniów, 
przyczynach drugoroczności, egza­
minach kwalifikacyjnych dla mło­
dzieży kończącej 
itd.

szkołę zawodową

OPINIĘ publiczną naszego 
kraju niepokoi fakt, że 
kilka milionów ludzi do­

rosłych nie posiada wykształ­
cenia w zakresie szkoły podsta­
wowej, które jest najkoniecz­
niejszym minimum przygotowa­
nia ogólnego. Szczególnie niepo­
kojący jest fakt, że wśród 
nich 1 milion 900 tysięcy stano­
wią pracownicy gospodarki u- 
społecznionej, w tym większość 
bo około miliona w wieku 18— 
35 lat życia.

Szczególne 
budził plan 
wycieczki dla całego 
cielstwa powiatu do Krakowa, 
Oświęcimia i Zakopanego. Do­
prowadzenie do skutku w ub. 
roku takich dwu wycieczek do 
Warszawy oraz na Warmię i 
Mazury daje gwarancję, że i 
w tym raku wycieczka zostanie 
zrealizowana. Rękojmią powo­
dzenia tej wycieczki jest fakt, 
że jej inicjatorem jest tow. 
Klimaszewski, sekretarz KP 
PZPR, dobrze rozumiejący, iż 
tego rodzaju inwestycja opłaci 
się w pełni i przyniesie w o- 
statecznym rezultacie 
dla młodzieży powiatu 
oławskiego. Są jeszcze 
trudności w zebraniu 
mających koszt wycieczki fun­
duszów, ale znając stosunek ra­
dy narodowej i Komitetu Po­
wiatowego PZPR w Inowrocła­
wiu do potrzeb nauczycielskich 
można być pewnym, że plan zo­
stanie zrealizowany.

zainteresowanie 
zorganizowania 

nauczy-

korzyści 
inowro-
pewne 

uzupeł-

VŁ. OSIADACZ

Jakie są przyczyny tego stanu 
rzeczy? Wydaje nam się, że spo­
śród wielu przyczyn, dwie są naj­
ważniejsze: trudność usunięcia od 
razu w pierwszych latach po woj­
nie wszystkich zaniedbań oświato­
wych, jakie zostawił nam w spad­
ku kapitalizm; mała przydatność w 
naszym współczesnym życiu świa­
dectwa szkolnego w ogóle, a świa­
dectwa szkoły podstawowej w szcze. 
gólności oraz i to, że przeprowadza­
jąc w ubiegłych latach walkę z 
analfabetyzmem, nie wszędzie roz­
budzono w uczestnikach kursów na­
wyk czytania. Z tego powodu ma­
my obecnie blisko 200 tys. powro­
tnych analfabetów.

Władze partyjne i państwowe 
już od dawna interesują się 
tym zagadnieniem. Między in­
nymi III Zjazd Partii w uchwa­
le o wytycznych rozwoju Pol­
ski Ludowej w latach 1959— 
1965, wskazał konieczność „o- 
bjęcia dokształcaniem w pod­
stawowych szkołach dla pracu­
jących i na kursach ogólno­
kształcących maksymalnej li­
czby osób, w pierwszym rzędzie 
zatrudnionych w gospodarce u- 
społecznionej”. Podstawą do 
rozwoju akcji dokształcania 
pracowników w zakresie 7 klas 
stała się uchwała Rady Mini­
strów nr 810 z grudnia 1956 r. 
W tych warunkach dojrzała 
sprawa do opracowania wielo­
letniego planu dokształcania.

powszechnione jeszcze Sardzie]. 
Ministerstwo od roku pracuje 
również nad opracowaniem po­
dręczników szkolnych, przysto­
sowanych do poziomu ludzi do­
rosłych. Przygotowanie jednak 
podręcznika trwa średnio dwa 
lata, stąd upłynie jeszcze sporo 
czasu, zanim całe ich komplety 
znajdą się w sprzedaży.

W grudniu 1958 roku w szko­
łach wieczorowych i na różne­
go rodzaju kursach z zakresu 
nauczania podstawowego było 
113 tys. osób, a pod koniec u- 
biegłego roku — 150 tysięcy. 
Byłaby to pokaźna liczba, gdy­
by nie fakt, że główny odsetek 
wśród nich stanowią młodocia­
ni. Np. w bież, roku ludzie do­
rośli stanowią zaledwie 40 proc, 
ogółu uczniów tych szkół. Trze­
ba więc poczynić intensywniej­
sze starania, aby stan ten uległ 
szybkiej zmianie. Mogliby się 
tym zająć zwłaszcza ci pracow­
nicy administracji szkolnej, 
którzy obecnie pomagają zakła. 
dom w opracowywaniu i reali­
zacji planów dokształcania. Na­
tomiast do wszystkich kolegów, 
bez względu na to czy pracują 
w administracji, czy są nauczy­
cielami — kierujemy następu­
jący apel: pomóżcie, tej spra­
wie; dla podniesienia kwalifi­
kacji ogólnych społeczeństwa, 
konieczne jest dziś nie tylko 
powszechne poparcie zakładów 
pracy i ich organizacji, ale 1 
nas, tak jak to miało już miej­
sce w okresie walki z analfabe­
tyzmem. (kt)

Zjazd nauczycieli-seniorów
W atmosferze słusznych pre­

tensji pod adresem spo­
łeczeństwa, niektórych 

władz i instytucji obradował 
w Warszawie w dniach 25—26 
maja br. Krajowy Zjazd Sek­
cji Emerytów.

„Zapomniano o nas” — mó­
wili koledzy z trybuny zjazdo­
wej. Rzeczywiście. Niezwykle 
bolesną wymowę mają tego ro­
dzaju fakty (a przytaczano ich 
dość wiele), kiedy pod bokiem 
Powiatowej czy 
Rady Narodowej 
staruszek mieszka 
ni lub na strychu, 
się ped byle jakim pretekstem 
nauczyciela - emeryta, który, 
ze względu na trudne warunki 
życia chce np. dorabiać jako 
chałupnik czy podejmuje próby 
tworzenia spółdzielni pracy.

Wobec częstej obojętności na 
los tych, którzy 30, 40, a nawet 
50 lat życia poświęcili wycho­
waniu innych, na uznanie za-

Gromadzkiej 
nauczyciel - 
w... drewut- 
kiedy zbywa

sługują rady narodowe, które 
interesują się nauczycielami- 
emerytami. Oto w Gdańsku rok­
rocznie wszyscy tamtejsi starsi 
koledzy otrzymują od Prezy­
dium Miejskiej Rady Narodo­
wej — nagrody pieniężne. W 
ub. roku na Dzień Nauczyciela 
— jak dowiedzieliśmy się od 
Łucjana Tatomira, wiceprze­
wodniczącego Okręgowej Sek­
cji Emerytów — każdemu z ko­
legów przyznano 1000 zł, a każ­
dej wdowie i sierocie po nau­
czycielu — 500 zł.

W Sopocie, dzięki życzliwe­
mu stosunkowi władz miej­
skich, zarząd sekcji prowadzi 
własny kiosk handlowy. Do­
chód przeznaczony jest na po­
moc dla najbiedniejszych ko­
legów. Ponadto zarząd sekcji 
zamierza z uzyskanych tą dro­
gą funduszów zorganizować 
spółdzielnię chałupniczą.

Powiatowa i Miejska Rada 
Narodowa w Nowym Sączu, w

związkii z Dniem Nauczyciela, 
przyznały w ub. roku każdemu 
z tamtejszych nauczycieli po 
400 zł.

St. B.

Nauczyciele-emeryci obradują

i

Krajowy Zjazd Sekcji Eme­
rytów sprecyzował pod adre­
sem władz państwowych i 
związkowych wiele postula­
tów. M. in. koledzy - delegaci 
w imieniu członków Sekcji do­
magali się:

— większego niż obecnie in­
teresowanie się sprawami eme­
rytów przez wszystkie ogniwa 
Związku i wszystkich pracują­
cych nauczycieli — oraz obję­
cia tą opieką również wdów po 
nauczycielach;

— przyjęcia przez władze no­
wego projektu ustawy emery­
talnej, opracowanej niedawno 
przez ZNP;

— stworzenia dalszych źró­
deł zarobkowania tym wszy­
stkim nauczycielom - emery­
tom, którzy mogą i chcą praco­
wać (wskazywano np. możli­
wości obejmowania przez star­
szych kolegów — funkcji bi­
bliotekarzy i sekretarzy szkół, 
wykonywania na zlecenie in­
stytucji państwowych 1 spół­
dzielczych — różnych lżejszych 
prac itp.);

— rewindykacji obiektów, w 
których kiedyś mieściły się 
domy nauczycieli - rencistów, 
a obecnie znajdują się mieszka­
nia prywatne lub urzędy;

— budowania nowych do­
mów dla nauczycieli - emery­
tów.

Do Zarządu Sekcji wybrano 
31 osób, w tym do prezydium 
— 10. Prezesem został kol. Ed­
ward Ciborowski z Warszawy, 
wiceprezesami: kol. Bronisław 
Chrościcki z Warszawy i kol. 
Maria Moczydłowska z Gdań­
ska, sekretarzem — kol. Nata­
lia Żebrowska z Warszawy, 
skarbnikiem r— kol. Piotr Po- 
durgiel z W'arszawy.

Konferencja wybrała również 
delegatów na Krajowy Zjazd 
ZNP. (K. TOM)

W styczniu br. Centralna Rada 
Związków Zawodowych i Minister­
stwo Oświaty zwróciły się za po­
średnictwem resortów, centralnych 
zarządów, rad narodowych i organi­
zacji społecznych — do wszystkich 
zakładów i instytucji o opracowanie 
perspektywicznych planów do­
kształcania załóg. Dla nadania akcji 
powszechnego charakteru, kurato­
ria okręgów szkolnych i wojewódz­
kie komisje związków zawodowych 
zorganizowały narady aktywu or­
ganizacji robotniczych, przedstawi­
cieli administracji zakładów pracy 
i inspektoratów oświaty. Do wielu 
zakładów dotarli również delegaci 
Inspektoratów i instancji związko­
wych, aby na miejscu pomagać im 
w opracowaniu planów dokształca­
nia załóg. Dotychczas, w całym 
kraju, plany dokształcania zostały 
opracowane w so proc, fabryk i in­
stytucji.

Ministerstwo Oświaty ze swej 
strony czyni intensywne stara­
nia, aby uatrakcyjnić naukę w 
szkołach dla dorosłych. M. in. 
do niektórych placówek, zwła­
szcza tzw. przyzakładowych, 
wprowadzono przedmioty za­
wodowe, które rozszerzają wie­
dzę słuchaczy w jakiejś intere­
sującej dla nich specjalności te­
chnicznej. Przewiduje się, że w 
przyszłym roku szkolnym za­
jęcia z tego zakresu zostaną u-

Odpowiedzi redakcji
W. Maćkowska — Pleszew. Prze­

słaliśmy Wasz list do Wydz. Eko­
nomicznego i Obrony Prawnej Za- 
r-ządu Głównego z prośbą, by u- 
dzielił Wam w poruszonej sprawie 
odpowiedzi. Na Krajowym Zjeżdzie 
Sekcji Emerytów omawiano podob­
ne do Waszej sprawy 1 wysunięto 
szereg postulatów.

Kol. B. Gilewicz, Olsztynek. W 
sprawie zatrudnienia należy zwró­
cić się do kuratorium, na terenie 
którego chce Koleżanka pracować.

Kol. K. Zbraniak — Chorzew, 
pow. Pajęczno. Wyjaśnialiśmy już 
niejednokrotnie, że w myśl art. 25 
ustawy o prawach i obowiązkach 
nauczycieli — nauczycielom (bez 
względu na płeć) na terenie wszyst­
kich wsi oraz na terenie osiedli 
i miast ód 2000 mieszkańców — 
należy się bezpłatne mieszkanie. 
Radzimy jak najprędzej zwrócić 
się do Zarządu Oddziału ZNP z 
prośbą o interwencję. Zgodnie z 
ustawą, należy się Wam bezpłatne 
mieszkanie bez wzglądu na to, W 
jakim zawodzie pracuje mąż.

Kol. St. Wojtek —pow. Przasnysz. 
Jeżeli uważacie decyzje władz za 
krzywdzące, radzimy zwrócić się 
do Zarządu Okręgu ZNP w War­
szawie z prośbą o Interwencję. Po 
to m. in. jest przecież Związek, by 
bronił nauczyciela przed niesłusz­
nymi zarzutami. Akta Waszej spra­
wy przekazaliśmy Zarządowi Okrę­
gu ZNP w Warszawie.

Kol. M. Rorat — pow. Radomsko. 
Sprawa jest trudna. Spróbujcie za­
łatwić sprawę poprzez Zarząd Od­
działu ZNP w Radomsku. Zwią­
zek, jeżeli to tylko będzie możli­
we, z pewnością przyjdzie Wam 
z pomocą.

Kronika Związkowa
< Zarząd Okręgu ZNP w Poznaniu zorganizował 17 

maja br. wspólnie z Wojewódzką Komisją Związków 
Zawodowych naradę z przedstawicielami zarządów okrę­
gów związków zawodowych mających swoje placówki 
w środowiskach wiejskich i robotniczych. Przedstawi­
ciele tych związków zadeklarowali pomoc w działalności 
kulturalno-oświatowej m. in. w formie: ułatwiania re­
krutacji na wszelkiego rodzaju kursy; poszerzenia sieci 
uniwersytetów powszechnych, bibliotek, świetlic, zespo­
łów artystycznych (zwiększą dotację na ich wyposażenie); 
zajęcia się regionalizmem i turystyką. Związki zachęcą 
swoich pracowników do czynnego udziału w tej dzia­
łalności. Do 15 czerwca br. opracują plan współpracy, 
który będzie realną konkretną pomocą dla nauczuciel- 
stwa.

ł

l obrad Sejmowej Komisji Oświaty i Nauki

# ♦ Wrocławski Zarząd Okręgu ZNP zorganizował w
# Zgorzelcu w maju br., trzydniową konferencję dla kie- 
ś równików wydziałów pedagogicznych i pracy społeczno- 
i oświatowej oddziałów powiatowych ZNP Dolnego Slą- 
/ ska. Uczestnicy zwiedzili Zagłębie Turoszowickie. Refe- 
t raty i trzydniowa dyskusja zwróciły uwagę na braki 
( i trudności, a także osiągnięcia w dotychczasowej pracy 
f kulturalno-oświatowej na tym terenie. Kierownicy wy- 
4 działów pedagogicznych, obradujący oddzielnie, przedy- 
f skutowali problem politechnizacji w szkołach podstawo- 
f wych. Omawiano również 
r Dolnego Śląska.
J + 22 maja br. odbył się 
) łów ZNP dzielnic Bałuty i 
l wyboru nowych władz związkowych dla dwóch połączo- 
| nych dzielnic. Po referatach sprawozdawczych odbyła 
i się dyskusja, w której zwrócono uwagę na osiągnięcia 
| oddziałów (wciąganie młodych nauczycieli do pracy 
j związkowej, organizacja wycieczek krajoznawczych itp.) 
| oraz na szczególnie trudne zagadnienie — sprawy miesz- 
h- kaniowe. Referat o aktualnych zadaniach i działalności 
\ ZNP wygłosił prezes Zarządu Okręgu m. Łodzi, kol. 
J Ochędalski. Prezesem nowopowstałego Oddziału dzielni- 
? cy Bałuty wybrany został kol. Kazimierz Olczyk.

sprawy bytowe nauczycieli

Nadzwyczajny Zjazd oddzla- 
Stare Miasto w Łodzi celem

20 maja minister oświaty 
Wacław Tułodziecki poinformo­
wał komisję o przygotowaniach 
do nowego roku szkolnego. Pod­
kreślił, że podstawowym zada­
niem jest zapewnienie miejsc w 
szkołach podstawowych wszyst­
kim dzieciom 7-letnim oraz 
starszym, które z różnych po­
wodów w latach ubiegłych na­
uki nie rozpoczęły. Ważne jest 
także zapewnienie dalszej nauki 
jak największej liczbie absol­
wentów szkół podstawowych o- 
raz tworzenie warunków i moż­
liwości dalszego dokształcania 
się pracującym.

1 września rozpocznie naukę 
w szkołach podstawowych oko­
ło 4 840 tys. dzieci, tj. o 265 tys. 
więcej niż w bieżącym roku 
szkolnym. Do klas I przyjętych 
zostanie 756 tys. Stwarza to 
konieczność zorganizowania do­
datkowo przeszło 7 990 nowych 
oddziałów Oraz zatrudnienia po­
nad 7,5 tys. nowych nauczycieli.

Liczba absolwentów 7-klaso- 
wych szkół podstawowych wy­
niesie ponad 375 tys. Stwarza to 
konieczność rozbudowy i zwięk­
szenia rekrutacji młodzieży do 
szkół średnich ogólnokształcą­
cych i zawodowych oraz do 
szkół przysposobienia zawodo-

wego i przysposobienia rolnicze­
go. Ilość uczniów szkół średnich 
ogólnokształcących powiększy 
się o 27 tys., szkół zawodowych 
wszystkich typów o 134 tys., a 
szkół przysposobienia zawodo­
wego i rolniczego o 28 tys. Ce­
lem ministerstwa jest zapew­
nienie dla prawie 82 proc, absol­
wentów szkół podstawowych 
miejsc w szkołach wyższego ty­
pu. Średnie szkoły ogólno­
kształcące uzyskują w związku 
z tym 600 nowych oddziałów, 
szkoły zawodowe łącznie ze 
szkołami przysposobienia zawo­
dowego i rolniczego — 4 500 od­
działów. Liczba nauczycieli 
wzrośnie o 4 tys.

W szkolnictwie dla dorosłych 
liczba uczniów w szkołach pod­
stawowych powiększy się o 30 
tys., w szkołach licealnych o 
10 tys.

Nastąpi także poważna roz­
budowa przedszkoli (o 28 tys. 
miejsc), szkół specjalnych i za­
kładowych oraz wszystkich po­
zostałych działów szkolnictwa.

Realizacja tych planów wy­
magać będzie przygotowania 
odpowiedniej ilości izb lekcyj­
nych oraz lepszego niż dotych­
czas ich wykorzystania.

Palącym problemem jest pod­
niesienie poziomu i wyników 
nauczania. W roku ub. opuściło 
szkoły podstawowe, bez świa­
dectwa końcowego, ponad 70 
tys. uczniów. ~ 
klas nie uzyskało promocji 492 
tys.
proc, uczniów kończy klasę VII 
w okresie 7 lat, a około 25 proc, 
nie kończy ostatniej klasy w 
ogóle. Powoduje to poważne 
straty materialne i kulturalne.

Jako środki zaradcze przewi­
duje się m. in. zaostrzenie kon­
troli nad wykonywaniem obo­
wiązków szkolnych, zwiększe­
nie opieki nad dzieckiem w ro­
dzinie przez lepszą pracę szko­
ły z rodzicami,- zwiększenie o- 
pieki nad dziećmi w szkole, 
zwłaszcza tymi, które mają 
trudności w nauce, ulepszenie 
metod i programów nauczania. 
Przewiduje się także organizo- 
.wanie w większym niż dotych­
czas stopniu oddzielnych klas, 
a nawet szkół dla dzieci nor­
malnych, ale opóźnionych w 
nauce o 2— 3 lata.

Wiele uwagi poświęcił mini­
ster. Tułodziecki bliższemu po- 
wiązanid szkoły z życiem, z bu­
downictwem socjalistycznym.

Jednym z elementów bliższe-

Do następnych

uczniów. Zaledwie 51,1

go powiązania szkoły z życiem 
jest przystosowanie materiałów 
programowych do aktualnego 
stanu wiedzy. W roku przysz­
łym aktualizację programów 
przeprowadzi się we wszystkich 
przedmiotach ze szczególnym u- 
względnieniem historii 'i historii 
literatury. Poważne obowiązki 
spadną w związku z tym na 
nauczycieli, gdyż przygotowa­
nie i wydanie nowych podręcz­
ników trwa co najmniej 2 — 3 
lata, nie dając i tak gwarancji 
pełnej aktualności.

Rozbudowa szkolnictwa wy­
maga zatrudnienia dodatkowo 
w nowym roku nauki około 20 
tys. nauczycieli. Szkoły różne­
go typu ukończy do tego czasu 
niespełna 15 .tys. osób. 3 tys. 
b. nauczycieli, wg obliczeń mi­
nisterstwa, podobnie jak w in­
nych latach, powróci do swego 
właściwego zawodu. „Deficyt” 
nauczycielski wyniesie więc 2,5 
do 3 tys. osób. Ministerstwo 
przewiduje w związku z tym 
zatrzymanie części nauczycieli 
przechodzących na emeryturę, 
a w ostateczności zatrudnienie 
pewnej ilości nauczycieli nie 
mających pełnych kwalifikacji, 
np. absolwentów szkół ogólno­
kształcących.

Duże zmiany ilościowe 1 ja­
kościowe nastąpią również w 
nowym roku szkolnym w dzie­
dzinie samego kształcenia i do­
kształcania nauczycieli. Liczba 
2-letnich studiów nauczyciel­
skich wzrośnie z 36 do 43, a 
liczba słuchaczy z 8 650 do pra­
wie 11 tys. Tylko do pierwszych 
klas liceów pedagogicznych 
przyjętych zostanie 8 600 ucz­
niów.

W dyskusji zabierali głos po­
słowie: B. Semczukowa, A. Za­
wadzki, T. Toczek, G. Grzywacz, 
F. Wasążnik, M. Dubielowa, J. 
Zomek. Chodzi o zapewnienie 
inspektoratom, dla zwiększenia 
efektywności nadzoru pedago­
gicznego nad szkołami, środków 
lokomocji, zwrócenia uwagi na 
szkolenie nauczycieli prac ręcz­
nych i uregulowania przydziału 
szkołom działek rolnych prze- 

I znaczonych do zajęć praktycz­
nych. Wiele również mówiono 
o budowie szkół, których pro­
jekty nie odpowiadają założe­
niom, gdzie na każdą izbę lek­
cyjną wypadać powinien jeden 
nauczyciel, a na każdego nau­
czyciela mieszkanie. Krytycz­
nie oceniano zaopatrywanie 
szkół wiejskich w pomoce nau­
kowe.

♦ Zarząd Oddziału Miejskiego ZNP w Szczecinie zor­
ganizował wraz z Inspektoratem Oświaty i TSS — se­
minarium, którego tematyka obejmowała zagadnienie 
laicyzacji szkoły i społeczeństwa. Referaty wygłosili: 
sekretarz ZG ZNP — kol. W. Wojtyński oraz M. Kraw­
czyk z UW. W seminarium wzięli udział kierownicy 
i dyrektorzy szkół, kierowniczki przedszkoli, prezesi 
ognisk, przewodniczący rejonów konferencyjnych i kie­
rownicy ognisk metodycznych.

♦ Z okazji dni Oświaty, Książki i Prasy zorganizowa­
no 14 maja w lokalu ZNP w Kaliszu wieczór literacki 
poświęcony twórczości M. Konopnickiej. Prelekcja swo­
im ciekawym ujęciem (uwzględniono wiele nieznanych 
dotychczas szczegółów, dotyczących twórczości M. Konop­
nickiej) wzbudziła duże zainteresowanie. W części arty­
stycznej odczytane zostały fragmenty utworów poetki.

♦ Członkowie Ogniska Biała k. Wielunia byli w maju 
br. na wycieczce we Wrocławiu. Po zwiedzeniu miasta, 
Oglądali w godzinach popołudniowych W operetce przed­
stawienie pt. „Bal w Savoy’u”, a wieczorem udali się do 
Opery na „Halkę” Moniuszki.

♦ Ognisko w Żninie zorganizowało w maju wycieczkę 
szlakiem walk okresu Wiosny Ludów. Zwiedzbno pole 
bitwy pod Sokołowem, Wrześnię, Miłosław, Środę i Win- 
nogórze (grób Henryka Dąbrowskiego). Poza tym uczest­
nicy wycieczki byli w muzeum w Kórniku, a na zakoń­
czenie w operetce poznańskiej. W najbliższej przyszło­
ści taka sama wycieczka zorganizowana zostanie dla 
uczniów starszych klas.

KRONIKARZ



Nr 23

Eksperyment ® Eksperyment • Eksperyment

Pięć dni w szkol® szósty w fabryce
STOSUNEK naszej mło­

dzieży do pracy fizycznej 
zmienił się radykalnie — mó­

wi nauczyciel rysunku i prac 
ręcznych, opiekun grupy 
niów odbywających 
praktyczne w fabryce.

• ■’----- ceniono
pracownika 

Dzisiaj, chociaż

ucz- 
zajęcia 
— Do 

niedawna ceniono wyłącznie 
stanowisko pracownika umy­
słowego. Dzisiaj, chociaż nie­
wiele czasu minęło od chwili, 
gdy uczniowie zetknęli się po 
raz pierwszy z robotnikiem w 
prawdziwej dużej fabryce, po­
jęcia te uległy zmianie. Kilku 
chłopców wyraziło chęć 
stania w fabryce na stałe 
robotnicy”.

Szkolą, która próbuje 
czyć elementy kształcenia 
r.icznego w całokształt 
kształcenia ogólnego, jest 
ła Podstawowa nr 16 we 
cławiu, zakładem zaś produk­
cyjnym, w którym młodzież 

. stawia pierwsze kroki w świę­
cie maszyn — Państwowa Fa­
bryka Wagonów (Pa-Fa-Wag). 
Począwszy od 15 
uczniów z dwóch 
mych jeździ, co 
epicką nauczyciela do Pa-Fa- 
Wagu, gdzie 4 godziny pracuje 
przy maszynach. Fabryka wy­
wiązuje się wspaniąle ze swych 
obowiązków opiekuna. Nie tyl­
ko szkoli uczniów na własny 
koszt, ale regularnie, każdego 
wtorku, wysyła po nich wy­
godny autokar.

Zakład posiada własną zasadni, 
czą szkołę zawodową, własną ka­
drę instruktorów i nauczycieli 
oraz specjalnie do celów szkolenio­
wych wydzieloną halę wyposażoną 
we wszelkie niezbędne narzędzia 
i maszyny. Tutaj właśnie pracuje 
młodzież szkolna pod kierunkiem 
miejscowych instruktorów i nau­
czycieli. Rozwiązuje to całkowicie 
problem bhp, daje gwarancję zdo­
bycia przez uczniów konkretnych 
umiejętności praktycznych. Ucz­
niowie specjalizują się w ślusar­
ce ręcznej, spawaniu, obróbce me­
chanicznej metali itp. Zostali rów­
nież na wstępie zapoznani ze 
wszystkimi działami fabryki, aby 
mieć obraz całokształtu pracy pro­
dukcyjnej zakładu.

pozo- 
jako

włą- 
tech-

wy- 
Szko- 
Wro-

marca br. 40 
klas siód- 

w to rek, pod

W przyszłym roku szkoła za­
mierza ten udany eksperyment 
kontynuować, zwłaszcza że za­
danie będzie ułatwione dzięki 
nowym programom przeznacza­
jącym więcej czasu na zajęcia 
praktyczne.

*
O przygotowaniu młodzieży 

do pracy, bardzo poważnie po­
myślało Liceum Ogólnokształ­
cące nr 1 w Świdnicy. W szko­
le przeprowadzono ankietę, 
młodzież wypowiadała się, cze­
go najbardziej pragnęłaby się 
uczyć. Mniej więcej 
wypowiedziała się za 
miotami technicznymi, 
za handlem.

Uwzględniając życzenia i 
ży, stworzono dwie grupy: ___
niczną i handlową dla klas X i XI. 
Wykłady potraktowano jako przed­
miot nadobowiązkowy i umiesz, 
czono w normalnym planie za. 
jęć w wymiarze 4 godz. tygodnio­
wo. Wykładowcami są inżyniero. 
wie z biura projektów oraz nau­
czyciele Technikum Ekonomicz­
nego. Kurs trwa dwa lata. Grupa 
techniczna w I roku uczy się czy­
tania rysunku technicznego i 
elementów rysowania, organizacji 
pracy w przedsiębiorstwie prze­
mysłowym, w II roku technologii 
i materiałoznawstwa. Grupa han­
dlowa w I roku — korespondencji 
handlowej, organizac.i pracy w 
handlu, w II roku — księgowości 
i maszynopisania.

połowa 
.przed- 
połowa

miodzie-
: tech-

Tego rodzaju kursy można 
już chyba traktować jako po­
ważne przygotowanie do za­
wodu. Efekt byłby jeszcze lep­
szy, gdyby teorię, która do­
tychczas z konieczności prze­

było oprzeć o 
własnych pra- 
zakładzie pro-

waża, można 
praktykę we 
ćowńiach lub 
dukcyjnym. Do praktyki w tych 
ostatnich szkoła jednakże pod­
chodzi z dużą rezerwą mając 
na uwadze zarówno 
wychowawcze, jak 
wę bezpieczeństwa
Zmierza natomiast do zorgani­
zowania na miejscu dobrze wy­
posażonej nowoczesnej, zme­
chanizowanej pracowni. W tym 
celu dyrekcja prowadzi stara­
nia o uzyskanie baraku, który 
po przewiezieniu na plac przy­
szkolny zamierza wyposażyć w 
pracownie: elektrotechniczną,
radiotechniczną i motoryzacyj­
ną, co przy zapewnionej już 
pomocy zakładu opiekuńczego 
wydaj e się przedsięwzięciem 
realnym. Tym bardziej, że i 
rada narodowa obiecuje pomoc 
finansową, pozwalającą na roz­
wiązanie najtrudniejszego pro­
blemu — kadry instruktorskiej. 
Można by wtedy szkoleniem 
objąć nie tylko dwie najstar­
sze klasy, ale rozpocząć pracę 
już od kl. VIII.

względy
i spra- 

młodzieży.

doświadczenie, .spostrzeżono się 
w porę, w czym tkwił błąd i 
zaradzono złu. W .przyszłym 
roku zamierza się kontynuować 
kursy a nawet je rozszerzyć, 
ale już w godzinach lekcyj­
nych. Prace produkcyjne nato­
miast prowadzić przede 
wszystkim we własnej pracow­
ni i w dalszym , ciągu w za­
przyjaźnionym technikum. Do­
piero wtedy, gdy młodzież bę­
dzie już nieco obeznana z pro­
cesami produkcyjnymi, pokaże 
jej się pracę w prawdziwej 
dużej fabryce.
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STANISŁAW RZESZOWSKI

Nauczyciel łużycki - wychowawca
i przewodnik swego narodu

Pewne doświadczenia zdo­
było w bież, roku 
Ogólnokształcące im. ! 
kiego we Wrocławiu,- 
akcja poszła od. razu w 3 kie­
runkach. Dla dziewcząt zorga­
nizowano 2 kursy: dla klas VIII 
i IX — kurs kroju i szycia, dla 
klas X i XI — kurs gospodar­
stwa domowego. I trzecia próba 
zbliżenia do życia — praca pro­
dukcyjna młodzieży klas IX 
w warsztatach technikum ener­
getycznego.

Kurs kroju i szycia rozwią­
zano w marcu ze względu na 
niską frekwencję, brak odpo­
wiedniej ilości maszyn oraz 
pogarszające się wyniki w 
nauce uczestniczek kursu (za­
jęcia odbywały się w godzi­
nach popołudniowych). Lepiej 
powiodło się z kursem gospo­
darstwa domowego. Odstąpiły 
tylko dziewczęta klas matural­
nych, pozostałe, . ku zadowole­
niu rodziców, uczęszczają na­
dal.

Liceum 
Słowac- 

; łam

Najgorszy natomiast kry­
zys przeżywał eksperyment 
polegający na włączeniu 
młodzieży licealnej do prac 
produkcyjnych pobliskiego 
Technikum. Jak wykazała 
przeprowadzona wśród ucz­
niów ankieta, ten jeden (na 
szczęście nie więcej) dzień w 
miesiącu uważali oni prze­
ważnie za czas stracony (56 
proc.).

Po ustaleniu przyczyn nieza­
dowolenia przeprowadzono po­
nowne układy z dyrekcją tech­
nikum i ustalono, że młodzież 
będzie zapraszana do warszta­
tu tylko wtedy, kiedy zapew­
nić jej będzie można ciekawą 
pracę.

Dyrekcja liceum nie jest 
bynajmniej tymi niepowodze­
niami zniechęcona. Zdobyto

W województwie 
skim panuje 
mat dla prób 
do programu 
mentów politechnizacji. Szko­
łom pozostawia się w wyborze 
środków i metod działania du­
żą swobodę. Mimo to stwier­
dzić trzeba, że nie stosowano 
dotychczas eksperymentu na 
szerszą skalę, wyjąwszy oczy­
wiście pojedyncze szkoły, które 
posiadały warunki zapewnia­
jące im powodzenie. Ostroż­
ność, z jaką stawiano pierwsze 
kroki na tym niepewnym jesz­
cze gruncie, dowodzi, że nau­
czyciele zdają sobie sprawę ze 
szkodliwości prób zakończo­
nych fiaskiem. Obecnie przy­
gotowuje się dopiero grunt dla 
przyszłych eksperymentów, 
głównie przez różnego rodzaju 
kursy prowadzone przez wiele 
szkół ogólnokształcących i 
przez licea pedagogiczne.

Dużym zainteresowaniem mło­
dzieży cieszą się zwłaszcza kursy 
motoryzacyjne, mimo że są one 
stosunkowo drogie. Zakłady opie­
kuńcze wspomagają wprawdzie 
sprzętem, ale instruktora trzeba 
opłacić. Rzadko która szkoła po­
siada własnego fachowca z tej 
dziedziny, a już żadna funduszów 
na ten cel, koszty zatem pokrywa 
sama młodzież.

Wiele szkół prowadzi kursy 
kroju i szycia dla dziewcząt, 
kursy gospodarstwa domowe­
go, cieszące się dużym popar­
ciem rodziców i pomocą ze 
strony zakładów opiekuńczych. 
Z innych kursów, których ce­
lem było przygotowanie, przy­
najmniej w bardzo wąskim za­
kresie, do zawodu na uwagę za­
sługują kursy księgowości. i 
maszynopisania.

Wiele zmian w systemie nau­
czania przyniesie natomiast 
przyszły rok szkolny, kiedy 
województwo wkroczy w fazę 
rozszerzania prób politechni­
zacji. 17 szkół ogólnokształcą­
cych przedstawiło już kurato­
rium projekty eksperymentów, 
których realizację zaplanowa­
no właśnie na rok następny. 
Wszystkie one niemal są w 
swych założeniach podobne. 
Szkoły zamierzają 1 dzień w 
tygodniu przeznaczyć na pracę 
produkcyjną w oparciu bądź o 
warsztaty własne (w mniej­
szym procencie), bądź o zakła­
dy pracy. Dyrekcje szkół na­
wiązują już kontakty w zależ­
ności od charakteru danego 
powiatu i perspektyw jego 
rozwoju z fabrykami, PGR-ami, 
POM-ami itp.

wrocław- 
sprzyjający kli- 

wprowadzania 
nauczania eie-

Nowe szkoły Tysiąclecia wyposażone są w dobrze urządzone gabinety i pracownie przedmioto­
we, Stwarza to dla nauczycieli znacznie lepsze warunki dydaktyczne. Na zdjęciu: lekcja fizyki 

Foto: Cz. Górski

Dzieci mówią o sobie

na Woli
Z WIELOMA trudnościami 

boryka się szkolnictwo 
robotniczej dzielnicy War­

szawy — Woli. Mówiono o tym 
m. in. na ostatniej sesji oświa­
towej tutejszej Rady Narodo­
wej.

Przede wszystkim brak izb 
lekcyjnych. Obciążenie na kla­
sę mimo przybywania nowych

formy gramatyczne, przysłowia 
i powiedzonka ludu, chcąc 
przechować o nim pamięć na 
kartach ksiąg. Przyjeżdżali do 
Łużyc nawet Francuzi i Włosi, 
współczując losowi tego małego 
nai-odu, ale nie wyobrażając 
sobie, że można zatrzymać pro­
ces zagłady.

A jednak naród łużycki żyje 
i język jego rozwija się i rośnie 
z nim razem. Stało się to dzięki 
pełnej poświęcenia pracy dzia­
łaczy ruchu odrodzenia narodo­
wego. Obudzenie świadomości 
łużyckiej, szerokie rozpowszech­
nienie 
stej to 
sługa . 
którzy 
chu.

Łużyczanin wybierający za­
wód nauczyciela czynił to zaw­
sze ze świadomością czekają­
cych go obowiązków narodo­
wych i pracy dla swego naj­
bliższego środowiska. Po ukoń­
czeniu szkoły wracał na wieś, 
między . swoich. Był nie tylko 
wychowawcą młodzieży, ale 
również inicjatorem akcji kul­
turalnych i gospodarczych oraz 
różnych form popularyzacji, 
wiedzy. Nie wywyższał się nad 
otoczenie, ale także nie zado­
walał go poziom życia gromady. 
Starał się więc o podniesienie 
wsi na wyższy stopień życia 
zbiorowego, pracy i rozrywek. 
Dzięki jego wysiłkom wzmac­
niały się narodowe siły Łużyc.

JESZCZE w połowie minio­
nego stulecia polski poeta i 
działacz demokratyczny Roman 

Zmorski, który znalazł schro­
nienie w Łużycach, pisał, że lud 
tego kraju podobnie jak w Pol­
sce, ma zamiłowanie do alkoho­
lu, kłótni, sporów i zwad. W 
wielu swych reportażach i arty­
kułach zachwycał się Zmorski 
olbrzymim bogactwem form 
kultury ludowej Łużyczan, ale 
nie przyszło mu nawet do gło­
wy, że wady można wykorze­
nić.

Gdyby dziś ujrzał Lużyce, 
zdumiałby się 
„Opowieści i
Wsie wyrosły na schludne, bo­
gate miasteczka. Czytelnictwo 
prasy już w początkach XX

Wystawa wydawnictw 
łużyckich zorganizowana 
w czasie tegorocznych 

Dni Oświaty Książki i Prasy 
przypomniała mieszkańcom sto­
licy o najmniejszym narodzie 
słowiańskim mieszkającym tuż 
za naszą zachodnią granicą*).

Dobrze się stało, że wystawę 
łużycką w Warszawie otworzo­
no właśnie w piętnastolecie 
walk II Armii Polskiej nad 
Sprewą i Czarną Eisterą. Ucz­
czono w ten sposób pamięć ty­
sięcy żołnierzy poległych tam 
„za wolność naszą i waszą", Po 
raz pierwszy w historii stosun­
ków polsko-łużyckich w uroczy­
stości tej wziął udział oficjalny 
przedstawiciel rządu niemiec­
kiego reprezentant ambasady 
NRD w Warszawie.

Stosunek do Łużyczan — na­
rodu słowiańsk'ego stanowiące­
go wysepkę wśród niemieckie­
go morza, od ■wielu lat stanowi 
wykładnik poglądów kierowni­
ków państwa niemieckiego na 
sprawę demokracji. Poglądy 
Berlina na sprawę łużycką by­
ły zawsze wrogie. Dop;ero od 
chwili powstania NRD sytuacja 
się zmieniła. Na wystawie eks­
ponowano szereg dokumentów 
świadczących o swobodzie na­
rodowego rozwoju Łużyc.

Łużyczanie mają prawo uży­
wania swych barw narodowych. 
Jedno ze zdjęć przedstawia 
izbę lekcyjną, w której nauczy­
ciel i uczniowie zgromadzili się 
na tle wielkiego sztandaru. A 
trzeba pamiętać, że jeszcze 
przed 16 laty nawet za używa­
nie języka łużyckiego groziły 
bardzo ciężkie kary. Autor 
książki „Ziemia gromadzi pro­
chy" wołał o agonii tego naro­
du.

Dziwi tylko milczenie prasy co­
dziennej. Większość gazet warszaw­
skich nie podała nawet informacji 
o wystawie, inne uczyniły to nie­
śmiało i ukradkiem. Wstyd ogar­
nia, gdy się porówna entuzjastycz­
ne artykuły i reportaże, wywiady 
i reprodukcje zdjęć, które zamieś­
ciła prasa stołeczna w czasie poby­
tu delegacji łużyckiej w 1881 roku, 
z dorobkiem informacyjnym prasy 
warszawskiej z wystawy łużyckiej 
w r. 1966.

Walka obronna o zachowanie 
mowy ojczystej była ciężka, a 
w pewnych okresach czyniła 
wrażenie beznadziejnych, da­
remnych zmagań. Wielokrotnie 
w ciągu ostatniego stup:ęćdzie* 
sięciolecia zapowiadano wygaś­
nięcie języka łużyckiego. Zaja­
dli germanizatorzy starali się 
przyspieszyć tę chwilę, a polscy, 
rosyjscy i czescy slawiści 
skrzętnie zapisywali wyrazy,

literatury i prasy ojczy- 
w pierwszym rzędzie za* 
nauczycieli wiejskich, 

stanowią człon tego ru-

Dwa szczególnie „zawody” 
wywołują refleksje.

Pierwsza sprawa dotyczy fak­
tu, iż zawód rolnika znalazł się 
dopiero na 15 miejscu i to z za­
strzeżeniem, że ma być to inży- 
nier-agronom. Świadczy to o 
zdecydowanym odcinaniu się 
dzieci wiejskich od środo­
wiska, od pracy na roli, 
świadczy o dążeniu ich do mia­
sta, do życia w warunkach u- 
dostępniających korzystanie ze 
wszystkich zdobyczy współczes­
nego świata. Potwierdza wre­
szcie, że wsi naszej grozi po­
ważne niebezpieczeństwo wy­
ludnienia, nie od dziś zresztą 
sygnalizowane i nie tylko u nas 
występujące.

Zaskakującym jest również 
fakt, że na 4185 dzieci jedno 
tylko postanowiło w przyszłoś­
ci obrać zawód księdza. Jest to 
chyba świadectwem jakichś 
głębokich światopoglądowych 
przemian w naszym społeczeń­
stwie, przemian, z których być 
może nie zdajemy sobie jeszcze 
w pełni sprawy.

Omówiona tu w skrócie an­
kieta — mimo niewątpliwych 
braków tak w układzie pytań, 
jak i w sposobie jej przeprowa­
dzenia ■—• stanowi na pewno 
próbę nowego spojrzenia na 
dziecko, daje ciekawy materiał 
porównawczy, który wymaga 
jednak dalszych, o wiele bar­
dziej precyzyjnych i przemyśla­
nych badań.

krytyka własnego środowiska 
przeprowadzona przez dzieci. 
Świadczy ona, że młodzi obser­
watorzy świata dorosłych mają 
wyrobione zdanie o tym, co im 
się nie podoba i co chcieliby w 
przyszłości zmienić. Sądy ich są 
realne i rozsądne. Dzieciom 
wiejskim przede wszystkim nie 
podoba się chuligaństwo, alko­
holizm i brud, małych miesz­
kańców miasta razi chuligań­
stwo, alkoholizm i brakorób- 
stwo. Dwie pierwsze wady spo­
łeczne są bowiem jednakowo 
częstym zjawiskiem w obu śro­
dowiskach. Rozbieżność wystę­
pująca w trzeciej tłumaczy się 
tym, że — w mieście brud nie 
jest tak dotkliwy, nie rzuca się 
tak w oczy, natomiast wieś 
mniej może spotyka się, z tak 
utrudniającym życie, brakorób- 
stwem.

Smutne refleksje budzi fakt, 
że wszystkie (i miejskie, i wiej­
skie) dzieci w przeprowadzonej 
krytyce uskarżały się na nie­
zgodę między rodzicami.

Na podstawie powyższych opinii i 
stwierdzeń trudno byłoby wywnios­
kować cokolwiek o zmianach zacho­
dzących w sposobie myślenia dzieci 
wiejskich. To zagadnienie najlepiej 
naświetlały pytania, dotyczące ich 
życiowych planów. Okazało się, że 
w marzeniach związanych z przysz­
łym zawodem nie ma prawie żad­
nych różnic między dziećmi obu 
środowisk. Tak na wsi jak i w 
mieście zawody pożądane dałoby 
się uszeregować w następującej 
zgodnej z ilością głosów, kolejności: 
nauczyciel, lekarz, lotnik, 
narz, rzemieślnik, artysta, 
niarka, technik, dentysta, 
dientka, dziennikarz itd.

/'■’ ZĘSTO operujemy określe- 
niem „dziecko wiejskie” i 

„dziecko miejskie” a rzadko, 
stosunkowo, zastanawiamy się 
nad tym, czy poziom i zainte­
resowania dziecka wiejskiego 
zbliżają się do poziomu dziecka 
miejskiego, czy też przeciwnie 
różnice wzrastają.

Trochę światła na to zagad­
nienie rzuciła ciekawa 
przeprowadzana przez 
czycką, wśród 4185 
klas V — IX. Pytania 
grupowały się wokół trzech za­
sadniczych problemów: dziecko 
w szkole, w środowisku i jego 
plany na przyszłość.

Jak wynika z odpowiedzi, wszyst- 
kie dzieci bardzo dużo czasu zuży­
wają na naukę. Około 40 proc, ucz­
niów klas piątych odrabia i?!:?.;'' 
ponad 2 godziny, 
starszych 32 proc. — ponad 3, a 28 
proc. — ponad 4 godziny. Bywają 
i tacy, którzy na naukę w domu 
poświęcają około 7 godzin dzien­
nic. Pobieżne obliczenia wskazują, 
że tydzień roboczy przeciętnego 
ucznia kl. V i VI kształtuje się w 
granicach 52 godzin, a w klasach 
starszych około 72 godzin. Zastana­
wiające, iż dzieci wiejskie więcej 
czasu zużywają na naukę niż 
ich koledzy z miasta, a mimo 
to wyniki osiągają na ogół gorsze. 
Przyczyna tkwi być może m. in. 
w tym, że nie mają one przeważnie 
określonej pory dnia przeznaczonej 
na odrabianie lekcji, że odrabiają 
je dorywczo przeplatając pracami 
gospodarskimi.

Ankieta wykazała, iż dzieci 
w mieście częściej otrzymają 
pochwałę za wyniki w nauce. | 
a rzadziej za zachowanie (to ' 
drugie raczej wywołuje karę 
lub naganę), notomiast dzieciom 
wiejskim łatwiej zdobyć nagro- । 
dę za dobre zachowanie, niż za 
osiągnięcia w nauce. Wynika z 
tego, że albo nauczyciel na wsi 
stawia swoim uczniom większe 
wymagania, albo, co prawdopo­
dobniejsze, dzieciom wiejskim 
nauka sprawia większe trudnoś­
ci, podczas gdy zachowanie ich 
jest przeważnie wzorowe. Są 
one mniej pewne siebie, niż 
mali mieszczanie, a nauczyciel 
ma u nich wielki autorytet.

Ciekawa jest różnica w reakcji 
rodziców na sukcesy lub klęski 
dziecka w szkole. W mieście około 
24 proc, rodziców interesuje się tą 
sprawą, udziela dziecku pochwał 
lub nagan, na wsi — rodziców ta­
kich jest zaledwie około 7 proc. 
W twardym wiejskim życiu nauka 
dziecka jest wciąż jeszcze spraw.? 
drugoplanową, pewnym luksusem, 
którego dziecku nie można odmó­
wić, ale brak czasu nie pozwala na 
zaprzątanie sobie nim głowy.

Uwidacznia się to zresztą ja­
skrawo w odpowiedziach udzie­
lanych na pytanie dotyczące 
ilości czasu zużywanego przez 
uczniów na pomoc w domu. W 
mieście większość dzieci po­
święca tej pracy około 2 godzin 
(rzadziej około 4) w ciągu dnia. 
Na wsi rodzice żądają od dziec­
ka od 4 —-6 godzin dziennie po­
mocy w gospodarstwie. W tych 
warunkach brak wymagań w 
stosunku do potrzeb szkolnych 
jest całkowicie zrozumiały.

Nie wyklucza to jednak am­
bicji, jaką przejawiają rodzice 
na wsi względem swych po­
ciech. Większość z nich pragnie, 
aby syn w przyszłości osiągnął 
zawód inżyniera, lekarza, nau­
czyciela, lub co najmniej rze­
mieślnika. W dużym stopniu 
marzenia te dotyczą i córek, co 
jest ogromnym chyba krokiem 
naprzód w kierunku emancypa­
cji kobiety wiejskiej, jeśli się 
weźmie pod uwagę, że do nie­
dawna ambicje rodziców wzglę. 
dem córek ograniczały się prze­
ważnie do dobrego „wielomor- 
gowego” małżeństwa.

Interesująco przedstawia się

ankieta 
J. Biń- 

dzieci z 
ankiety

zaś
lekcje 

klasach

mary- 
pielęą- 
ekspc-

Korespondenta własna i ISRR

bardzo autor 
podań ludu".

♦) Łużyczanie nazywają siebie sa­
mi najchętniej Serbami łużyckimi, 
albo Serbo-Łużyczanami. Pokre­
wieństwo ich z Serbami południo­
wymi (bałkańskimi) jest jednak 
znacznie dalsze niż z Polakami czy 
Czechami, z którymi stanowią 
wspólną grupę Słowian zachodnich.

(Dokończenie na str. 6))

Praktyka studentów Instytutu Pedagogicznego
WJAKI sposób, przygotować przyszłe­

go nauczyciela, żeby był nie tylko 
dobrym nauczycielem, lecz również i 

dobrym wychowawcą — komunistą w ca­
łym tego słowa znaczeniu.

Ustawa o umocnieniu więzi szkoły z ży­
ciem i dalszym rozwojem oświaty narodo­
wej w ZSRR wskazuje podstawowe i naj­
ważniejsze zadania: nie oddzielać od życia 
procesu przygotowania nauczyciela.

Jak wiele pedagogicznych potknięć, roz­
czarowań spotyka na swojej drodze po­
czątkujący pedagog — o tym wszyscy wie­
my. Większa część tych niepowodzeń spo­
tyka tyłko takiego młodego nauczyciela, 
który w czasie nauki, jako student, nie 
sprawdził praktycznie i nie utrwalił 
kladanych teorii.

Czy to oznacza, że praktyka pedagogicz­
na wraz z teoretycznymi zajęciami w in­
stytucie uchroni studenta od ewentualnych 
błędów z chwilą rozpoczęcia przez niego 
samodzielnej pracy — oczywiście, nie.

w różnorakich kółkach i sekcjach do wie­
czora.

Powstaje coraz więcej szkół-Internatów, gdzie 
uczniowie mają wszechstronną opiekę, są tam 
również szkoły-internaty z pewną liczbą dzieci 
dochodzących.

Studenci drugiego roku naszego Instytutu 
zajmują się dziećmi w czasie zajęć praktycz­
nych. Dzięki tym zajęciom już od samego po­
czątku studenci mają możność wykazania ini­
cjatywy pedagogicznej, czują się odpowiedzial­
ni za powierzone im dzieci — samo życie zmu­
sza ich do szukania odpowiedzi w literaturze 
pedagogicznej na liczne i różnorodne pedago­
giczne i metodyczne pytania.

klasowego, lecz również i w charakterze nau­
czyciela (w tym artykule nie mówi się o przy­
gotowaniu metodycznym studentów). Student 
występując w roli nauczyciela kontynuuje 
swoją pracę wychowawczą.

Teraz przed studentem staje nowe za­
gadnienie pedagogiczne. Powinien on po­
znać wszelkie formy i metody pracy wy­
chowawczej z dziećmi poza szkołą, doty­
czące jego specjalności. Ponieważ Insty­
tut przygotowuje specjalistów nie jedne­
go przedmiotu lecz przedmiotów powią­
zanych ze sobą, jak literatura, język i hi­
storia, geografia i biologia itp., stąd i pra­
ca wychowawcza jest bardziej złożona i 
trudniejsza. Lecz trudno nie doceniać jej 
znaczenia, jako że wiemy o ile bardziej 
ciekawa i prostsza jest praca nauczycie­
la, którego lekcja nie kończy się po upły­
wie 45 minut, ale znajduje swój dalszy 
ciąg na zajęciach kółka przedmiotowego, 
na wycieczce, w muzeum, w serdecznej 
rozmowie, tzn. w wielu różnorodnych for­
mach pracy pozaszkolnej związanej z da­
nym przedmiotem.

Studenci czwartego roku pracują również 
w szkole jako kierownicy kółek przedmioto­
wych, organizują olimpiady matematyczne itp. 
Zwiedzają wraz z uczniami galerie obrazów, 
wystawy, muzea, a potem omawiają je w kla­
sie. Oprócz tego zgłębiają zagadnienie pedago- 
gizacji rodziców, zapoznają się z pracą zespo­
łów' wychowawców klasowych, rady pedago­
gicznej i z innymi pracami.

Studenci piątego roku mają praktykę 
nie tylko w szkołach ośmioletnich, lecz 
również we wszystkich typach szkół jede­
nastoletnich (wieczorowych, dla pracują­
cych, wiejskich itp.).

To stawia przed nimi nowe zadania: poznać 
pracę wychowawczą już nie z dziećmi, lecz 
z młodzieżą, i komsomolcami, z młodzieżą 
wiejską, która nie rzadko należy do Szkolnych 
Brygad Uczniowskich (specjalne brygady w 
kołchozach, w jakie łączą się 1-2-3 szkoły ma­
jące swoje zadania produkcyjne i pracujące 
samodzielne).

Projekty są słuszne. Istnieje 
jednak obawa, że nie wszę­
dzie uda się osiągnąć tak do­
bre wyniki, jakimi obecnie mo­
że pochwalić się Szkoła Pod­
stawowa nr 16 we Wrocławiu. 
Nie wszystkie 
cy, 
szły 
ją wydzielone hale 
we i własnych 
biorących na siebie 
dzialność za stronę wychowaw­
czą i bezpieczeństwo młodzie­
ży. W braku takich warun­
ków lepiej zrezygnować z kon­
taktu z fabryką, a raczej sta­
rać się wysiłek skierować na 
szkolenie bądź we własnym 
warsztacie, bądź w warszta­
tach najbliższej szkoły zawodo­
wej. Trzeba też szukać innych 
skutecznych rozwiązań, ale 
chyba nie wolno zbyt pochop­
nie podejmować eksperymentu

. ----- —-i sprzyjają-

zakłady pra- 
z którymi szkoły we- 

w kontakt, posiada - 
szkolenio- 

instruktorów, 
odpowie-nr 125 i nr 8), dążą do udzie­

lania pomocy materialnej dzie­
ciom, objęcia 
trudnych (również 
nr 125 i nr 8). 

Chodzi o to, aby 
wychowawczymi 
wszystkie 
skie.

___ __ Mizernie przedstawia się sy- 
budynków szkolnych wzrosło z tuacja mieszkaniowa nauczy­

cieli. Jak mówił na sesji pre­
zes Oddziału Dzielnicowego 
ZNP radny Kowalczyk — licz- _ 
ba podań w tej sprawie, które ’[ tam> 7gdzie nie ma

62 dzieci w 1951 
br. (w tym w 9 
nosi ono ponad 
izbę).

Sytuację może 
danie do 1965 roku 14 nowych 
szkół, ale już dzisiaj mogłaby 
ona być nieco lepsza, 
wykonawcy 
siedlami 
budynki 
np. na 
budynki

opieką dzieci 
szkoły podst.

problemami 
zajęły się 

komitety rodziciel-

r. do 73,5 w 
szkołach wy- 

100 dzieci na

poprawić od- znajdują się w oddziale, prze­
kroczyła 150. Sytuacja jest bez 
wyjścia, chyba że Wola, za 
przykładem Katowic, w każdym 
nowym bloku przeznaczy jedno 
mieszkanie dla nauczycieli.

W nieprawdopodobnej cia­
snocie pracuje wolski Inspek­
torat Oświaty: inspektor 
„pokoiku dla lalek”, a 7 
cowników pedagogicznych 
czy się w jednej izbie.

*

Kilku radnych przypomniało 
o zbliżających się wakacjach. 
Na Woli istnieje odpowiedni 
klimat dla organizowania akcji 
letniej. Duże zainteresowanie 
dla niej przejawia 
czący Prezydium 
Rady Narodowej 
ski. Nieraz DRN rezygnuje z 
remontu mniej ważnej ulicy, 

W aby tylko więcej dzieci wysłać

gdyby 
równocześnie z o- 

mieszkalnymi wznosili 
szkolne. Tymczasem 
Osiedlu Sowińskiego 

__  mieszkalne oddawane 
są do użytku od ub. roku, a 
szkoła zostanie uruchomiona 
dopiero w 1963 r. Prace przy 
Osiedlu Srebrna rozpoczną się 
przypuszczalnie w bież, roku, 
natomiast podjęcie budowy 
szkoły przewidziane jest tu do­
piero w 1965 r. Podobna sytua­
cja jest , na Młynowie V, części 
Koła, Osiedlu przy ul. Gór- 
czewskiej.

Niepokojącym zjawiskiem 
jest fakt, że jedna trzecia dzie­
ci nie kończy szkoły podstawo­
wej we właściwym czasie, 
roku ubiegłym opuściło szkoły na kolonie. W bież, roku przc- 
podstawowe na Woli 647 ab- widuje się dalsze zwiększenie 
solwcntów, ale z tego tylko 411 środków na akcję letnią. Część 
po 7 latach nauki, pozostali po \ dzieci 
8, 9, 10, a niektórzy nawet po jak to 
11. Przyczyny odsiewu są róż-1 z tzw. 
ne, tym niemniej byłby on na mimo 
pewno o wiele mniejszy, gdyby 
młodzież otaczana była w do­
mu staranniejszą opieką przez 
rodziców. Od początku bież, 
roku szkolnego tymi problema­
mi zajmują się niektóre komi­
tety rodzicielskie. Prowadzą o- 
ne rozmowy z rodzicami dzie­
ci trudnych (Szkoła Podstawo­
wa nr 63), organizują kwadran­
se kultury pedagogicznej (Szko­
ła Podstawowa nr 84). pomaga­
ją w organizowaniu wycieczek 
i imprez (szkoły podstawowe

w... 
pra- 
tło-

przewodni- 
Dzielnicowej 
ob. Domań-

skorzysta też, podobnie 
było w latach ubiegłych, 
wczasów w mieście. Ale 

tego, jak oblicza inspek- 
około 800 młodzieży nierorat, 

zostanie objęte żadną formą 
letniego wypoczynku. Dlatego 
wydaje się, że godny najwięk­
szego poparcia jest apel jedne- 

-gc z radnych, aby każdy z wol­
skich zakładów pracy przyjął 
na swoją kolonię przynajmniej 
pięcioro dzieci, skierowanych 
przez inspektorat. W ten spo­
sób liczbę tych, które nigdzie 
nie wyjadą, można byłoby 
zmniejszyć do 600.

(K. T.)

warunków.
wolno marnować 
z takim trudem

wygospodarować.

cych
Nie 

który 
się 
ofiarą można bez żalu 
tylko dla istotnie ważnej spra­
wy, w tym przypadku dla 
eksperymentu, któremu szkoła 
może 
80

dnia, 
daje 

Taką 
złożyć

zapewnić co najmniej 
proc, powodzenia.

DANUTA BUKATOWA

Z oświaty w ZSRR (4)
NARODOWOŚCI

Liczba osób posiadająca wyższe i średnie wykształcenie w re­
publikach radzieckich w porównaniu z rokiem 1939 zmieniła się 
w następujący sposób:

Na 1000 mieszk. ma wykształcenie
wyższe ukończ. średnie i niep. średnie 

średnie i niep. śrwyższe 
1939

ukończ.
1959 1939 1959

ZSRR 6 18 77 263
Rosyjska Federacyjna Repuhl. 19 76 263
Ukraińska Republ. Radź. •» 17 90 286
Białoruska Republ. Radź. 4 12 67 225
Uzbecka Republ. Radź. 3 13 39 234
Kazachstańska Republ. Radź. 5 12 60 239
Gruzińska Republ. Radź. U 38 113 315
Azerbc jdżańska Republ. Radź. 7 21 73 261
Litewska Republ. Radź. 2 13 64 .175
Mołdawska Republ. Radź. 3 10 40 186
Łotewska Republ. Radź. 7 21 140 344
Kirgiska Republ. Radź. 2 13 32 227
Tadżycka Republ. Radź. 2 10 27 214
Ormiańska Republ. Radź. 6 28 81 289
Turkmeńska Republ. Radź, 3 13 46 256
Estońska Republ. Radź. 8 21 129 304

Podczas spisu ludności w 1959 roku zostały sporządzone‘spisy 
analfabetów w wieku od lat 9 do 49, których liczba wynosi 129 
tysięcy, tzn. 1,5.%. Wszystkie dzieci obecnie się uczą.

A. C. Makarenko zawsze twierdził, że czło­
wiek, który lubi dzieci, chce zostać nauczycie­
lom i wychowawcą — może nim być, lecz w 
tym celu należy go właściwie uczyć tego za­
wodu, a gdy zostanie nauczycielem, powinien: 
„całego siebie oddać dzieciom”. To wcale nie 
oznacza, że nauczyciel nie powinien mieć życia 
osobistego i zapomnieć o własnym szczęściu, 
wprost przeciwnie. Makarenko twierdził, że 
nikt tak dobrze nie wychowuje dzieci jak czło­
wiek szczęśliwy.

W naszym Instytucie, jak również i w 
innych instytutach naszego kraju,' posta­
nowiono wysłać studentów na praktykę 
pedagogiczną przedtem, nim wysłuchają 
oni, absolutnie koniecznych, zdawałoby się, 
wykładów, jakimi są pedagogika, psycho­
logia i inne przedmioty. Oprócz tego zde­
cydowanie zerwaliśmy z terminem biernej 
praktyki (przez aktywną praktykę rozu­
miano dawniej wyłącznie prowadzenie 
lekcji). Nawet jeśli student nie prowadzi 
lekcji (przy naszym systemie organizacji 
pracy pedagogicznej tylko studenci czwar­
tego i piątego roku prowadzą lekcje w 
szkole), wówczas pracuje on w charakterze 
pomocnika nauczyciela, stale przebywa z 
dziećmi i nie tylko się im przygląda, me 
tylko je poznaje, lecz i oddziałuje na nie 
aktywnie.

Praktyka pedagogiczna naszego studen­
ta zaczyna się właściwie na pierwszym 
kursie, z chwilą gdy otrzymawszy „pio­
nierską delegację" idzie do pracy do klu­
bów dziecięcych, które są u nas organizo­
wane w licznych dużych blokach mieszkal­
nych. W tych klubach dzieci mają warun­
ki, by przygotować się do lekcji na dzień 
następny.

Kluby mają również kółka zainteresowań, 
których kierownikami są często studenci. W 
czasie wakacji dzieci odbywają pod kierow­
nictwem studentów Instytutu Pedagogicznego 
dalekie, kilkudniowe wycieczki turystyczne. 
Uczestnicy klubów zajmują się zazielenieniem 
podwórza i dbają o zasadzone drzewa, budują 
boiska sportowe, a zimą ślizgawki. Pomagają 
im w tym nasi studenci, szczególnie z pierw­
szego roku.

Jest również i inny powód, dla którego 
należy już od pierwszych dni nauki w In­
stytucie wysyłać studentów na praktykę 
pedagogiczną — jest ona dla nich praw­
dziwą szkołą życia.

Na drugim roku nasi studenci są wy­
syłani do szkół na przeciąg roku jako po­
mocnicy przewodnika pionierów. Oprócz 
tego prowadzą obserwacje z psychologii 
rozwojowej dziecka, notują charakterys­
tyczne cechy jego osobowości, jakie wy­
stępują w procesie życia i działania dziec­
ka. Obserwacje te obejmują dzieci w kla­
sach od IV do VIII.

Wszystko to, co zostało spostrzeżone, 
przeanalizowane pozwala studentowi na 
samodzielne poznanie objektywnych praw 
psychologicznych, które istnieją i którymi 
powinien się kierować przy wychowaniu 
dziecka zgodnie z jedynie słuszną zasadą: 
„żeby dziecko wychować, należy je znać".

Jest to pierwsza część zadania — poznanie 
ucznia. Druga część to ułożenie programu 
„rozwoju osobowości ucznia”. Pierwsza część 
została sformułowana przez nauczyciela rosyj­
skich nauczycieli K. D. Uszyńskiego, druga 
przez Makarenkę.

Wykonaniu pierwszej części sprzyja ca­
la pedagogiczna praktyka, a w szczegól­
ności praktyka pierwszego- i drugiego kur­
su, lecz „projektować osobowość" tworzyć 
„program kształtowania osobowości ucz­
nia" może tylko dojrzały pedagog, a ści­
ślej kolektyw pedagogiczny.

Student trzeciego roku idzie również na 
praktykę do szkoły jako pomocnik wychowaw­
cy klasowego. Student działa zgodnie z planem 
pracy wychowawcy klasowego, oprócz tego ma 
on własny plan pracy jako student-praktykant, 
uczestnicząc w specjalnych seminariach z pe­
dagogiki i psychologii, metodyki i higieny 
szkolnej.

Kluby dziecka nie są jedyną formą pra­
cy z uczniami po skończonych lekcjach. 
Powstaje coraz to większa liczba szkól, 
gdzie przedłuża się pobyt dzieci, które pod 
opieką wychowawców mogą zjeść obiad, 
przygotować lekcje, .bawić się i pracować

Będąc na praktyce pedagogicznej w 
szkole, student trzeciego roku uczy się or­
ganizacji pracy wychowawcy klasowego, 
organizacji kolektywu dziecięcego, kiero­
wania pracą wychowawczą klasy, realizo­
wania moralnego i estetycznego wychowa­
nia dzieci, hartowania ich, rozszerzania ich 
światopoglądu, uczy je miłości do młod­
szych a szacunku dla starszych ludzi. Stu­
dent poznaje również tę skomplikowaną 
pracę, która będzie jego udziałem w przy­
szłości ■— to jest pracę z rodzicami swoich 
uczniów.

Przechodząc na czwarty kurs studenci 
kontynuują swoją praktykę pedagogiczną 
w szkole, z tym, że (w przeciwieństwie do 
pierwszego, drugiego i trzeciego roku) na 
czwartym i piątym kursie nie mają w cza­
sie praktyki zajęć w Instytucie. Praktyka 
pedagogiczna na czwartym kursie trwa 8 
tygodni, na piątym 10 tygodni.

Student czwartego roku występuje Już nie 
tylko w charakterze pomocnika wychowawcy

Studenci piątego roku pracują około 
sześciu tygodni jako pomocnicy wycho­
wawców klasowych i cztery tygodnie jako 
zupełnie samodzielni wychowawcy klas.

Oprócz praktyki pedagogicznej, która trwa 
w ciągu lat nauki, studenci odbywają również 
i praktykę pedagogiczną w okresie letnich mie­
sięcy, przebywając w obozach pionierskich, 
młodzieżowych i turystycznych. Praktyka ta 

czwartym rokiemodbywa się między trzecim i 
nauki.

Dla naszych studentów 
oprócz wyżej wymienionych 
n^ ch praktyk innego typu, np. na laKunecie 
historyczno-filologicznym istnieje praktyka fo­
tograficzna, kinowa, turystyczna, przewodni­
ków po muzeach, przygotowania pomocy nau­
kowych na lekcje historii, literatury, języka 
rosyjskiego itp. Oprócz tego student zapoznaje 
się z choreografią, reżyserią, muzyką. Wybór 
jednej z tych umiejętności jest obowiązkowy.

W jednym artykule nie można opisać 
wszystkich rodzajów praktyk. Na zakoń­
czenie chcemy tylko powiedzieć, że naj­
ważniejszym osiągnięciem praktyki peda­
gogicznej jest zaszczepianie przekonania, 
iż zadaniem nauczyciela jest stale uczyć 
się samemu a nie tylko, uczyć innych.

ELEONORA KUŻMECOWA
Docent Katedry Pedagogiki O-dSnej 

Moskiewskiego Państwowego Instytutu 
Pedagogicznego

zorganizowaliśmy 
szereg różnorod- 

np. na fakultecie
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Korelacja
- zasada nie nowa

SPÓŁCZESNEMU nau­
czycielowi, który musi 
przekazać uczniom o- 

grornną ilość materiału, nie 
wystarczą już klasyczne formy 
nauczania. Trzeba więc szukać 
nowych form pracy, pozwala­
jących na pokonanie piętrzą­
cych się trudności. Poważnym 
ułatwieniem może być szersze 
stosowanie ustalonej przez De- 
wey’a i Bartha zasaay korela­
cji. Deficyt w czasie nie po­
zwala bowiem na dublowanie 
zagadnień pokrewnych i do­
kładne opracowywanie tego 
samego tematu na kilku lek­
cjach różnych przedmiotów.

Każdy nauczyciel przejrzaw­
szy programy i podręczniki po­
krewnych gałęzi nauki dostrze­
że kilkanaście zagadnień zbież­
nych. Spośród nich wiele jest 
takich, które kwalifikują się 
do jednokierunkowego opraco­
wania, a które mogą być wy­
korzystane na innych przed­
miotach już jako znane i prze­
robione przez uczniów.

Niewiązanie ze sobą 
opracowywanych na 
rożnych przedmiotów, 
tylko marnowaniem 
energii uczącego, lecz 
fatalne wyniki. Trzeba bowiem 
brać pod uwagę i psychikę 
ucznia oraz jego metody przy­
swajania materiału, polegające 
często na traktowaniu wiado­
mości w całkowitym oderwa­
niu od możliwości wykorzy­
stania ich bądź w praktyce, 
bądź jako podbudowę dla in­
nego działu nauki.

Aby nie być gołosłownym, 
przytoczę kilka przykładów:

Równania stosowane w fizy­
ce i chemii najpóźniej wystę­
pują na matematyce i dla ucz­
niów stanowią całkowicie od­
rębne zagadnienia, które w 
każdym przedmiocie nauczania 
przerabia się od nowa. Niektó­
re dane liczbowe (wielkości 
objętościowe gazów, dane do­
tyczące promieniotwórczości 
itp.) podawane uczniom w róż­
nym czasie i z różną (zależną 
od potrzeb) dokładnością nie 
są przez nauczycieli, a tym bar­
dziej przez uczniów korelo­
wane.

Jako 
a tak 
tuacji, 
nym 
niech posłuży taki 
uczniowie XI (!) klasy mieli 
rozwiązać zadanie 
o locie pocisku. Nauczyciel wi­
dząc konsternację młodzieży 
podsunął im pojęcia pomocni­
cze — „cel, linia strzału” itp. 
W odpowiedzi chór zdziwio­
nych głosów — „znamy to, ale 
to było na PW...”

Analogiczne rozbieżności wy­
stępują w języku polskim i 
historii (np. w kl. IX polonista 
musi realizować materiał okre­
su Oświecenia, a historyk oma- 

Podobnych 
podać bar-

tematów 
lekcjach 
jest nie 
czasu i 
przynosi

przykład paradoksalnej 
często spotykanej sy- 
spowodowanej podob- 
systemem nauczania, 

oto fakt:

traktujące

Z dyskusji na temat świeckości we Francji Na marginesie III Zjazdu TWP W sprawie SN

wia Odrodzenie), 
przykładów można 
dzo wiele.

Przy właściwym 
ni<i zagadnień i j

i skorelowa- 
przeniesieniu 

ich gruntownego opracowania 
do jednego przedmiotu można 
by wygospodarować poważne 
oszczędności w czasie. Nie­
odzownym jednak warunkiem 
dobrej korelacji jest, aby nau­
czyciele, znając gruntownie pro­
gramy przedmiotów pokrew­
nych, odwoływali się do wia­
domości zdobytych przez ucz­
niów na innych lekcjach i wy­
korzystywali je w 
swojego programu.

Myślę, że wspólne 
wanie programów 
pod kątem korelacji mogłoby 
stać się tematem niejednej 
konferencji rejonowej czy ze­
brania ogniska. Jakichś ogól­
nych porad czy wskazówek 
mżłby również udzielić Wydział 
Pedagogiczny ZNP.

E. KRAJEWSKI '

realizacji

oprą co wy- 
nauczania

Świadomość laicka Rola uniwersytetów dla rodziców kierunek l-IV

31 grudnia 1959 r. parlament francuski uchwalił subsydia 
państwowe dla szkół prywatnych, wyznaniowych, kończąc w ten 
sposób jeden etap „wojny szkolnej”, wojny o świecki charakter 
szkoły francuskiej. Od tego czasu w pedagogicznej prasie fran­
cuskiej toczy się żywa dyskusja na temat sensu i wagi świec­
kości szkoły francuskiej w XX wieku. Poniżej podajemy z nie­
znacznym skrótem artykuł dyskusyjny Gillesa Ferry drukowany 
w „Wolnej Trybunie” tygodnia „Education Nationale” z dnia 
5 maja 19G0 r. Artykuł ten p. t. „Świadomość laicka” oddajc 
klimat toczącej się we Francji dyskusji, jak też poszukiwania 
treści i formuły świeckości dostosowanej do potrzeb XX wieku. 
Przytłaczająca większość, wśród nich i autor artykułu, nie 
ma wątpliwości co do słuszności samej zasady. Szczególnie in­
teresujące i aktualne także i u nas jest stwierdzenie autora, że 
sama „świeckość” nie jest jeszcze ideologią wychowania.

Dla nas świeckość szkoły jest dopiero usunięciem przeszkody 
dla realizowania naukowego światopoglądu i socjalistycznej mo­
ralności. We Francji brak takiego ideologicznego i filozoficzne­
go fundamentu świeckiego wychowania, toteż artykuł Ferry’ego 
pozwala nam dojrzeć dużą bezradność i gorączkowe szukanie 
takiej ideologicznej podstawy wychowania, które autor chce 
powierzyć przedstawicielom różnych „głównych prądów umy­
słowych”. Różnice w poglądach na podstawę filozoficzną są 
czynnikiem dodatkowo osłabiającym bojowników o francuską 
szkołę świecką.

—o Go­

NIE MOŻNA przepowie- ] 
dzieć dzisiaj, jakie będą ! 
skutki — pożądane czy 

opłakane — ustawy o pomocy 
dla szkolnictwa prywatnego, 
gdyż losy ustawy, zrodzonej w 
okolicznościach bardzo wyjątko­
wych, są wyraźnie związane z 
losami rządzącej większości. 
Kraj poznał już gorzkie owoce 
głosowania ,w dniu 31 grudnia 
1959 roku: zakłócenie spokoju 
w szkolnictwie, cierpliwie u- 
trwalanego w ciągu ostatnich 
lat 80, rozpętanie dotychczas 
umiarkowanego antyklerykaliz- 
rau, usztywnienie stanowiska 
episkopatu, który od czasu wy­
zwolenia zachował w stosunku 
do szkoły względną rezerwę...

Jak wzmiankuje Bernard Me- 
grine w swojej ostatniej pracy 
poświęconej zagadnieniom szko­
ły, obserwuje się od zakończe­
nia pierwszej wojny światowej 
pewne osłabienie obozu laickie­
go we Francji, który stopniowo 
traci swą bojowość i przechodzi 
do akcji defensywnej. Dzisiaj 
znów wzywa się nas do o b- 
r o n y świeckości, co jest nie­
wątpliwie w danej chwili uza­
sadnione, lecz co świadczy o 
słabości. Dziewięć milionów 
Francuzów zadeklarowało już 
swoje przekonania laickie i jest 
to siła, z którą rządy powinny 
się liczyć. Lecz co właściwie 
oznaczają podpisy na petycji? 
Czy opozycję przeciw kleryka­
lizmowi, czy opozycję przeciw 
reżimowi, zaufanie do nauczy­
cieli szkół publicznych, czy też 
to, co niektórzy nazywają Swia- 
rą świecką”? Jeśli trud ten zo­
stał podjęty nie dla przywróce­
nia sensu i życia ideałowi 
świeckiemu w obliczu nowych 
zadań stojących przed szkołą 
francuską, w społeczeństwie, 
które różni się od społeczeństwa 
z roku 1882 lub 1905, można ży­
wić obawy, czy siła ta nie zo­
stała zmobilizowana na darmo 
i czy 
szkoły
świadkami jesteśmy od wielu 
dziesiątków lat, nie będzie 
trwało nadal.

osłabienie francuskiej 
publicznej, którego

Świeckość wywalczona w toku 
walk polityczno-religijnych, któ­
rych przedmiotem była szkoła w 
ciągu całego XIX stulecia, oznacza­
ła zerwanie z monopolem Kościoła 
w sprawach świeckich, zwycięstwo 
wolnej myśli rfad dogmatyzmem i 
koncepcji oświatowych Rewolucji 
Francuskiej nad koncepcjami stare­
go reżimu. Objawiła się w swej de­
finitywnej treści ideologicznej. Na­
uczyciele szkoły świeckiej, zgodnie 
z wypowiedzią de Peguy, nauczali 
„metafizyki wiedzy”, diametralnie 
przeciwnej „metafizyce księży”. 
Duchowieństwo i ośrodki katolickie 
rzuciły klątwę na szkołę świecką.

Lecz sytuacja stopniowo się 
zmieniała.. Coraz więcej rodzin 
katolickich oddawało swoje 
dzieci do szkół publicznych, a 
nauczyciele katoliccy przecho­
dzili na pozycje swych świec­
kich kolegów. Hierarchia ka­
tolicka dostosowała się do sy­
tuacji. Przez organizowanie jał- 
mużniczej pomocy dla uczniów 
szkół publicznych, przez orga­
nizacje studentów katolików 
akceptowała w praktyce, jeżeli 
nie w zasadzie, udział katoli­
ków w szkole świeckiej. Cha­
rakterystyczne jest, że dzisiaj 
zasada świeckości szkoły rząd- i 
ko jest kwestionowana. Dalecy 
od bezpośredniego atakowania 
szkoły świeckiej zwolennicy 
szkolnictwa wyznaniowego są 
dość rozsądni, by jej oddać 
sprawiedliwość, natomiast sta- i 
rają się wykazać, że pomoc 
państwa dla zakładów prywat­
nych nie jest żadnym zama­
chem na szkołę świecką.

Ta ewolucja nie jest niespodzian­
ką. Ani problemy religijne, ani po­
lityczne, ani oświatowe nie przed­
stawiają się dziś tak, jak przedsta­
wiały się w okresie, kiedy działał 
Jules Ferryt). Pojmowana w per­
spektywie ideologicznej świeckość 
nie jest ani ideologią, ani wizją 
świata. Jest ona niczym innym, 
jak formą prawną i uznaniem nie­
kompetencji państwa w sprawach 
religii i niekompetencji Kościołów 
do sprawowania władzy politycznej. 
Ta dwustronna niekompetencja ob­
jawia się na polu szkolnictwa w 
formie areligijności.

Styl stosunków, które świec- 
kość wytworzyła w społeczeń­
stwie, spory i dyskusje, które 
wywołała, wzajeTnne poznanie 
się i miłość bliźniego bez wzglę­
du na różnice rasy, wiary lub 
przekonań politycznych, cóż 
więcej potrzeba dla ukształto­
wania nowocześnie pojętego 
sumienia?

W tym I znaczeniu świeckości 
należałoby dać możność rozwo-

ju. Było w tym kierunku wie­
le prób. Pod tytułem „Propo­
zycje w sprawie pokoju w 
szkolnictwie” czasopismo „Es­
prit”2) od roku 1949 publikowa­
ło rozważania o świeckości, 
które w jednym z ostatnich nu­
merów zostały powtórzone i po­
głębione.

Czasopismo lansowało pomysł u- 
niwersytetu krajowego prowadzo­
nego łącznie przez państwo, wykła­
dowców i rodziców- uczniów. Ideę tę 
Narodowy Komitet Akcji Laickiej 
uznał ze swej strony za formę przy­
szłości. Syndykat Generalny Edu­
kacji Narodowej (CFTC) określi! 
bardzo dokładnie, jakie zadania ma 
wypełniać oświata publiczna, by za­
spokoić wszystkie potrzeby narodu. 
Piękna książka Alberta Bayet 
„Świeckość XX stulecia” obwieści­
ła nadejście chwili, w której szko­
ła świecka nie będzie uważała róż­
nic wyznania i opinii za zło — któ­
re trzeba tolerować, lecz za do­
bro — którego trzeba sobie życzyć. 
Jednak usiłowania tego rodzaju nie 
zdołają rozwiązać problemu i nie 
zdynamizują francuskiej idei laic­
kiej, jeśli nie zos-taną uzgodnione. 
Świeckość, o której mówi ,,L’Ecole 
liberatrice”, uie jest dokładnie tą 
świeckością, o której mówią katolic­
kie „Cahiers uniyersitaires”, świec­
kość Bayeta jest wyraźnie różna 
od reprezentowanej przez zespól 
czasopisma „Esprit”.

Wszak z istoty rzeczy świeckość 
nie może mieć sensu i wartości, je­
żeli ten sens i wartość nie są u- 
znane przez ludzi różnych przeko­
nań. Należy więc podjąć opracowa­
nie zagadnienia przez przedstawi­
cieli głównych prądów umysłowych.

Dwa aspekty świeckości, ne­
gatywny i pozytywny, mogłyby 
zostać sformułowane w języku 
dostępnym dla wszystkich. Isto­
ta świeckości opiera się na roz­
różnianiu wartości społecznych 
i indywidualnych z perspekty­
wy religijnej i politycznej, na 
rozróżnianiu między udziałem 
w życiu kolektywu a syntezą 

I filozoficzną, między tym, co 
przysługuje Cezarowi, a co Bo- 
gu.

Istota świeckości zostaje wy­
paczona, jeśli uważa się za 
możliwe pozbawienie idei świec­
kości całej filozofii istnienia, 

. jeśli uważa się laicką naukę 
szkolną za całkowicie komplet­
ną. Ignorowanie negatywnego 
aspektu świeckości, jej niekom­
pletności — to znów pomiesza­
nie metafizyki wiedzy, postępu 
i wolności, 
świeckość 
wszystkich, powoduje konfor­
mizm 
czu.

Na 
kości 
dzieć 
czące 
puszczać np., że szkoła świec­
ka powinna ograniczyć się tyl­
ko do nauczania, a pozostawić 
rodzinie i Kościołowi całą tro­
skę o wychowanie, znaczyłoby 
wyrzec się rozwijania wartości 
społecznych.

działalności 
1950 r.) ogra- 
do pracy z 
prelegentem, 
dokształcano

Dziesięciolecie istnie­
nia Towarzystwa Wie­
dzy Powszechnej — zamyka o- 

statnią kartę tego okresu wal­
nymi i prawdziwie dodatnimi 
osiągnięciami.

Pierwszy okres 
TWP (powstało w 
niczał się głównie 
indywidualnym 
którego szkolono,
na różnego rodzaju seminariach 
i któremu powierzano realiza­
cję podstawowych założeń orga­
nizacji.

Jedynym sojusznikiem prele­
genta stawał się przeważnie 
nauczyciel i wspólnie z nim, do­
piero często w ostatniej chwili, 
można było zabezpieczyć po­
mieszczenie i frekwencję dla 
odbycia prelekcji a nierzadko i 
konieczny nocleg dla wykładow­
cy. Nie można jednak przemil­
czeć i tego, że był to okres nie­
zmiernie zdynamizowanego ru­
chu i w samych zarządach woj. 
TWP, i w Zarządzie Głównym. 
Wspomniane już seminaria, czę­
ste narady i konferencje z te­
renem pozwalały zacieśniać i 
pogłębiać jego kontakty nie tyl­
ko z bezpośrednimi władzami 
Towarzystwa. Umożliwiały one 
działaczom terenowym koniecz­
ne spotkania z naukowcami, pi­
sarzami czy wybitnymi działa­
czami.

W miarę narastania i coraz 
szybszego nawarstwiania się

Komunikat

problematyki wypływającej z 
coraz to nowych potrzeb i po­
stulatów naszej dzisiejszej rze­
czywistości — zmieniały się i 
przekształcały formy pracy 
TWP. W powiatach w miejsce 
indywidualnego prelegenta pow­
stawały rejonowe koła prele- 
"enckie, a potem, wzorem woje­
wództw, zaczęto organizować 
wszędzie zarządy powiatowe 
TWP.

Od II Zjazdu TWP począw­
szy, podstawą działalności To­
warzystwa stała się akcja uru­
chamiania stałych jego placó­
wek w formie uniwersytetów 
powszechnych a także uniwer­
sytetów dla rodziców.

Na niedawnym III Zjeździe 
TWp w dyskusji rozwijającej 
się przede wszystkim pod ką­
tem prymatu techniki i jej nie­
zaprzeczalnych dzisiaj możli­
wości, zatarły się trochę spra­
wy z kategorii tych, które głów­
nie powinny znaleźć się w za­
sięgu pracy oświatowej TWP — 
a do tych zaliczam właśnie uni­
wersytety dla rodziców.

Jeżeli bowiem mamy napraw­
dę tworzyć model wychowaw­
czy zgodny z postulatami współ­
czesności, należy stworzyć dla 
urzeczywistnienia tego celu od­
powiednią atmosferę i odpo­
wiednie warunki celowi temu 
sprzyjające.

Dom — niezależnie od tego 
czy chcemy, czy nie — stano­
wi w wychowaniu młodzieży to, 
co nazywamy jego dominantą. 
O tym, jak się kształtuje domo­
wa atmosfera, jak nieraz nega-

które sprawia, że 
nie może objąć

lub pozostawanie na ubo-

odwrót, odmawiać świec- 
jej właściwej treści, wi- 
w niej tylko ogniwo łą- 
sprzeczne tendencje, do-

J. M.
1) Mąż stanu z XIX 

ca francuskiej szkoły
2) „Esprit” — nazwa 

py postępowych katolików francu­
skich zwalczanych przez Kościół.

wieku, twór- 
średniej.
pisma 1 gru-

Wydział Spółdzielczy ZNP po po. 
rozumieniu się z Centralnym 
Związkiem Spółdzielczym ustala:

1. Ze względu na organizację pra. 
cy w szkołach należy dokonać 
zamknięć rachunkowych w spół­
dzielniach uczniowskich za 
szkolny na dzień 30 kwietnia.
1 maja działalność gospodarcza 
dzie obejmować przyszły 
szkolny.

2. W maju należy zwołać Walne 
Zebranie Spółdzielni Uczniowskich, 
na których m. In. będą przyjęte 
sprawozdania z działalności w koń­
czącym się roku szkolnym — opra­
cowany plan pracy i preliminarz 
na następny rok szkolny oraz zo­
staną dokonane wybory nowych 
władz spółdzielni uczniowskich.

3. Należy dokonać wpłat 0,5 proc, 
od obrotu za rok ubiegły na rzecz 
powiatowego funduszu rozwoju 
spółdzielni uczniowskich.

4. Wojewódzkie i powiatowe ko­
misje spółdzielni uczniowskich 
oraz powiatowi instruktorzy spół­
dzielni uczniowskich ewent. Żarz. 
Oddz. Powiat. spowodują. aby 
wszystkie spółdzielnie uczniowskie 
(ze wszystkich szkół działających 
na tereni powiatu) nadesłały do 
nich do dnia 20 czerwca krótkie 
sprawozdania z działalności, obej­
mujące następujące dane:

Nazwa 1 adres szkoły oraz spół­
dzielni uczniowskiej, ilość uczniów 
w szkołę i członków w spółdzielni 
uczniowskiej, wysokość funduszów 
udziałowych i społecznych, obroty 
w ubiegłym roku szkolnym, uzy­
skana czysta nadwyżka w ub. roku 
szkolnym, nazwa komórek usłu­
gowych i produkcyjnych (bez skle­
piku) oraz dla każdej z nich wyso­
kość obrotów w ubiegłym roku 
szkolnym, nazwisko i imię opieku­
na Spółdzielni Uczniowskiej, czy 
działalność spółdzielni oparta jest 
o statut, jakie książki z działu ra­
chunkowości są prowadzone przez 
spółdzielnię.

rok 
Od 
bę- 
rok

। tego społeczeństwa znowu 
pierwsi przygotowują przyszłych 
obywateli. Lecz jakże często 
właśnie rodzice oddając swoje 

j dzieci w określonym już wie- 
ś ku pod opiekę szkoły, swoją po­
stawą, swoim systemem parali­
żują jej wysiłki, konkretne wy­
siłki nauczyciela.

Toteż cel, jaki stawiają sobie 
i i powinny stawiać uniwersytety 
! dla rodziców organizowane 
przez TWP, to poprzez sy­
stematyczną pedagogizację rea­
lizowaną przez najlepszych 
i najświatlejszych wykladow- 

j ców zdobyć środowiska ro- 
i dzicielskie, jako gorących i 
! szczerze dobru młodzieży od- 
' ddnych sojuszników szkoły.

Szerokie i bardzo wszech­
stronne są zadania tego typu u- 
niwersytetów — cenną niezmier­
nie na Zjeździe była wypowiedź 
delegata Ministerstwa Zdrowia, 
który z przekonaniem podkreś- 
nil znaczenie na tych uniwersy­
tetach wykładów także z dzie­
dziny medycyny. Te wykłady 
między innymi powinny uzbroić 
rodziców przeciw złu innej jesz­
cze kategorii — zagrażającym 
młodzieży chorobom różnego 
rodzaju — by mogli chronić 
młodzież przed niebezpieczeń­
stwem wypływającym z 
świadomości wielu spraw.

Nie wątpimy przeto, że 
niosłośe akcji podjętej 
TWP w dziedzinie podniesienia 
i poziomu intelektualnego, i po­
czucia odpowiedzialności szero- 

„„ kich rzesz rodzicielskich za
tywnie urabia osobowość dziec- przyszłość własnych dzieci, a 

jakim stopniu stanowi ' samym za losy państwa, da 
efekty wartości nieporównanej. 
I dlatego na szczególnie tym po­
lu działalność Towarzystwa po­
winna stać się najbardziej ofen­
sywna.

HELENA ROBLICZKOWA 
Grójec

nie-

do- 
przez

ka, w 
gwałtowną przeciwwagę atmo­
sfery panującej w szkole — mó­
wi się i pisze bez przerwy. Tyl­
ko że nie w domu rodzicielskim 
szuka się głównego winowajcy 
chybionych wysiłków na polu 
koniecznej reedukacji 
dzieży 
często ze środowisk, w któ­
rych konsekwentne 
tościowywanie 
najistotniejszych, nie pod­
legających dyskusji, wartości 
dokonuje się zawzięcie i ze 
swoistego rodzaju fanatyzmem.

Stąd wniosek — konieczna i 
nieodzowna reedukacja rodzi­
ców poprzez upartą systema­
tyczną ich pedagogizację. A 
droga — najbardziej prosta i 
najbardziej celowa to właśnie 
uniwersytety 3>a rodziców.

W swoim powitalnym prze­
mówieniu na III Zjeździe TWP, 
minister Tułodziecki podkreślił 
mocno rolę tej placówki w roz­
woju kultury i oświaty, jej 
znaczenie w całokształcie od; 
działywania na wszystkie w tej i przydatnych do lekcji znajdzie 
dziedzinie zjawiska. I czy nie na 1 nauczyciel w programie I War­
tej płaszczyźnie leży najbar­
dziej kapitalne zadanie pracy 
TWP zmierzające do przetwo­
rzenia psychiki rodziców nada­
jących kierunek wychowawczy 
swoim dzieciom od pierwszych 
stawianych przez nie kroków, a 
dosłownie od momentu urodze­
nia.

Bo rodzice to przecież trzon
społeczeństwa, to ci, którzy dla szych, natomiast program War-

łZ" IEDY w pewnej szkole, któ- 
ra podczas badania wyni­

ków nauczania zajęła jedno * 
czołowych miejsc, zapytano kie­
rownika o tajemnicę tych re­
zultatów, odpowiedział: „Naj­
lepsze siły daję do klas młod­
szych, zwłaszcza pierwszej. Nie 
trzeszczy budowa, gdy funda­
ment mocny i solidny”.

W tym też duchu zaczęło się 
odbywać nasze urzędowe kształ­
cenie sił. Obok instruktorów do 
poszczególnych przedmiotów 
mieliśmy przez szereg lat po­
wiatowych instruktorów klas 
I — IV. Wydano już kilka me­
todyk, dosyć dobrych i przy­
stępnych przewodników do ję­
zyka polskiego, rysunków, ma­
tematyki. Myślę, że i inne 
przedmioty programowe klas 
I — IV doczekają się specjal­
nych metodycznych opracowań, 
by dać nauczycielstwu należytą 
pomoc w pracy.

Władze szkolne i Związek 
Nauczycielstwa Polskiego poszły 
po tej linii jeszcze dalej otwie­
rając (zapewne doświadczalnie!) 
Studium Nauczycielskie kieru­
nek I — IV. Szkoda, że ich tak 
mało! Moim zdaniem, każde SN 
powinno jak najprędzej otwo­
rzyć kierunek klas I — IV, by 
przysporzyć dobrze wykwalifi­
kowanych nauczycieli, realizu­
jących założenia programowe 
„od podstaw”. Jeśli nie można 
na razie otwierać takiego stu­
dium stacjonalnego, to przynaj­
mniej zaoczne dla tych naucie- 
li, którzy mają poczucie od­
powiedzialności na tę naj­
trudniejszą i najmniej efektow­
ną pracę.

wychodzącej
mło- 

jakżesz

s przewar- 
wszystkich 

nie

NA TAKI temat dyskuto­
wali nauczyciele Techni­
kum Gospodarczego i 

Technikum Łączności z przed­
stawicielami radia, prasy i te­
lewizji na zebraniu zorganizo­
wanym przez Oddział ZNP 
Warszawa - Śródmieście.

W obszernym zagajeniu prze­
wodniczący Komitetu do Spraw 
Radiofoni W. Sokorski poinfor­
mował zebranych o sprawach 
związanych z programami ra­
diowymi. Najwięcej audycji

szawy. 'Przeznaczony on jest 
dla największej liczby słucha­
czy (szczególnie wiejskich) i 
zawiera wiele audycji o cha­
rakterze popularnonaukowym. 
Program Warszawy II, adreso­
wany do wielkomiejskich 
ośrodków, obfituje w ciekawe 
wiadomości i audycje pogłębia­
jące wiedzę uczniów klas star-

Studia pedagogiczne dla nauczycieli szkół rolniczych

Wieś czeka na społeczników i działaczy

Zetes
Kielce

Międzyszkofae kino „Oświata

PRZYJEMNE chwile prze­
żyła młodzież Żoliborza, 
uczestnicząc w uroczysto­
ści otwarcia pierwszego w War­

szawie Międzyszkolnego Kina. 
Zabiegi o jego uruchomienie 
trwały od trzech lat i wreszcie 
uwieńczone zostały sukcesem. 
Kino otwarto w budynku na­
leżącym do Szkoły Podstawo­
wej nr 176, plac Inwalidów 10. 
Codziennie, z wyjątkiem ponie­
działków, wyświetlane będą w 
kinie trzy seanse — o godż. 15, 
16.30 i 18 lub 19. Godzina roz­
poczęcia trzeciego seansu bę­
dzie uzależniona od rodzaju fil­
mów wyświetlanych na drugim 
seansie. O godz. 15 wyświetlane 
będą bajki i zestawy dla dzieci 
najmłodszych, na drugim sean­
sie zestawy popularno-óświato- 
we, fabularyzowane, lub fabu­
larne młodzieżowe, na ostatnim 
•— filmy dla dorosłych.

Ceny biletu na pokaz filmów 
oświatowych wynoszą 2 zł, na 
filmy fabularne 4 zł. W nie~

dziele wyświetlać się będzie 
filtry dla dzieci i młodzieży na 
porankach. Bilety rozprowadza 
się w przedsprzedaży indywi­
dualnej i zbiorowej. Szkoły mo­
gą także zamawiać dla siebie 
cole seanse zamknięte (np. z 
filmów, które idą w programie 
bieżącym., lub z innych, na któ­
rych z jakichś względów szko­
łom specjalnie zależy).

Otwierając kino w dniu 18 
maja, przewodniczący Rady 
Narodowej B. Abramowicz, 
mówił o potrzebie istnienia te­
go rodzaju placówek, o ich spo­
łecznej roli, i wyraził nadzie­
ję, że powstawać ich bedzie 
coraz więcej.

Nadzór nad kinem powierzo­
no kierownikowi Szkoły nr 176 
dr. Z. Strońskiemu. Po krót­
kiej części oficjalnej uroczysto­
ści odbył się pokaz wszystkich 
rodzajów filmów, które będą 
w kinie wyświetlane.

Irena Nowakowska

PRZYGOTOWANIE zawo­
dowe nauczycieli szkol­
nictwa rolniczego znajdu­

je się w naszym kraju na do­
statecznie wysokim poziomie i 
nie powinno budzić poważniej, 
szych zastrzeżeń.

Spośród wszystkich nauczy­
cieli przedmiotów zawodowych 
w szkolnictwie rolniczym 
przeszło 80 proc, posiada ukoń­
czone studia wyższe, a 11 proc, 
niepełne studia wyższe lub też 
wykształcenie więcej niż śred­
nie. Przeszło połowa z tych na­
uczycieli pracuje w szkolnic­
twie rolniczym ponad 9 lat. Po­
dobnie wygląda sprawa, jeśli 
chodzi 
wśród których około 85 proc, 
posiada wykształcenie średnie, 
a ponad 40 proc, pracuje w 
szkolnictwie rolniczym ponad 9 
lat.

Znacznie gorzej przedstawia 
się jednak przygotowanie pe­
dagogiczne. Posiada je mniej 
więcej zaledwie co trzeci nau­
czyciel przedmiotów zawodo­
wych i co trzeci nauczyciel za­
wodu w szkołach rolniczych. 
Taki stan rzeczy jest niewąt­
pliwie wynikiem obowiązują­
cych do niedawna przepisów, 
które pozwalały na stabilizację 
nauczycieli przedmiotów zawo­
dowych nie posiadających przy, 
gotowania pedagogicznego.

Nie znaczy to, że ci nauczy­
ciele nie dokształcali się w 
tym zakresie. Ale dokształcanie 
odbywało się w tempie zbyt 
powolnym. Do roku 1958 jedyną 
placówką prowadzącą systema­
tyczne dokształcanie pedago­
giczne nauczycieli szkół rolni­
czych był Ośrodek Doskonalenia 
Kadr Pedagogicznych Szkol­
nictwa Rolniczego w Pszczeli- 
nie, który mógł przeszkolić 
rocznie najwyżej 80 nauczycieli 
przedmiotów zawodowych. Jak 
na potrzeby szkolnictwa rolni­
czego i pozaszkolnej oświaty 
rolniczej — było to zbyt mało.

Rok szkolny 1958/59 przyniósł 
nową, dobrze zapowiadającą 
się dziś formę dokształcania 
pedagogicznego 
szkolnej i pozaszkolnej oświaty 
rolniczej.

o nauczycieli zawodu.

Dwusemestralne zawodowe 
studia pedagogiczne są pod tym 
względem bardziej odpowiednią 
formą uzupełniania kwalifikacji 
nauczycieli szkół rolniczych i 
pracowników pozaszkolnej oś­
wiaty rolniczej. Studia te mają 
za zadanie dokształcanie peda­
gogiczne czynnych nauczycieli i 
kandydatów do zawodu nau­
czycielskiego w szkolnictwie 
rolniczym oraz czynnych pra­
cowników i kandydatów do 
pracy instruktażowo-oświato- 
wej w rolnictwie.

W czasie rocznych studiów' 
słuchacze zapoznają się z grupą 
przedmiotów ogólnopedagogicz- 
nych, jak pedagogika, psycho­
logia, logika oraz metodyka 
wszystkich przedmiotów zawo­
dowych, prowadzonych w szko­
łach rolniczych, tzn. z metody­
ką szkolenia teoretycznego i 
praktycznego. Poza tym pro­
gram studiów obejmuje socjo­
logię wsi, historię rolnictwa, 
higienę społeczną i szkolną oraz 
wybrane zagadnienia z prac 
społecznych j kulturalno-oświa­
towych w środowisku wiejskim. 
Z zajęciami teoretycznymi na 
studium. (wykłady i ćwiczenia) 
łączą się nierozerwalnie hospi­
tacje lekcji i prac pozalekcyj­
nych w szkołach rolniczych 
oraz zajęć w świetlicach, uni­
wersytetach powszechnych i lu-

pracowników

W lipcu 1958 r. podpisane zo­
stało zarządzenie Ministrów 
Szkolnictwa Wyższego, Oświaty 
i Rolnictwa w sprawie utwo- 
rznia Zawodowego Studium Pe­
dagogicznego w Szkole Głównej 
Gospodarstwa Wiejskiego w 
Warszawie i w Wyższej Szkole 
Rolniczej w Poznaniu. W tym 
samym czasie wydane zostało 
również Zarządzenie Ministra 
Szkolnictwa Wyższego w spra­
wie zmian organizacyjnych w 
wyższych szkołach rolniczych 
powołujące na wydziałach rol­
niczych SGGW w Warszawie i 
WSR w Poznaniu katedry pe­
dagogiki z zakładami metody­
ki nauczania przedmiotów rol­
niczych.

Typ studiów społeczno-peda_ 
gogicznych, jaki reprezentują 
istniejące już drugi rok przy 
SGGW w Warszawie i WSR w ! 
Poznaniu zawodowe studia pe­
dagogiczne, jest wypróbowana, 
formą dokształcania pedago­
gicznego i posiada swoje dobre 
tradycje. Żarówno w okresie 
międzywojennym, jak i po woj­
nie istniały stałe i korespon­
dencyjne kursy pedagogiczne. 
Wyższe uczelnie rolnicze orga-I 
nizowały u siebie studia spo- 
łeczno-pedagogiczne.

Reaktywowane studia peda­
gogiczne przy wyższych uczel­
niach rolniczych w Warszawie i 
w Poznaniu już drugi rok \ dowych. 
wspólnie z Ośrodkiem Dosko- ■ Powołanie na Wydziale Rol- 
nalenia Kadr Pedagogicznych | niczym Katedry Pedagogiki li- 
Szkolnictwa Rolniczego w ■ kwiduje jedno z poważnych 
Pszczelinie odrabiają zaniedba- niedomagań dotychczas istnie­
nia w zakresie kształcenia i jących placówek kształcenia i 
dokształcania pracowników ■ dokształcania pedagogicznego 
oświaty rolniczej, jakie pozo- kadry pracowników oświatowo. 
stały z okresu mjpionych lat. rolniczych; był nim brak jakie.

Zawodowe studia pedagogicz- ' gokolwiek ich powiązania z 
ne przychodzą z pomocą nasze- pracą ośrodków naukowo-ba- 
mu staremu i bardzo zasłużo- dawczych zajmujących się pro. 
nemu na polu szerzenia oświaty blematyką oświaty rolniczej, a 
rolniczej Pszczelinowi, który przede wszystkim zagadnie- 
rozszerza zasięg swego oddzia­
ływania również i na nauczy­
cieli starszych. Niepotrzebnie 
jednak skrócono czas trwania 
szkolenia z 10 do 5 miesięcy. 
Studia społeczno-pedagogiczne 
tego typu wymagają chyba 
znacznie dłuższego okresu cza­
su.

wszystkim 
niem specyfiki pracy dydak­
tyczno-wychowawczej w szkole 
rolniczej oraz zagadnieniami 
dydaktycznymi pozaszkolnej 
oświaty rolniczej. Istnienie na 
Wydziale Rolniczym Katedry 
Pedagogiki zmienia z gruntu 
charakter Zawodowego Stu­
dium Pedagogicznego, które

przestaje być placówką li tyl­
ko dydaktyczną, przygotowują­
cą kadry wykwalifikowanych 
pod względem pedagogicznym 
nauczycieli szkolnictwa rolni­
czego i terenowych instrukto­
rów oświaty rolniczej. Wraz z 
powstaniem Katedry Pedagogi­
ki mamy do czynienia z two­
rzeniem się ośrodka pracy na­
ukowo-badawczej w zakresie 
oświaty rolniczej (a w tej 
dziedzinie istnieje ogrom za­
gadnień kwalifikujących się do 
naukowego potraktowania i su­
miennego

Prace 
Katedry 
wane są 
chowawczej działalności Zawo­
dowego Studium Pedagogicz­
nego SGGW, mającego zdrowe 
ambicje sprostać zadaniu do­
brego przygotowania do tereno­
wej pracy oświatowej kadry 
pracowników szkolnej i poza­
szkolnej oświaty rolniczej. 
Wszystkie usiłowania zmierzają 
w kierunku kształtowania od­
powiedniego profilu nauczycie- 
la-społecznika i działacza 'kul­
turalno-oświatowego w środo­
wisku wiejskim.

Absolwenci, którzy złożyli 
egzamin z wynikiem dodatnim, 
otrzymują świadectwa upraw­
niające do nauczania w szko­
łach rolniczych (pięcioletnie 
technikum 
technikum 
sze szkoły 
ośrodkach 
(szkolenia 
rolnictwa, 
dukcyjnej i 
rolnej). W 
pondencyjnego szkolenia rolni­
czego itp.

Wszyscy czynni lub przyszli 
nauczycieli szkół rolniczych i 
ośrodków szkoleniowych, któ­
rzy ukończyli studia wyższe od­
powiadające kierunkowi nau­
czanych przedmiotów, a ponad­
to odbyli już co najmniej dwu­
letnią praktykę zawodową nie- 
nauczycielską, odpowiadającą ! 
nauczanej specjalności, lub : 
dwuletnią praktykę nauczyciel- ! 
ską po otrzymaniu świadectwa 
ukończenia Studium Pedago- i

zbadania).
naukowo - badawcze 

Pedagogiki spożytko- 
w dydaktyczno-wy-

(pięcioletnie 
rolnicze, dwuletnie 
dla dorosłych, niż- 
rolnicze), w stałych 
szkolenia kursowego 
kadr mechanizacji 
spółdzielczości pro- 

i państwowej służby 
' wydziałach kores-

gicznego. nabywają pełne kwa­
lifikacje nauczycielskie.

W trosce o przyspieszenie do­
starczenia szkołom rolniczym 
wysoko wykwalifikowanych pod 
względem pedagogicznym nau­
czycieli, pracuje się nad uru­
chomieniem w Zawodowym 
Studium Pedagogicznym SGGW 
w Warszawie dwu- i trzylet­
nich pedagogicznych studiów 
korespondencyjno - zjazdowych 
(zaocznych).

Obecnie zawodowe studia 
Pedagogiczne obejmują zasię­
giem swego oddziaływania tyl­
ko niewykwalifikowanych pod 
względem pedagogicznym, 
czynnych nauczycieli i kandy­
datów do zawodu nauczyciel­
skiego w szkolnictwie rolni., 
czym oraz czynnych pracowni­
ków i kandydatów do pracy w 
służbie instruktażowo-oświato- 
wej w rolnictwie. Wyraźne nie. 
domagania niższego i średniego 
szkolnictwa rolniczego w za­
kresie jego funkcji społecznej 
stawiają jako pilne i niecier- 
piące zwłoki zagadnienie obję­
cia dokształcaniem pedagogicz­
nym nie tylko nauczycieli o 
niepełnych kwalifikacjach, ale 
w miarę możności jak najszer­
szej rzeszy czynnych dziś w 
szkolnictwie pracowników pe­
dagogicznych.

Istniejące obecnie zawodowe 
studia pedagogiczne powinny z 
czasem objąć zasięgiem swego 
oddziaływania i tę grupę pra­
cowników szkolnej oświaty rol­
niczej.

mgr TADEUSZ WIECZOREK
Zawodowe Studium Pedagogiczne 

SGGW w Warszawie prowadzi re­
krutację kandydatów na rok szk. 
1960/61. Podania o przyjęcie,, po­
winni kandydaci nadsyłać w ter­
minie do dnia 15 czerwca 1960 r. na 
adres: 'Warszawa 
ka 8, Zawodowe 
giczne (pokój nr 
należy dołączyć: 
ukończenia 
zdjęcia,
skierowanie z zakładu pracy.

12, ul. Rakowiec- 
Studium Pedago- 
25). Do podania 
życiorys, dyplom

studiów wyższych, 3 
zaświadczenie lekarskie,

szawy III (nadawany na falach 
ultrakrótkich) przeznaczony 
jest dla słuchaczy o wysokim 
poziomie intelektualnym.

We wszystkich programach 
kładzie się specjalny nacisk 
na popularyzację techniki i 
wiedzy ścisłej w powiązaniu z 
wychowywaniem humanistycz­
nym.

W najbliższym czasie reaktywo­
wany zostanie uniwersytet radio­
wy, który m. in. zajmować się bę­
dzie doszkalaniem nauczycieli po­
siadających wyższe wykształcenie. 
Szeroki zakres tematyczny i wy­
soki poziom audycji popularno­
naukowych to wyniki właściwie 
zorganizowanych konsultacji auto­
rów i naukowców polskich oraz 
stałej współpracy z uniwersytetem 
w Pradze i międzynarodowym uni­
wersytetem w Paryżu.

Jeśli chodzi o program o- 
światowo - szkolny (codzienne 
audycje trwają łącznie 4 godzi­
ny) w przyszłym roku przewi­
duje się jeszcze ściślejsze po­
wiązanie go ze szkolnym pro­
gramem nauczania. Dla umoż­
liwienia ciągłej kontroli mają­
cej na celu sprawdzenie czy 
program radiowy istotnie po­
maga nauczycielowi, nawiąza­
ny będzie stały kontakt z 10 
szkołami eksperymentalnymi.

Wiele sprzeciwu wśród słu­
chaczy budzi, ze względu na te­
matykę, program młodzieżowo- 
dziecięcy. Trzeba jednak pa­
miętać, iż audycje tego typu 
poruszają sprawy drażliwe, od 
których uciekać niesposób. Au­
torem programu jest młodzież 
dorosła, ostro reagująca na 
wszystkie przejawy życia. Rów­
nież krytykowany jest telewi­
zyjny program młodzieżowo- 
dziecięcy, któremu zarzuca się, 
że jest „przepedagogizowany”.

O problemach filmu młodzieżo­
wego mówił ob. A. Kulik zwraca­
jąc szczególną uwagę na koniecz­
ność zrewidowania kryteriów, we­
dług których zezwala się młodzie­
ży na oglądanie filmów. Mówca 
apelował, by nauczyciele omawiali 
z młodzieżą wspólnie obejrzane 
filmy zarówno pod względem fa­
buły, jak i pracy aktorsko - reży­
serskiej.

Dyskutanci nie zawsze traf­
nie oceniali istniejącą sytuację. 
Przesadzona, chyba, była opi­
nia, że nauczyciel wobec współ­
czesnego 
kompleks 
przeciwnie, nauczyciel 
wa się do obowiązku _ 
wania w wypadkach, gdy au­
tor pisze książkę w sposób nie­
zgodny z elementarnymi zasa­
dami wychowania młodego po­
kolenia.

Polemizując z pedagogami red. 
Grochowiak z tygodnika „Współ- 
czesnosć” twierdził, iż autor nio 
jest obowiązany pisać „pedagogicz­
nie”, ważne jest, aby jego pisar­
ska spowiedź przed czytelnikiem 
było istotnie prawdziwa. W odpo­
wiedzi jeden z nauczycieli ’ " 
uwagę, jż autor powinien 
tać przede wszystkim, że 
społeczeństwie, co nakłada 
go dużą odpowiedzialność.

. Spotkanie to — jakkolwiek 
ciekawe — miało i pewne bra­
ki. Nie usłyszeliśmy zapowie­
dzianego omówienia roli pra­
sy w wychowaniu młodzieży, 
natomiast na temat filmu mło­
dzieżowego nie wywiązała się 
dyskusja, gdyż tematu tego or­
ganizatorzy uprzednio nie za­
powiadali. Również problemy 
..telewizja a młodzież” zaled­
wie wymieniono.

Zebrani domagali się organi­
zowania podobnych narad, na 
których nauczyciele w oparciu 
o przeanalizowany materiał 
rzeczowy dzieliliby się z pisa­
rzami i dziennikarzami swymi 
krytycznymi uwagami.

(w. m.)

pisarza 
niższości.

odczuwa 
Wręcz 
poczu- 
ingero-

zwrócił 
pamie- 

żyje w 
na nie-
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Interesujcie dla nauczycieli języka

Milion słów
Niezmiernie ciekawe u- 

wagi o potrzebach i możli­
wościach rozwojowych różnych 

języków świata cywilizowanego 
zamieszcza dr G. W. w 8 nu­
merze „Allgerneine Deutsche 
Lehrer-Zeitung”. Ze względu na 
wysoce interesującą treść tego 
artykułu, zamieszczamy jego 
streszczenie.

„Służba językoznawcza” To­
warzystwa Języka Niemieckie­
go szacuje zasób słów języka 
niemieckiego na 300 000 wyra­
zów. W liczbę tę nie wliczone 
są jednak wyrazy bardzo rzad­
ko używane oraz wyrażenia fa­
chowe.

Bogactwo słowne poszczegól­
nej jednostki waha się między 
1000 słów, jakimi operuje czło­
wiek umysłowo mało ruchliwy, 
a 20 000 słów intelektualisty, 
pisarza, profesora uniwersytetu. 
Żaden człowiek nie opanowuje 
całkowicie swego języka ojczy­
stego, w każdym razie rozumie 
więcej słów, niż ich używa — 
stwierdza autor artykułu.

Ale to jeszcze nie wszystko. 
Poza zasobem wyrazów, uży­
wanych przez przeciętnego inte­
ligenta — istnieje olbrzymie 
bogactwo słów w zakresie kul­
tury materialnej, wyrażające 
się liczbą miliona. W samej 
elektrotechnice było już w ro­
ku 1935 około 25 000 pojęć, a 
nie jest to liczba ostateczna — 
wraz z rozwojem tej gałęzi wie­
dzy, co rok przybywa kilka 
tysięcy nowych pojęć, a więc i 
nowych wyrazów na ich okre­
ślenie. Zasób fachowych słów 
w zakresie chemii ocenia się 
na 60 0Ó0—100 000. Wynajdywa­
ne wciąż nowe środki lecznicze, 
powstające nowe tworzywa

Nieudana impreza

W teatrze Dramatycznym w 
Pałacu Kultury i Nauki odby­
wały się 15 maja br. eliminacje 
międzyszkolnych zespołów arty­
stycznych zorganizowane przez 
Inspektorat Oświaty Dzielnicy 
Śródmieście. Imprezę zorgani­
zowano tak nieudolnie, że dzie­
ci z niektórych szkół czekały 
od godziny 11 do 16 na swoje 
występy. Poza nieprzemyśla­
nym planem organizacyjnym o- 
póżnienia w występach spowo­
dowała również zbyt długo 
przeciągaja.ca się'przerwa obia­
dowa. Nie muszę chyba opisy­
wać, w jakim stanie znajdowa­
ło się tych — około 200 — mło­
docianych artystów pocących 
się w ciężkich strojach w gar­
derobie.

Wieczorem odbywało się w 
Teatrze przedstawienie i salę 
trzeba było zwolnić o godz. 18 
W tej sytuacji kilka zespołów 
nie zdążyło w ogóle wystąpić 
ze swoim programem. Cały 
trud włożony w przygotowanie 
występu poszedł na marne. 
Dzieci tylko się niepotrzebnie 
wymęczyły i zdenerwowały.

W. Łojek
Warszawa 

sztuczne stwarzają nieograni­
czone zapotrzebowanie nowych 
wyrazów. Podobnie rzecz się 
przedstawia w gospodarce 
przemysłowej, która stworzyła 
ponad 300 000 oznaczeń słow­
nych.

Na pytanie, czy sztuczne sło­
wa są potrzebne — praktyka 
dawno już dała odpowiedź — 
kiedy więcej niż przed 300 la­
ty belgijski alchemik i lekarz, 
van Helmont, wprowadził do 
wszystkich języków cywilizo­
wanych nowo utworzone słowo 
„gaz”.

Wraz z postępem kultury ma­
terialnej rosną co dzień potrze­
by językowe. Zaspokajanie ich 
odbywa się różnymi drogami — 
drogą łączenia dwu i więcej 
wyrazów w jeden dwuczłonowy 
czy kilkuczłonowy (ma to miej­
sce przeważnie w języku nie­
mieckim, który posiada bardzo 
dużo wyrazów złożonych — 
przyp. tłum.), albo przez two­
rzenie nowych wyrazów synte­
tycznych, takich jak: euratom, 
„motel”, agitprop, cyklotron. 
Niekiedy używa się też sztucz­
nych wyrazów, które pierwot­
nie miały zupełnie inne zna­
czenie, np. „plastik” na ozna­
czenie sztucznego tworzywa.

Czasopismo „Lebende Spra- 
chen” mówi o słowotwórczej 
sile Amerykanów — o powodzi 
nowych słów, które powstają 
w USA przez tworzenie szcze­
gólnie mocnych w wyrazie, peł­
nych znaczenia, jakby skonden­
sowanych słów pochodnych, jak 
również przez tworzenie „rze­
czywiście nowych słów o no­
wych pierwiastkach”, — a więc 
o zdolności, którą języki euro­
pejskie dawno już utraciły.

Jako przykład wspomniane 
czasopismo wymienia słowa, w 
których mieści się po kilka po­
jęć, tzw. „słowa-kufry”, np. 
brunch (powstałe z breakfast i 
lunch = drugie śniadanie), 
smog (powstałe z smoke i fog 
= dym i mgła miast przemy­
słowych), no openies (powstałe 
z no open vacancies = żadnych 
wolnych miejsc), Hoolidge (na 
określenie czasów Hoovera i 
Coolidge’a) itd. Język amery­
kański zna również słowa po­
wstałe ze skrótów literowych, 
np. rada (radia detecting and 
ranging), wac (woman’s army 
corps). Jeżeli komuś uda się 
wypełnić istniejącą lukę, albo 
stworzyć słowo, które się po 
prostu podoba, słowo takie zy­
skuje prawo obywatelstwa — 
pisze to fachowe czasopismo — 
„mimo wszelkich protestów i 
listów czytelników”.

Głównym środkiem tworzenia 
nowych wyrazów jest jednak 
przede wszystkim łączenie wy­
razów istniejących. Zagadnie­
niu temu poświęcone są bada­
nia Holendra Paardekoopera, 
który stwierdza, że w języku 
holenderskim tylko co dziesią­
te słowo jest wyrazem pro­
stym, niezłożonym. Zastanawia 
się on, dlaczego język, jako śro­
dek tworzenia nowych wyra­
zów, posługuje się głównie łą­
czeniem. Chcąc wskazać inne 
możliwości, postępuje ze słowa­
mi i zgłoskami tak, jakby by­
ły one kawałkiem drzewa czy 
żelaza w ręku człowieka — 
żongluje nimi. Bierze np. spół­
głoski „p” i „k” i łączy je ze 
wszystkimi samogłoskami, od­
rzucając zestawy spółgłosek.

Mimo to utrzymuje ze wszyst­
kimi samogłoskami holender-, 
skimi aż 122 jednozgłoskowych 
wyrazów. Jednak z tych 122 
możliwych do utworzenia słów 
naprawdę istnieje tylko 50, tj. 
45%. A więc wielu możliwości 
tworzenia wyrazów język nie 
wykorzystał. Paardekooper mó­
wi tu o pozostającej „rezer­
wie” i oblicza, że jeśli doda się 
do tego zapas nieutworzonych 
słów dwuzgłoskowych — re­
zerwa ta wynosić będzie praw­
dopodobnie ponad 90%.

Paardekooper zastanawia się 
też, czy nie warto byłoby tych 
rezerw Wyczerpać? I — dlacze­
go różne języki w tak małym 
stopniu wykorzystują dotych­
czas te możliwości? Szczególnie 
język francuski roi się od słów 
jednobrzmiących o różnych zna­
czeniach (np. cent = 1000, san- 
gue = krew, sans = bez, sens 
= kierunek — wszystkie te 
wyrazy wymawia się jednako­
wo). Czy nie należałoby uciec 
się tu do pomocy słów synte­
tycznych?

„Przypuśćmy, że otrzymujemy 
zadanie: stworzyć nowe nazwy 
dla 1000 części rakiety kosmi­
cznej” — mówi Paardekooper 
— „Z tysiącem słów syntetycz­
nych bylibyśmy gotowi w prze­
ciągu jednego - dwóch dni, 
podczas gdy obecnie potrzeba 
nieraz miesięcy, aby znaleźć 
dobre nazwy dla dwudziestu 
nowych przedmiotów”.

Ponadto słowa syntetyczne 
spełniają ważne wymaganie, a 
mianowicie — mimo że każde 
słowo musi się różnić od 
wszystkich innych, choćby tyl­
ko jednym znakiem —są zaw­
sze możliwie najkrótsze.

W końcu- jednak Paardekoo­
per sam wycofuje się z pozy­
cji zwolennika i propagatora 
słów syntetycznych, kruszy ko­
pię o łączenie wyrazów, mó­
wiąc z humorem:

„Pamięć byłaby przez tego 
rodzaju sztuczne słowa W nie­
możliwy sposób przeciążona. 
Wyobraźcie sobie, że jabłoń, 
łupina jabłka, krem jabłkowy, 
placek z jabłkami, mus jabłe- 
czny, tort jabłkowy itd. nazy­
wałyby się teraz fiu, moek, 
ron, slui, taan i gno” (w języku 
niemieckim takie przeciwsta­
wienie ma jeszcze mocniejszą, 
specyficzną wymowę, bo wszy­
stkie wymienione słowa są wy­
razami łączonymi, z których 
jeden człon jest wciąż ten sam 
— „Apfel” — przyp. tłum.). 
„To byłoby nie do zniesienia”.

E. WOJAKIEWICZ 
Biała, p. Maków

Punkt turystyczny 
w Łebie

Zarząd Oddziału Powiatowego 
ZNP w Lęborku podaje do wiado­
mości, że od 1 lipca do 20 sierpnia 
br. uruchamia ula członków ZNP 
PUNKT TURYSTYCZNY w Łebie.

I
 Punkt dysponuje wyłącznie poko­
jami zbiorowymi od 5—8 łóżek z 
pościel^. Wyżywienie we własnym 
zakresie. Punkt nie przyjmuje dzie­
ci do lat 14.

Cena noclegu wynosi: za pierwszą 
noc — 13 zł, za każdą następną — 
8 zł.

Ze względu na ograniczoną ilość 
miejsc, zainteresowani proszeni są 
o wcześniejsze zgłaszanie, gdyż w 
przeciwnym razie nie gwarantuje 
się przyjęcia.

Zgłoszenia należv kierować do 
KIER. SZKOŁY PODSTAWOWEJ 
W ŁEBIE, POW. LĘBORK, WOJ. 
GDAŃSK.

Przeciw chowaniu głowy w piasek
(Dokończenie ze str. 1) 

go słowa znaczeniu zakład sto­
jący na pograniczu szkoły i za­
kładu karno-wychowawczego. 
Nie trzeba wielkiej wyobraźni, 
aby przedstawić sobie, czym 
pachnie praca w takiej szkole, 
w której zebrano kilkuset naj­
trudniejszych z trudnych. Ła- 
komski bagatelizuje ich wyczy­
ny sprowadzając sprawę do 
„łobuzowania ponad miarę” i 
„niespożytej inwencji w wymy­
ślaniu najdzikszych swawoli”.

„Łobuzowanie” f „swawola” to 
chyba zbyt łagodne określenie na 
choćby tylko cytowane przez au­
tora przykłady wyczynów miłych 
„łobuzów — ale przecież dzieci”. 
Ładny mi „łobuz”, który bu­
duje piramidę z krzeseł, ławek, 
teczek, która runie na nauczyciel­
kę po otwarciu drzwi (autor zdaje 
się solidaryzować z chłopcem, któ­
ry twierdzi, iż „nic się nie stało, 
bo nauczycielka uskoczyła na 
bok”). Ładna mi swawola, kiedy 
uczeń chwyta do ręki nóż kuchen­

ny z wrzaskiem: „Łeb mu urżnę” 
(nauczycielowi) i dopiero matka 
nóż mu odbiera.

W tym miejscu autor ma tyl­
ko jedną uwagę „Nauczyciele 
chłopca doprowadzili do osta­
teczności”, a to, że kilkuset ta­
kich „miłych łobuzów” może 
doprowadzić nauczyciela do 
ostateczności, to się nie liczy, to 
nie istnieje. Chciałbym widzieć, 
jakby się zachował Zbigniew 
Łakomski, gdyby tak wypadlo 
mu być nauczycielem Szkoły nr 
195 i jakiś uczeń, jak sam opi­
suje, zaczął doń się zwracać 
„per ty”? Autor chyba nie jest 
tak naiwny, żeby sądzić, iż te­
mu „ty” towarzyszyły zwro­
ty typu „o, ty, mistrzu mój i 
wychowawco”, tylko napewno 
najohydniejsze wyzwiska, któ­
rych nie można powtórzyć dru­
kiem.

KTO WINIEN?
Czy wszystkie te sytuacje i 

okoliczności m u s i a ł y pchnąć 
nauczycieli do czynów karal­
nych, do metod potępionych 
przez prawo i przez pedagogi­
kę? Nie, nie musiały i dlatego 
ponoszą odpowiedzialność. Ale 
sprzyjały temu, wytwarza­
ły grunt i za to oskarżać trze­
ba już nie nauczycieli, tylko 
władze szkolne, które tworząc 
takie zbiorowiska najtrudniej­
szej młodzieży, nie pomyślały 
o tym jak przygotować i w co 
uzbroić nauczycieli, którym się 
taką najtrudniejszą z trudnych, 
młodzież powierza z krótkim 
poleceniem wychowania. Tym 
jednak Zbigniew Łakomski wo­
łał się nie zajmować, choć to 
dopiero jest prawdziwy pro­
blem i prawdziwy bólów ból. 
A przecież uregulowanie tych 
spraw, danie nauczycielom ta­
kich szkół legalnych środków 
do utrzymania obostrzonej dy­
scypliny i obostrzonego reżimu 
wychowawczego (w szkołach 
dla dzieci trudnych taki reżim 
jest niezbędny) dopiero byłoby 
zasługą społeczną i uchroniłoby 
w przyszłości takich nauczycie­
li jak Tadeusz D. i Kazimierz 
K. od tragedii pedagogicznych, 
których stali się sprawcami i 
ofiarami.

Jakże lekko i lekkomyślnie prze­
skakuje autor nad świetnymi opi­
niami inspektoratu Szkolnego wy- I 
stawionymi Tadeuszowi D. Jak nie 
zadaje sobie trudu, żeby poszukać 
odpowiedzi na pytanie, d 1 a c z e- 
g o ten utalentowany, zdolny, pra­
cowity nauczyciel sięgnął po śro­
dek przemocy fizycznej, wbrew 
własnej wiedzy pedagogicznej i 

wbrew własnemu talentowi peda­
gogicznemu? Dlaczego Tadeusz 
D. skapitulował ze swej wiedzy 
i swego doświadczenia i sięgnął po 
skompromitowany pedagogicznie i 
zagrożony sankcją karną środek 
przemocy fizycznej?

Czy to nie w warunkach tej 
specyficznej szkoły 
trzeba szukać przyczyn klęski i 
załamania pedagogicznego, tego 
talk pozytywnie ocenianego 
przez władze nauczyciela?

Czy to nie w błędnej koncep­
cji i karygodnym nieprzemy- 
śleniu organizacyjnych i peda­
gogicznych założeń takich szkół 
dla dzieci trudnych trzeba 
szukać tych konieczno- 
ś c i, które doprowadziły w 
tej szkole, nawet utalentować 
nych nauczycieli do pogwałce­
nia zasad pedagogiki i prawa.

Zbigniew Łakomski posługuje się 
tutaj wytartym i nieprzekonywują­
cym „argumentem” przykładu na­
uczycielki Niemczykowej, która nie 
biła, a przecież wychowywała. 
Przykład nigdy nie jest dowodem. 
Osobiście postawię pytanie, które 
mającym tendencję do chowania 
głowy w piasek wyda się bluźnier- 
stwem: ciekaw jestem, czy nauczy­
cielka Niemczykowa i inne, które 
nie zostały oskarżone o stosowanie 
kar fizycznych, w tej szkole dla 
dzieci trudnych mogłyby pracować 
swoimi łagodnymi i legalnymi me­
todami, gdyby nie było dwóch, czy 
trzech nauczycieli, którzy, prawdo­
podobnie z desperacji i bezradno­
ści zdecydowali się siłą wymuszać 
posłuch ryzykując tym, co ich te­
raz spotkało — rozprawą sądową.

Dowodów na to dostarcza 
sam Zbigniew Łakomski. Co 
robi nauczycielka z zamachu 
(ta, na którą piramida mebli 
szczęśliwie nie upadła) kiedy 
już ochłonęła z piorunującego 
wrażenia? Biegnie po nauczy­
ciela D. Po co? Autor nie po­
zostawia żadnej wątpliwości 
„po co” opisując, jak wezwany 
nauczyciel D. wymierza karę 
chłosty winowajcom. Oczywi­
ście dzieje się to w obecności 
poszkodowanej, oczywiście też 
za jej wolą i zgodą. Tylko, że 
ona nie biła własnoręcznie i o- 
na nie ma sprawy prokurator­
skiej i dlatego jej nie oskarża 
Z. Łakomski.

Zbigniew Łakomski podał 
swoje oceny i sądy, zanim od­
była się rozprawa sądowa prze­
ciw oskarżonym, zanim de iure 
wina została im udowodniona. 
To upoważnia i mnie do zwró­
cenia się pod adresem sądu i 
prokuratury:

„Wysoki Sądzie! Kiedy będziesz 
rozpatrywał sprawę oskarżonych 
nauczycieli ze szkoły nr 1S5 w War­
szawie, rozważ obiektywnie i spra­
wiedliwie te warunki, w jakich ta­
ka plaga antypedagogicznych me­
tod i środków mogła się stać m o- 
ż 1 1 w a. Rozważ obiektywnie i 
sprawiedliwie te błędne założenia 
szkól dla dzieci trudnych, tę nie­
jako programową bezbronność i 
bezradność nauczycieli w szkołach 
takich uczących, które mogły spra­
wić, iż ekscesy takie i wykrocze­
nia stają się w poszczególnych wy­
padkach nieuchronne. 
I weź to pod uwagę przy ferowa­
niu sprawiedliwego wyroku”.

JESTESMt PRZECIW 
KAROM FIZYCZNYM, ALE...

Nie bronimy i bronić nie 
ohcemy wychowawczej warto­
ści, czy dopuszczalności kar 
cielesnych w socjalistycznej 
szkole. Zarówno w szkole nor­
malnej, jak i w szkole specjal­
nej, czy w szkole z obostrzo­
nym reżimem. wychowawczym, 
jest to zasada niezłomna i nie­
wzruszona. Sądzę jednak, że 
pełną odpowiedzialność za jej 
złamanie może nauczyciel po- | nych. 
nosić tylko wtedy, kiedy dy-

spanując wielu innymi środ­
kami wychowawczymi i dyscy­
plinarnymi dostosowanymi do 
wieku 1 typu ucznia sięga po 
środek karygodny, antyhumani­
tarnej kary fizycznej.

Usunąć na przyszłość grunt 
takich ekscesów, sprawić, aby 
każde wykroczenie w tej dzie­
dzinie było bezsporną 1 
wyłączną winą nauczy­
ciela, to znaczy dać mu system 
innych, legalnych środków wy­
chowawczych 1 represyjno-dy- 
scyplinarnych, gdyż kara 
jako taka wchodziła i będzie 
wchodzić w skład arsenału 
środków wychowawczych szko­
ły socjalistycznej.

Im typ szkoły jest bardziej spe­
cjalny, im zespół uczniowski trud­
niejszy, tym system tych środków 
legalnych i pedagogicznie dopusz­
czalnych musi być ostrzejszy i 
kompletniejszy. Jeżeli systemu ta­
kich środków nie ma i nikt nie 
myśli, aby go opracować, wtedy 
wszyscy ci, którzy za to odpowia­
dają (a więc władze szkolne, pe­
dagogowie i działacze nauczyciel­
scy) muszą dzielić współodpowie­
dzialność moralną z tymi nauczy­
cielami, których desperacja, a nie­
raz wręcz instynkt samozachowaw­
czy pcha do potępionych 1 zakaza­
nych środków przemocy fizycznej.

Taki wniosek należy wyciąg­
nąć ze sprawy nauczycieli szko­
ły nr 195 w Warszawie, jeśli się 
nie chce chować głowy w pia­
sek i ukrywać za parawanem 
rwanych szat i świętego obu­
rzenia całe] prawdy o słaboś­
ciach i poważnych niedomsga- 
niach naszego systemu wycho­
wawczego w ogóle.

Prawo jest prawem. Oskar­
żeni nauczyciele popełnili prze­
stępstwo w świetle prawa i mu­
szą stanąć przed sądem. Niepo­
trzebnie o ich tragedii dowie­
działo się całe społeczeństwo. 
Niepotrzebnie zrzucono na nich 
całą winę i całą odpowiedzial­
ność, za to, co się stało.

Przykra 1 bolesna sprawa nau­
czycieli ze szkoły 193 w Warszawie 
tylko wtedy przyniesie jakiś poży­
tek społeczny, jeśli zmusi nas 
wszystkich do zastanowienia się 
na wzbogaceniem i rozszerzeniem 
asortymentu legalnych środków wy­
chowawczych (naprawdę wycho­
wawczych!) wśród których, przy 
obecnym rozwydrzeniu części mło­
dzieży i rosnących trudnościach 
społeczno - pedagogicznych nie 
może również zabraknąć konsek­
wentnego, skutecznego systemu 
środków karno - dyscyplinarnych 
wobec najoporniejszych uczniów.

Nie chowajmy głowy w pia­
sek. Patrzmy prawdzie w oczy. 
Dostrzegajmy i potępiajmy te 
liczne niestety wypadki, w któ­
rych zdesperowany nauczyciel 
ima się rózgi, lub pasa. Ale 
dostrzegajmy i drugą stronę 
medalu. Nie zamykajmy oczu, 
na te wypadki (przemilczane 
przez prasę), w których „miłe 
łobuzy” napadają nauczycieli, 
biją ich i ranią pod osłoną 
mroku, wybijają szyby w 
mieszkaniu, lub rozklejają pla­
katy hańbiące ich dobre imię. 
Wszystkie te sprawy powinny 
być alarmowym sygnałem, że z 
dyscypliną w naszych szkołach 
nie jest dobrze. Że trzeba na­
uczycieli nauczyć, jak podnosić 
i utrzymywać tę dyscyplinę bez 
sięgania do kar fizycznych. Żad. 
na jednak nauka teoretyczna nie 
pomoże, jeśli jednocześnie nie 
damy nauczycielowi do ręki 
określonych sankcji i upraw­
nień, które będą w stanie, na 
prawdę zastąpić przestarzałe i 
szkodliwe rózgi i kije wobec 
najbardziej opornych i krnąbr-

MIKOLAJ KOZAKIEWICZ
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Panie Redaktorze! >
Tl nas takie był Międzynarodowy Dzień 

Dziecka. To jest specjalnie tak zrobią- 
ne, żeby pokazać raz na rok, że dzieci też f
są pożyteczne. Przynajmniej te, które już i
istnieją. A oprócz tego one mogą się prze- 0 
cięż przydać do różnych celów. f

No więc jak przyjdzie Dzień Dziecka, to i 
wszyscy dorośli już od samego rana zaczy- 
nają okropnie kochać swoje dzieci. I od ra- , 
zu zaczyna się rozmaite głaskanie po głowie j 
i obiecywanie dropsów. I to się nazywa, że 
wszystko jest cacy, cacy. Ale nie jest. Bo .
zaraz na drugi dzień już nie ma żadnego $
głaskania, dropsy są niezdrowe, a za to zno- J
wu od początku odbywa się jedno wielkie i
narzekanie. Więc ja się teraz pytam, Panie i
.Redaktorze, jak to właściwie jest? Bo kiedy ą
ja tak naokoło, proszę Pana, sobie posłucha- i
lem, jak dorośli narzekają na dzieci, to ja \
zawsze myślałem, że dzieci jeszcze nigdy na \
świecie nie było. I że to jest zupełnie nowy )
wynalazek. 1 że właśnie dlatego ciągle nie 
wiadomo, jak się te dzieci ma chować i jak \ 
się je ma uczyć. A tu tymczasem jeden zna- 
jamy dziadzio staruszek powiedział mi, że f 
dzieci znane były jut w bardzo dawnych £
czasach. One występowały w historii bardzo f

często. Były nawet dzieci starożytne. Więc 
ja się teraz strasznie dziwię, że to nic nie r 
pomogło i dorośli jeszcze wcale się na dzie- f
ciach nie znają. Najpierw trzeba się znać, T

a potem można sobie ponarzekać.
Pierwsze narzekanie jest takie, że dzieci / 

nie zdają sobie sprawy, ile kosztuje ich wy- ? 
chowanie. A to jest niesprawiedliwe, bo ja (> 
tę sprawę sobie zdaję bardzo dobrze. To ż 
kosztuje bardzo dużo, bo aż 150 złotych na 
miesiąc. Ja to wiem od jednego Ciapkiewi- r 
cza z naszego podwórka. Bo to jest tak, że » 
tatuś Ciapkiewicza kiedyś przybłąkał się ja- / 
ko inżynier do zupełnie innej rodziny i tak / 
się już zostało. Syn Ciapkiewicza jest tu, / 
mama Ciapkiewicza też tu, a tata Ciapkie- 
Wicz tam. I on przysyła 150 złotych, żeby /
jego syn mógł się odżywiać. I syn się odży- f.
wia i mówi, że on tak samo się na starość r 
urządzi, bo to jest strasznie wygodne. No to # 
teraz sam Pan Redaktor widzi, że jak się ‘ł 
dziecko dobrze rozglądnie, to może się dużo / 
rzeczy od dorosłych nauczyć. ' /

Drugie, proszę Pana, narzekanie to jest ji' 
takie, że dzieci wcale nie szanują starszych. 4 
I to też jest niesprawiedliwe. One chcą sza- 
nować, ale one bardzo dobrze umieją się i 
rozglądać naokoło. Za pomocą tego rozglą- 
dania można bardzo dużo rozmaitych rzeczy 
zobaczyć. W ten sposób w każdą sobotę u i 
nas można zobaczyć, jak pan Stokrotka bawi A 
się w kucanego berka na środku jezdni. On 
jest bardzo nieostrożny. Jak by go potrącił 
jakiś samochód, to by się mogła stłuc butel- 
ka i skaleczenie gotowe. W ten sposób pan 
Stokrotka sam się nie szanuje. 4

Trzecie narzekanie jest takie, że dzieci są \\ 
niegrzeczne. I to też jest niesprawiedliwe. Bo ? 
jak się niechcący szturchnie jedną rudą Zo- Y
śkę, to zaraz się robi straszny krzyk na całe \
podwórko. Ale jak pan Fistaszek łamał nogę \ 
pani Fistaszkowej za pomocą żelaznej rurki, \ 
to wszyscy cicho siedzieli i każdy się cieszył, \ 
że u nas w kamienicy jest takie kino. i

Na to teraz już bardzo wyraźnie widać, r 
jak to jest naprawdę z tym narzekaniem. I r 
wyraźnie widać, na kogo właściwie trzeba r
narzekać. Ale tymczasem i tato Ciapkiewicz r
i pan Stokrotka, i pan Fistaszek dalej mówią, t 
że dzisiejsze dzieci są strasznie źle wycho- F 
wane. Mówią, a nie znają się. Jak by Pan 
Redaktor chciał, to ja mogę opowiedzieć, co r 
dorośli naprawdę wiedzą o dzieciach. Ja to P 
wiem z podsłuchiwania. Proszę bardzo: Dzie- r 
ci dzielą się na dzieci własne i cudze. Dzieci r 
własne są mądre, czyste i grzeczne. Dzieci r 
cudze są brudne, głupie i rysują na płotach. r 
Najgorsze są dzieci sąsiadów. One na pewno ?
wyrosną na kryminalistów. r

Jak to dobrze, Panie Redaktorze, że ja nie 
jestem dzieckiem sąsiada! >

PIOTRUŚ

W stronę Van Gogha
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Vincent Van Gogh
Autoportret w szarym kapeluszu

O coraz bardziej zacieśniających się sto. 
sunkach kulturalnych między Polską a 
Holandią świadczą liczne wystawy, które 
oba te kraje wzajemnie u siebie urządza­
ją. Z wystaw holenderskich widzieliśmy: 
„Rembrandt i jego krąg”, a także „Kra­
jobraz holenderski”. Obecna ekspozycja, 
zorganizowana w Muzeum Narodowym w 
Warszawie zapoznaje nas z głównymi ten­
dencjami, panującymi we współczesnej 
sztuce holenderskiej, bowiem 61 obrazów 
ukazuje poprzez najwybitniejsze nazwiska 
specyfikę tej sztuki i jej zasadnicze ce­
chy.

Zobaczymy tu najpierw dwóch naj­
większych twórców holenderskich osta­
tniego stulecia: Pieta Mondriana i Van 
Gogha. Reprezentują oni zupełnie odrębne 
tendencje, które też wyraźnie zaznaczają 
się w późniejszym rozwoju sztuki holen­
derskiej.

Parę obrazów Mondriana wykonanych 
w latach 1916—1922 jak „Kompozycja 
żółta i szara” czy „Studium drzewa” — 
świadczą wyraźnie, że artysta ten prze­
ciwstawia przeżycia intelektualne emocjo-

Elżbieta Sztekksr
nalnej żywiołowości, a swobodnej eks­
presji — walor konstrukcji, zbudowany 
na precyzyjnych zasadach logiki. Mon­
drian uwalniał niejako malarstwo od 
obrazu, tworząc skończoną, architekto­
nicznie zorganizowaną przestrzeń. Obrazy 
jego to kolorowe trójkąty czy prostokąty, 
przesuwające się przed widzem na podo­
bieństwo szachownicy. Zdaje się on kom­
ponować niejako geometryczne plany 
przestrzenne, które ukazują nam wysub- 
telnioną treść mało zalotnej, dekoracyjnej 
i surowej poezji rytmu.

Wcześniejszy od Mondriana Van Gogh 
reprezentuje skrajnie przeciwstawne ten­
dencje artystyczne. Jego obrazy na pe­
wno wzbudzają sensację wśród warszaw­
skich widzów, rzadko bowiem mamy oka­
zję oglądać oryginały tego wielkiego ma­
larza. Spójrzmy na wystawione płótna 
„Autoportret w szarym kapeluszu”, „Ko­
piący chłopi”, „Montmartre”, „Kołysan­
ka”, a odgadniemy od razu, że Van Gogh 
jest twórcą, dla którego źródłem inspira­
cji artystycznej jest przeżycie elnocjalne,' 
a źródłem wypowiedzi żywiołowa ekspre­
sja koloru.

Twórczość Van Gogha (1853—1890) 
wpłynęła bardzo silnie na wielkiego fran­
cuskiego malarza Matisse‘a, którego zasu­
gerował kolor, przełamujący już wyraźnie 
impresjonistyczną analityczność. Twór­
czość Van Gogha wpłynęła również na 
Picassa, jego martwe natury przypomina­
ją dramatyczne malarstwo mistrza z Ar­
les, zwłaszcza gdy idzie o ekspresję wy­
razistych konturów i wielki ładunek emo­
cjonalny, zawarty w najprostszych przed­
miotach.

Zycie Van Gogha — toczące się w ciężkich 
warunkach przy Jego szalonej pasji twórczej 
i chęci ujawnienia się na zewnątrz — było 
pełne sprzeczności i dzikiego nieomal szamo­
tania się. Przez długi czas nie umiał on odkryć 
swojego właściwego powołania, miotając się w 
ciągłym, gorączkowym poszukiwaniu między 
swa burżuazyjną holenderską rodziną, która 
traktowała z pewnym zniecierpliwieniem jego 
smutne powroty po niepowodzeniach życio­
wych. Próbuje rozmaitych profesji. Nie zrezy­
gnował tak prędko z duszpasterskich zamie­
rzeń, a także i handlu — by wreszcie, po cięż­
kich latach niedostatku graniczącego z giodo. 
waniem, i po wielu niepowodzeniach miłosnych 
odkryć w sobie zdolności malarskie.

Od tej chwili poświęca się całkowicie sztuce, 
którą jednak może uprawiać tylko dzięki po­
mocy swego brata, Theo — handlarza obraza­
mi, który mu dość systematycznie przysyła 
małe sumki. Dla sztuki swej Van Gogh po­
święcił wreszcie wszystko, spokojne, proste ży­

cie, jakie mógł wieść w Innym zawodzie, a 
ostatecznie i zdrowie, kończąc samobójczą 
śmiercią.

Jego sztuka dzieli się właściwie na dwa 
okresy: holenderski i francuski. W okre­
sie holenderskim posługuje się Van Gogh 
bardzo ograniczoną paletą barwną, gdzie 
przeważają szare i czarne kolory. Posta­
cie ludzkie są jeszcze sztywne i niezdar­
ne. Od początku jednak charakteryzuje 
artystę wielki temperament twórczy przy 
nakładaniu farb i umiejętność trafnego 
charakteryzowania modela. Nowa pers­
pektywa, która nagina się jakby lub od­
gina, dodaje jego obrazom niezwykłej eks­
presyjności.

Podobnie, jak kiedyś Tintoretto, Van 
Gogh uważa perspektywę nie tylko za 
czynnik głębi, ale również za najbardziej 
prosty czynnik ekspresji. Spotykające się 
lub rozbiegające linie grają w ogóle bar­
dzo ważną rolę w jego obrazach, co wy­
raźnie możemy zaobserwować na obecnej 
wystawie.

Szukał też Van Gogh prymitywu nie ty­
le ze względu na artystyczny efekt, ile na 
ludzką prostotę i oryginalność. Te roz­
maite spostrzeżenia i poszukiwania znala­
zły swój wyraz w twórczości z Nuenen, 
gdzie przez pewien czas przebywał, malu­
jąc pod wpływem Milleta. Pokazany na 
obecnej wystawie obraz „Kopiący chłopi” 
powstał właśnie według rysunków Mille­
ta. Cały czas maluje martwe natury: bu­
telki, garnki, owoce, jarzyny. W Nuenen 
tworzy także pierwszą wersję jednego z
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najbardziej znanych i szokujących swoich 
obrazów, przedstawiającego „Stare buty” 
(obrazu tego zresztą nie ma na wystawie). 
Buty miały symbolizować ciemne instynk­
ty witalne, a ożywione wolą artysty wpa­
trywały się ciemnymi plamami — jakby 
oczyma — w czarną przeszłość. Bowiem 
wszystkie malowane przez Von Gogha 
przedmioty żyją własnym, odrębnym ży­
ciem: owoce rozciągają się na wszystkie 
strony, a kartofle zdają się przełazić je­
den przez drugi, jak ślepe szczenięta! ■

Podczas gdy Millet — któ­
rego Van Gogh stale podzi­
wia — tworzy obrazy, będące 
niejako radosnym hymnem na 
cześć pracy, heroizując chłop­
ski trud, Van Gogh — prze­
ciwnie — pokazuje robotników 
francuskich w ich społecznej 
degradacji. Oprócz czerni i 
bieli używa artysta koloru 
żółtego, czerwonego i niebies­
kiego, a z mieszania ich uzys­
kuje najrozmaitsze warianty 
ciepłych i zimnych, jasnych i 
ciemnych kolorów. Przedmio­
ty w jego obrazach raz świe­
cą, raz zapadają się w mrok, 
był bowiem Van Gogh dosko­
nałym luministą, różniąc się 
jednak wyraźnie w przesta­
wianiu światła od francuskich 
impresjonistów. Właściwie 
można by nawet powiedzie, 
że jego obrazy były protestem 

przeciwko analitycznemu traktowaniu ko­
loru, jak to czyniła ta artystyczna grupa, 
jakkolwiek trzeba również przyznać, że 
sztuka impresjonistów wpłynęła na Van 
Gogha, zwłaszcza jeśli chodzi o rozjaśnie­
nie palety. Pod ich wpływem, jak również 
pod wpływem sztuki japońskiej — za­
czynają pojawiać się w jego obrazach tę- 
.czowe kolory oraz dekoracyjne zestawie­
nia barwne. Okres paryski zaznacza się w 
twórczości Van Gogha również pewnymi 
zmianami w technice. Pojawiają się cień­
sze pędzelki, którymi artysta wykańcza 
szczegóły. Nie miesza także kolorów, jak 
dawniej, ale kładzie na płótno farby czy­
ste i jasne, a powierzchnia obrazów iy(- 
bruje światłem. Ukazują mu się t'Zaz 
uroki lata, w jego obrazach zabłysło naj­
piękniejsze słońce, a roślinność jaśnieje 
wspaniałą, nasyconą zielenią. Interesuje 
go też ciągle problem ruchu, jako gestu 
i jako zmiany miejsca w przestrzeni.

W 1888 r. artysta wyjeżdża do Arles, na po­
łudnie Francji, i tu jego obrazy nabierają 
prawdziwie świetnego blasku. Prócz pejzaży 
maluje w tym czasie bardzo dużo portretów 
i autoportretów.

Jest w sztuce Van Gogha jakaś reakcja 
przeciwko przesubtelnieniu i chęć rozwi­
nięcia zdrowej, prymitywnej sztuki, do­
stępnej dla każdego. W Arles pojawiają 
się już wyraźnie tak charakterystyczne 
dla niego płaskie powierzchnie kolorów, 
artysta wyraża rozmaite stany ludzkiej 
duszy,- a także swój gorzki liryzm. Okres 
w Arles i późniejszy okres szpitalny cha­
rakteryzuje się także falującymi liniami 
oraz linealnością struktury obrazów.

Siła Van Gogha polega na wspanialej wizji 
artystycznej, która potrafiła ożywić martwe 
przedmioty, przydać żywiołu roślinom i ukazać 
człowieka takim, jakim jest naprawdę. Każdy 
z jego obrazów posiada piętno wielkiej indy, 
widualności, niezapomniany czar głębi, często 
dramatycznego smutku, rzadko pogody i rado­
ści.

Otóż zestawienie twórczości Mondriana 
i Van Gogha, o którym rozpisałam się 
szerzej ze wzglądu na nazwisko, które 
jest wszystkim dobrze znane, zawiera w 
sobie zasadnicze cechy malarstwa holen­
derskiego, które przejawiają się w wystę­
powaniu i wzajemnym przenikaniu tych 
dwóch orientacji.

Po obejrzeniu słynnych dzieł Mondria­
na i Van Gogha przechodzimy do dzieł 
mniej znanych publiczności polskiej, w 
następnych salach wystawy znajdziemy 
dzieła artystów międzywojennego dwu­
dziestolecia, reprezentujących tendencje o 
charakterze realistycznym i wypowiada­
jących się przede wszystkim poprzez ma 
numentalną niemal rzeźbiarską formę.

Są tu więc obrazy Tooropa, z których 
może najba-dziej typowa jest „Chłopska 

rodzina” — ma ona w ujęciu formalnym 
pewne koneksje ze sztuką meksykańską. 
Wyraźnie obrysowane kształty wypełnia 
surowy ciemny kolor, forma jest umyślnie 
gruba, jakby wyrzeźbiona w drzewie, su­
rowe oświetlenie nadaje całemu obrazowi 
monumentalną ekspresję.

Willink jest w swych obrazach bardziej 
estetyzujący, kształt jego i kolory są czy­
ste, jakby polerowane, a połączenie na 
jednym obrazie różnych motywów zdra­
dza tendencje do niezwykłych zestawień, 
i surrealistycznych skojarzeń.

Do starych tradycji malarstwa holen­
derskiego nawiązują inni malarze między­
wojennego dwudziestolecia, mianowicie 
Ket i Hynckes, którzy na wystawie repre­
zentowani są głównie przez martwe na­
tury.

Prócz tych dawniejszych, znajdują się tu 
także dzieła malarzy powojennych. Dążą oni 
w stronę abstrakcji z tym, że jedni jak Bcn- 
net, Appel, Latasters i Constant wypowiadają 
się przede wszystkim przez ekspresję linii i 
koloru, ale nie są wolni od tendencji przedsta­
wieniowych. U7śród luźnych linii i plam roz­
poznamy tu zarysy postaci ludzkiej czy zwie­
rzęcej, odległy wizerunek pejzażu, słowem ja­
kieś aluzje do rzeczywistości.

Drudzy natomiast jak Diederon, Corneille 
czy Wagemaher reprezentują już czysty ab- 
strakcjonizm, ale nie ten konstrukcyjny — 
powiedzmy mondrianowski, ale raczej malow­
niczy, faszystowski, gdzie kompozycja stwo­
rzona jest z wzajemnie przenikających się za­
wiłych plam i kresek.

Tak więc wystawa holenderska zapoz­
naje nas z rozwojem sztuki tego kraju w 
ciągu ostatniego 70-lecia, dając pełny 
obraz tendencji i kierunków, znaczących 
jej nieustanny rozwój.

W

Corneille
Kobieta i ptak III (1953)
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„400 lat walki o szkołę świecką w Polsce"
Prasa o szkole i n auczycielu

Kol. Stanisław Chodo- f 
rowski, kierownik Szkoły f 
Podstawowej w Zgłobniu, # 
pow. Rzeszów, obchodzi w ( 
bież, roku jubileusz 50~le- | 
cia pracy pedagogicznej, 4 
Jako aktywny związkowiec e 
— za długoletnią ofiarną t 
pracę w ZNP wyróżniony > 
został Złotą Odznaką i 
Związkową. f

Zasłużonemu Jubilatowi, | 
cenionemu koledze i nau- « 
czycielowi składają jak i 
najserdeczniejsze życzenia > 
dalszych sukcesów w pra- * 
cy oraz długich lat życia 4 
i zdrowia — Ognisko w i 
Zgłobniu, Zarząd Oddziału 4 
ZNP w Rzeszowie i redak- 4 
cja „Głosu Nauczycielskie- 4 
90". |

TT* OWARZYSTWÓ Szkoły
Świeckiej wydało niedawno 

antologię pt. „400 lat walki o 
szkołę świecką w Polsce*).

Dokonany przez Michała 
Szulkina dobór tekstów me pre­
tenduje do miana zbioru obra­
zującego pełną historię szkoły 
świeckiej. Zebrane materiały — 
to dokumenty myśli laickiej 
nurtującej od wieków postępo­
wych przedstawicieli naszego 
społeczeństwa.

„Wybór materiałów źródłowych 
-- pisze autor we wstępie — po­
święconych dziejom walki o szkołę 
świecką w Polsce, jest próbą wydo­
bycia z przeszłości szkolnictwa pol­
skiego najbardziej postępowych i 
rewolucyjnych tradycji”.

A tradycje te są bogate. 
Przede wszystkim warto zwró­
cić uwagę na te momenty, które 
miały przełomowe znaczenie w 
walce o świeckość szkoły,. Po­
czątków należy szukać w okre­
sie Odrodzenia. Poważne prze­
miany gospodarcze i społeczne 
rozsadziły, wówczas, skostniałe 
ramy szkolnictwa znajdującego 
się pod wyłączną opieką Kościo­
ła i zmusiły do przystosowania 
form i treści nauczania do po­
trzeb życia. Rodzące się piś­
miennictwo pedagogiczne sprze­
ciwiało się wychowaniu kościel-

। nemu, głosząc nowe, idące z du­
chem czasu ideały wychowaw­
cze. Zwiększyły się wymagania 
wobec nauczycieli zamykają­
cych się w ciasnym kręgu 
przedmiotów i metod sankcjo­
nowanych przez Kościół. An­
drzej Frycz-Modrzewski tak o- 
to lapidarnie ujmuje ten pro­
blem:

Przede wszystkim trzeba się 
troszczyć o nauczycieli i uczniów: 
nauczyciele powinni być ogólnie

: uznani za" odpowiednich do pracy 
(....) ażeby do nauczania nie byli 
zdatni jako osły do grania na

; lutni”.

Ogromny wkład w rozwój 
: szkolnictwa miały szkoły różno- 
wiercze (luterańskie, kalwiń­
skie, ariańskie) kultywujące 
język polski a odrzucające pry­
mat łaciny. W szkołach tych 
po raz pierwszy zróżnicowano 
poziomy nauczania wprowadza­
jąc podział na klasy.

j Zarysowująca się wyraźna 
różnica poziomu między szkoła­
mi’ świeckimi a zakonnymi 
wzmaga niechęć społeczeństwa 
do tych ostatnich powodując 
ostrą ich krytykę.

Niestety, ciemnota i zacofanie 
okazały się silniejsze. Pod 
wpływem szerzącej się nietole­
rancji, reakcja katolicka u-

Z działalności TKWP
Szkoła-internat

Wielu rodziców pracujących nie 
jest w stanie zapewnić należytej 
opieki własnym dzieciom. Pomocą 
w tym względzie fnoże być Męska 
Szkoła Ogólnokształcąca im. gen. 
Świerczewskiego w Warszawie, ul. 
Rakowiecka 2c, która posiada wła­
sny internat. W internacie orga­
nizowane są — stosown.e do zain- 
teresowań młodzieży — zajęcia 
warsztatowe i świetlicowe. Szkoła 
jako eksperymentalna stosuje sze­
roko politechnizację nauczania. 
Dużą wagę przywiązuje się do 
nauki jęz. obcych.

Nauka w szkole jest bezpłatna, 
utrzymanie w internacie wynosi 
660 zł miesięczn e. Uczniowie wy­
różniający się w nauce mogą u- 
biegać się o zniżki w opłacie.

Zapisy uczniów od kl. V do XI 
trwają do 24 czerwca br. Od kan­
dydatów wymagane są następujące 
dokumenty: 1) podanie rodziców 
(opiekunów), 2) życiorys własno­
ręcznie napisany przez ucznia, 3, 
świadectwo szkolne, 4) opinia do­
tychczasowej szkoły, 5) metryka u- 
rodzenia, 6) karta zdrowia, 7) za­
świadczenie rodziców’ z miejsca 
pracy z podaniem wysokości za­
robków, 8) dwie fotografie, 9) pi­
semne zobowiązanie rodziców o 
terminowym regulowaniu należno­
ści za internat.

Egzam ny wstępne do kl. VII od­
będą się w* dniach: 20, 21, 24 i 25 
czerwca br. Bliższych Informacji 
udziela sekretariat szkoły codzien­
nie w godz. 9—15.

Sadzimy drzewa 
Tysiąclecia

O nowe dwa miliony drzew 
powiększył się drzewostan na­
szego kraju. Drzewa te posa­
dzono w czasie popularnych 
„zielonych niedziel”. Do końca 
roku przybędzie ich jeszcze, we- 
dług planu, 4 min. Akcja sa­
dzenia drzew przybiera charak­
ter masowy — przykładem tu 
może służyć teren woj. łódzkie­
go, gdzie w ciągu kwietnia za­
sadzono trzykrotnie więcej 
drzew niż w ciągu ubiegłego 
roku oraz woj. katowickie, gdzie 
w jedną tylko niedzielę 50 tys. 
osób zasadziło 400 tys. drzew 
i 150 tys. krzewów.

W maju skończył się sezon sa­
dzenia drzew. W następnym 
sezonie należałoby zwrócić bacz­
niejszą uwagę na jakość sadzo­
nek (była ona w woj. opolskim 
i wrocławskim nienajlepsza) o- 
raz na zwiększenie parków 
przyszkolnych.

(w)

TTK ZIAŁAJĄCE od czterech 
lat Towarzystwo Krzewie­

nia Wiedzy Praktycznej orga­
nizuje różnorodne kursy, od­
czyty, referaty, wystawy itp. — 
z dziedziny Oświaty zawodowej 
i politechnicznej. W Towarzy­
stwie pracują naukowcy i 
praktycy, pedagodzy, ekonomi­
ści, prawnicy, technicy różnych 
specjalności, wykwalifikowani 
robotnicy, rzemieślnicy, rolnicy, 
oświatowcy i działacze kultu­
ralni.

W roku szkolnym 1958/59 bez 
żadnej pomocy finansowej ze 
strony państwa TKWP prze­
szkoliło na różnorodnych kur­
sach 20 864 osoby. Zaoszczędzi­
ło to skarbowi państwa około 
35 min zł.

Towarzystwm nie zapomina i 
o kobietach. Zorganizowało ono 
na terenie całego kraju kursy 
kroju i szycia, pikowania koł­
der, gospodarstwa domowego. 
Kobiety biorą rówmież liczny 
udział w kursach radioinstala- 
cyjnych i motorowych. Naj­
większe jednak zainteresowa­
nie wśród kobiet budzą kursy 
higieny osobistej i kosmetyki. 
Na 32 kursach tego typu prze­
szkolono już 650 .słuchaczek;

Ciekawy eksperyment szko­
lenia kadr pracowniczych prze­
prowadziło Towarzystwo na 
terenie Jeleniej Góry i Olesna. 
W oparciu o programy Mini­
sterstwa Handlu Wewnętrznego 
zorganizowało tu kursy zawo- 
dowo-dokształcające dla sprze­
dawców, magazynierów i kie­
rowników sklepów.

Podjęte przez Wojewódzki 
Oddział TKWP w Poznaniu in­
ternatowe kursy kroju i szy­
cia oraz przez Wojewódzki Od­
dział w Krakowie — kursy 
gospodarstwa domowego i dzie- 
wiarstwa dla dziewcząt spot­
kały się z dużym zaintereso­
waniem. Równie pozytywne 
wyniki dało szkolenie zawodo­
we w różnych specjalnościach 
i kursy dokształcające dla pra­
cowników przemysłu, handlu 
i administracji.

W Warszawie największym

■ powodzeniem cieszyły się or­
ganizowane przez TKWP kursy 
przygotowawcze dla kandyda­
tów do szkół wyższych oraz 
spawania, kroju, szycia i mo­
delowania, W przyszłości Od­
dział Stołeczny TKWP prowa­
dzić będzie szkolenie uzupeł­
niające kwalifikacje zawodowe. 
Celem tego szkolenia będzie 
przygotowywanie pomocniczych 
pracowników do różnych spe­
cjalności (również do pracy 

I chałupniczej). Warszawskie 
i TKWP prowadzi także dla mło­
dzieży szkół ogólnokształcących 
kursy politechniczne. Kursami 
tymi powinni zainteresować się 
bliżej nauczyciele i skorzystać 
z pomocy TKWP, zanim uru- 

1 chomione będą pracownie poli­
techniczne w szkołach.

W związku ze wzrastającym 
; zainteresowaniem pracą Towa­
rzystwa, wyłania się pilna ko­
nieczność uruchomienia Porad­
ni Wiedzy Praktycznej oraz 
nawiązania łączności z pracow- 
wnikami nauki. Koniecznym 
też wydaj e się mocniejsze ze- 

- spolenie Towarzystwa z zakła­
dami pracy oraz organizacjami 
społecznymi (taką łączność 

| TKWP nawiązało z ZNP, or­
ganizując dla nauczycielek war. 

i szawskich kurs krawiecki). 
\ Kontakty te przyczyniłyby się 
do umasowienia tak dobrze 

| rozpoczętego ruchu popularyza­
cji wiedzy praktycznej w na- 

; szym kraju.
Dla informacji podajemy, te te­

renowe placówki TKWP znajdują 
się w następujących miastach: Sto­
łeczny i woj. oddział w Warszawie 
(Rutkowskiego 34), wojewódzkie 
oddział — w Łodzi (Tuwima 15), 
Białymstoku (Lipowa 41), Gdańsku 
(Kościuszki 64). Katowicach (Mic­
kiewicza 22), Kielcach (Śniadeckich 
30), Koszalinie (Armiii Czerwo­
nej 6), Krakowie (Basztowa 9). 
Lublinie (Dąbrowskiego 14), Opolu 
(Kościuszki 39 m. 16), Olsztynie 
(1 Maja 3), Poznaniu (Lampego 1), 
Rzeszowie (Mickiewicza 7), Szcze­
cinie (Obr. Stalingradu 11), Toru­
niu (Rybaki 57), Zielonej Górze 
(Al. Niepodległości 27). Ekspozytury 
terenowe TKWP znajdują się w 
Bydgoszczy (Grodzka 18), Jeleniej 
Górze (15 Grudnia 27), Słupsku 
(Starzyńskiego 10).

(w. m.)

l chwałą sejmową z 1638 r. li- 
i kwiduje szkoły różnowiercze i 
przywraca szkołom klerykal- 
nym ich poprzednie znaczenie.

Walka z supremacją kościoła wy­
stępuje ponownie w momencie li­
kwidacji zakonu Jezuitów (1773 r.) 
i utworzenia Komisji Edukacji Na­
rodowej. Oba te fakty uznać trzeba 
za przełomowe w dziejach szkol­
nictwa polskiego. W celu wycho­
wania człowieka „oświeconego i 
cnotliwego” do programów naucza­
nia zostają wprowadzone nowe 
przedmioty: historia, geografia, li­
teratura ojczysta, prawo i elementy 
ekonomii, logiki i moralności.

O potrzebie oddzielenia mo­
ralności od nauki religii i po­
wiązania jej z nakazami społe­
czeństwa tak pisze ks. Antoni 
Popławski, członek Towarzy­
stwa do Ksiąg Elementarnych:

„...powszechnym edukatorem oby- 
watelów i tworzydłem ich postępów 
jest rząd publiczny. I poty nauka 
moralna będzie kończącą się na 
spekulacji wiadomością, póki usta­
wy krajowe nie będą zgodnie z nią 

| jednoż trzymać, przypisywać i egze­
kwować...”.

Wojny i okres rozbiorów 
przerwały prace Komisji Edu-, 

! kacji Narodowej. Po rozbiorach 
kontynuowała je Izba Eduka­
cyjna Księstwa Warszawskiego 
i Ministerstwa WRiOP z ów­
czesnym ministrem Stanisła­
wem Potockim, dążąc do dal­
szego konsekwentnego zeświec­
czenia szkoły.

Jak dalece zdecydowany cha­
rakter miały te dążenia, najle­
piej ilustruje fakt, iż episkopat 
polski czując się zagrożony, 
doprowadza drogą różnych za­
biegów do dymisjonowania Sta­
nisława Potockiego. W wyniku 
silnej reakcji kół klerykalnych 
mających poważne wpływy na 
sfery rządzące, byt szkolnictwa 
elementarnego zostaje podko­
pany a oświata powszechna o- 
graniczona.

Idea świeckości nie wygasła 
jednak a przeciwnie, wystąpie­
nia antyklerykalne nabrały 
ostrości. Bronisław Trentowski 
w dziele swym pt. „Chowanna 
— czyli system pedagogiki na­
rodowej’” występując w obro­
nie świeckości szkoły i oświaty 
ludowej pisze:

„Polacy, czas już wielki przeko­
nać się, że fanatyzm i ciemna reli­
gijność nie wiedzie do zbawienia 
(....) Rzućmy się przeto do światła 
umiejętności, puśćmy się na drogę 
postępu”.

Bogate tradycje walki wie­
ków XVII, XVIII i XIX o 
szkołę odpowiadającą wymo­
gom stałego postępu społeczne­
go pozwoliły szermierzom 
świeckości wieku XX wysunąć 
myśl całkowitego wyelimino­
wania religii z programów 
szkoły. Organ Polskiego Związ­
ku Nauczycielstwa Polskiego 
..Nowe Tory”-stwierdza: „Szko­

ła nasza przyszła winna zupeł­
nie usunąć wykłady religii”, 
myśl ta. za którą opowiedziała 
się część postępowego nauczy­
cielstwa, stała się w początkach 
XX wieku głównym tematem 
starć i dyskusji.

Podzieliła społeczeństwo na grupy 
wypowiadające się za i przeciw u- 
trzymaniu w szkołach religii jako 
przedmiotu obowiązkowego i jak­
kolwiek podpisany w 1925 roku 
przez rząd burżuazyjny konkordat 
z Watykanem przekreślił zasadę 
świeckości szkoły, to jednak idea 
nie wygasła a nawet i dzisiaj jest 
wciąż aktualna.

Antologia M. Szulkina stano­
wi dla wszystkich nauczycieli 
interesujących się zagadnie­
niem świeckości szkoły dosko­
nałą wskazówkę, u których 
autorów winni szukać mate­
riałów źródłowych do studiów 
i dyskusji.

Autor dając we wstępie krót­
ki rys historyczny walk o szko- 

I łę świecką powodował się chę­
cią ułatwienia czytelnikowi u- 
miejscowienia tekstu we właś­
ciwym okresie.

Należy żałować, że zbyt po­
bieżna i lakoniczna forma 
książki pozbawiła czytelnika 
najciekawszego bez wątpienia 
elementu poznawczego, jakim 
jest stopniowa ewolucja myśli 
i argumentacji, dokonująca się 
pod . wpływem całego szeregu 
procesów, gospodarczych i spo­
łecznych. Sprowadzenie do 
wspólnego mianownika pisarzy 
i myślicieli wieku XVI i XX 
bez ukazania istniejących mię­
dzy nimi różnic światopoglądo­
wych jest chyba spłyceniem te­
matu. Luki tej nie wypełniają 
również komentarze opracowa­
ne przez M. Kozakiewicza ogra­
niczające sl<: czasem do notatki 
biograficznej dotyczącej autora 
tekstu lub krótkiego streszcze­
nia następującego wypisu czy 
artykułu.

Momentem pozytywnym jest 
bogactwo materiałów świadczą­
cych o głębokich tradycjach 
świeckości szkoły. Andrzej 
Frycz-Modrzewski, Jan Śnia­
decki, Kazimierz Brodziński, 
Hugo Kołłątaj i Stanisław Sta­
szic, Stanisław Potocki, T. Boy- 
Żeleński, Czesław Wycech i 
Tadeusz Kotarbiński — oto nie­
które tylko nazwiska autorów 
tekstów przytaczanych w książ­
ce. Reprezentują oni wszystkie 
stany, różne tendencje poli­
tyczne, znajdują się wśród nich 
ludzie świeccy i księża; jedno­
czy ich jednak wspólne dąże­
nie do podniesienia szkoły do 
rangi wychowawcy i nauczy­
ciela pełnego człowieka.

TADEUSZ WOZNIAK
Warszawa

TAN BRZECHWA w „Prze- 
gładzie Kulturalnym” (nr 

22) snuje refleksje na temat 
Dnia Dziecka. Zapytuje, czy 
przeciwnicy regulacji urodzeń 
troszczą się o dzieci chodzące 
samopas, igrające z ogniem, 
ślizgające się na łamliwym lo­
dzie.

„Oto w ciągu jednego roku 
utonęło w torfowiskach, rze­
kach i gliniankach 350 dzieci, 
spłonęło w ogniu 127, około 100 
dzieci poniosło śmierć od nie- 
wypałów.

Wszystkie te liczby mają, nie­
stety, tendencję zwyżkową.

Brak opieki nad dziećmi po­
woduje też klęskę przestępczo­
ści. Liczba młodocianych prze­
stępców przekroczyła w jed­
nym roku 23.000. Jest to zjawi­
sko niepokojące. Należy rato­
wać dzieci przed kalectwem, 
śmiercią i wykolejeniem. Na­
leży tworzyć kadry opiekunów 
społecznych, którzy mogliby, 
tam gdzie trzeba, zastąpić opie­
szałych, niedbałych lub po pro­
stu, wyrodnych rodziców. Obo­
wiązek ten powinny wziąć na 
siebie organizacje społeczne, 
milicja, harcerstwo...

...Jeśli nie potrafimy opano­
wać wybujałej i bezmyślnej 
rozrodczości, musimy znaleźć 
niezbędne środki i sposoby roz­
toczenia nad dziećmi pełnej i 
rzetelnej opieki.

Nic nie jest w stanie uspra­
wiedliwić państwa i społeczeń­
stwa wobec tysięcy młodocia­
nych ofiar.

Raz do roku obchodzimy 
Święto Dziecka. W tym dniu 
rozbrzmiewają wzniosłe hasła i 
odbywają się wzniosłe akcje. 
Ale raz do roku to mało. Dniem 
dziecka poiuinien być każdy' 
dzień powszechni, dlatego, że 
dzieci codziennie giną pod ko­
łami samochodów, zabijane są 
przez niewypały, toną w rze­
kach i gliniankach, tracą życie 
w pożarach i wypadkach ulicz­
nych. Codziennie czyha na nie 
kalectwo i śmierć.

Niechaj więc powszedni dzień 
dziecka stanie się powszednią 
troską ludzi dorosłych”.
VV TYM samym numerze 

’ ’ „Przeglądu Kulturalnego” 
Aleksander Małachowski za­
stanawia się, kto uczy: ludzie 
czy programy. I, oczywiście, nie 
lekceważąc programów — sta­
wia ną nauczycieli. Na dobrych 
nauczycieli.

„Dla każdego, kto choć raz 
i w życiu musiał usiąść zwróco­
ny twarzą do kilkudziesięciu 
„przyszłości narodu”, jest jas- 

! ne, że szkoła to nie są postula- 
\ ty, programy i uczniowie, ale 
i nauczyciele i uczniowie. Model 
i szkoły nowoczesnej to przede 
wszystkim model nowoczesnego 
nauczyciela. Programy i podrę­
czniki są tylko pomocą dla na­
uczyciela — niczym więcej. 
Jakże inaczej można sobie wy­
tłumaczyć fakt, że przy tak 
archaicznych programach, ja­
kie mamy, przy tak złych pod­
ręcznikach, przy braku sprecy­
zowanych żądań, co do końco­
wego wyniku, wychowujemy 

| jednak i to wcale liczne za­
stępy znakomitych absolwen- 
tóiu szkół średnich. Jest więc 
jakiś czynnik, który przezioy- 
cięża wskazane braki. Są nim 
właśnie nauczyciele. Kłopot po­
lega na jednym-, jest ich zbyt 
mało. Zbyt mało dobrych na­
uczycieli, choć i byle jakich nie 
dostaje. Z drugiej strony, nie 
ma dobrego programu, którego 
zły nauczyciel nie potrafiłby 
zmarnować, tematu, którego nie 
potrafiłby obrzydzić, szlachet­
nego porywu ucznia, którego 
nie potrafiłby wypaczyć. Dobry 
i zły nauczyciel mogą wszyst­
ko. I jeśli publicysta ma cho- 

| dzić po ziemi, musi koncentro- 
i wać swoje uderzenia na spra­

wy zasadnicze, na rzeczy real­
ne, które można szybko osiąg­
nąć”.

Nauczycielom stawia się wy­
sokie wymagania. Pod tym się 
chyba wszyscy podpisują. Ale 
już dzisiaj należałoby pomy­
śleć, co zrobić, aby w ciągu 
kilku lat stworzyć warunki wy­
chowania najwyższej jakości 
kadry nauczycielskiej.

Właśnie, co zrobić? Bo dzi­
siaj — jak wykazały badania 
Ośrodka Badań Opinii Publicz­
nej — w klasyfikacji zawodów 
według poważania społecznego 

I nauczyciel idzie po profesorze 
; uniwersytetu, lekarzu i inżynie- 
I rze. Jest jednak i ale. Jest to 
I zawód, który się poważa, ale się 
go nie wybiera. Należy go tak 
uatrakcyjnić, by się i poważało 
i wybierało.
TA7ZWIĄZKU z obchodem I 

| ’ T Międzynarodowego Dnia 
Dziecka ukazał się w „Głosie

■ Pracy” (nr 126) apel do wszyst- I 
1 kich instancji i organizacji ‘

związkowych wzywający do 
udzielenia pomocy rodzinie w 
wychowywaniu dzieci.

„Istnieją różne sytuacje ro­
dzinne, istnieją sytuację, gdy 
pomoc dziecku z zewnątrz od. 
organizacji związkowej może 
nie dopuścić do spaczenia jego 
życia. Niektóre dzieci, wskutek 
niedostatecznej opieki rodzi­
cielskiej, niewielkich zdolności 
lub niekiedy trudnych warun­
ków mieszkaniowych pozosta- 
ją często na drugi rok w tej 
samej klasie i nieraz rezygnują 
w ogóle z ukończenia szkoły 
podstawowej. Rady zakłado­
we mając bezpośredni kontakt 
z rodzicami mogą temu zapobie­
gać. Niejedne też rady zakła­
dowe podjęły tego rodzaju 
działanie i mogą dzisiaj wy­
kazać się nie byle jakimi suk­
cesami. Np. kopalnia „Chwało- 
wice” zorganizowała pomoc dla 
33 uczniów zaniedbujących się 
w nauce. Dzięki temu 31 ucz­
niów otrzymało promocję do 
następnej klasy. Kopalnia „Roz- 
bark” objęła taką pomocą 116 
uczniów. W rezultacie 90 proc, 
uczniów poprawiło swoją oce­
ny.

Wiemy także, te występuje 
u nas zjawisko zaniedbywania 
wychowawczego dzieci. Wydaje 
się więc, że związki zawodowe 
mogą bardzo skutecznie uczest­
niczyć w likwidacji tego rodza­
ju zaniedbań wychowawczych. 
Mogą wywierać odpowiedni 
wpływ na rodziców, aby więcej 
czasu poświęcali własnym dzie­
ciom, utrzymywać kontakt z są­
dami dla nieletnich, a w razie 
potrzeby wybierać spośród naj­
lepszych z załogi ludzi, mogą­
cych pełnić funkcję kuratorów 
sądowych....

...Hasło: „Pomagajmy rodzinie 
w wychowaniu dzieci” powinno 
być realizoteane przez organi­
zacje związkowe w zależności 
od potrzeb danego terenu. Zaw­
sze jednak temu hasłu musi 
towarzyszyć nie formalne, lecz 
serdecznie zainteresowanie się 
warunkami rodzinnymi pra­
cownika zakładu, gdyż tylko 
'wówczas będzie można wybrać 
właściwą drogę okazania mu 
pomocy”,

(stb)

Nauczyciel łużycki - wychowawca 
i przewodnik swego narodu

*) ,.400 lat walki o szkolę świecką 
w Polsce” M. Szulkin, wyd. Biblio­
teka Postępowego Wychowania, 
Iskry 1960 r.

Z|azd byłych wychowanek 
Seminarium Nauczycielskiego 

w Radzyminie
Dnia 26 czerwca 1960 r. w gmachu Liceum Peda­

gogicznego w Radzyminie odbędzie się jednodniowy 
Zjazd b. wychowanek Seminarium. Początek o go­
dzinie 10.

Zgłoszenia na Zjazd do dnia 20 czerwca br. oraz 
koszty w kwocie 100 zł należy przesyłać na konto 
1536-71-237, Narodowy Bank Polski — Wołomin, 
Gminna Kasa Spółdzielcza w Radzyminie. Zazna­
czyć; na Zjazd.

KONKURS JUBILEUSZOWY

Ogłoszenia drobne
Dyrekcja Technikum Ekonomiczne­
go CRS w Więcborku, ul. Poczto­
wa 14, woj. bydgoskie, zatrudni 
od 1.IX.1960 r. kierowniczkę inter­
natu. Wymagane odpowiednie wy­
kształcenie nauczycielskie z prak­
tyką. Osoba z wykształceniem e- 
konomicznym otrzyma jeszcze go­
dziny lekcyjne w szkole. Mieszka­
nie 'zapewnione. Zgłoszenia kiero­
wać do Dyrekcji Technikum.

K-23I

Państwowo Szkoła Pielęgniarska
w Poznaniu

przyjmująca kandydatki po maturze, 
poszukuje cd 1 września br. wychowawczynię internatu

Warunki
Wykształcenie pedagogiczne — wyższe (humanistyka 
lub filologia). Warunki płacy według pragmatyki 
nauczycielskiej. Pokój służbowy w internacie za­
pewniony — możność korzystania ze stołówki.

Zgłoszenia należy kierować pod adresem Szkoły:
P O ZN A N, ul. WALKI MŁODYCH 13

________________ _______________________________________________ K-232

z okazji 10-lecia polskiego .wydania tygodnika

„NOWE CZASY"
Redakcja i Wydawnictwo ogłaszają konkurs s cennymi 

nagrodami jak:
RADIOAPARATY, ROWERY, ZEGARKI, TECZKI, 
DYPLOMATKI, KOMPLETY PlOR oraz wiele 

innych nagród.

ł 
i UWAGA KIEROWNICY SZKÓŁ!

NA ZAKOŃCZENIE ROKU SZKOLNEGO ODZNAKI 
DLA WZOROWYCH UCZNIÓW ł

Zamienię etat szkoły podstawowej 
Mikołów k. Katowic oraz dwupo- 
kojowe mieszkanie (wygody) na 
Częstochowę, Kraków, Łódź. War­
szawę, Pruszków. JÓZWIAK, Mi­
kołów, ul. Lompy 1. 230

Zamienimy dwa etaty nauczyciel­
skie w prewentorium oraz domek 
jednorodzinny w Szklarskiej Po­
rębie na Wrocław, Gdańsk lub o- 
kolice. Szklarska Poręba Górna, 
ul. Okrzei 11, powiat Jelenia Góra. 

228

*

Zamienię etat szkoły podstawowej 
z trzyizbowym mieszkaniem 
(wszystkie wygody) w Zabrzu na 
podobne w Krakowie lub przed­
mieściu. Zgłoszenia pod ,,Zamiana’*. 
Warszawa, Wiejska 12. ,.Prasa Kra­
jowa”. 206

i
ł

Zgubiono świadectwo dojrzałości 
na nazwisko Teresa TOMCZYK, 
wystawione przez Liceum Pedago­
giczne w roku 1955 w Zduńskiej 
Woli. 229

Metalowe odznaki „WZOROWY UCZEŃ

Kiosk Nauczycieli Emerytów w So­
pocie, ul. Monte Cassino 58, poleca 
duży wybór pamiątek ^nad morza. 

127-0

Dzwonki szkolne elektryczne, ko­
rytarzowe, podwórzowe, naprawia, 
wykonuje nowe. Warsztat Rze­
mieślniczy BANASIK, Szopienice 
2. Oferty na żądanie. 23

na tle niebieskim dla szkół podstawowych, 
na czerwonym dla liceów ogólnokształcących 
i na zielonym dla szkół zawodowych — przy­
znawane przez Rady Pedagogiczne uczniom 
za wyniki w nauce i wzorowe sprawowanie 
— dostarcza w żądanych ilościach, odwrotną 
pocztą,

Spółdzielnia Inwalidów „INGROM
Zakład Zdobniczy

ł 
ż

Magister psychologii, były asystent 
Uniwersytetu poszukuje pracy 
(najchętniej studium nauczyciel­
skie). Zgłoszenia: dla ,,P”. War­
szawa, Wiejska 12, „Prasa Krajo­
wa”,.

Warszawa, ul. Smolna Nr 36 tel. 8-53-71
Cena 1 sit. wraz a legitymacją ii 8.—

Konkurs ma na celu zwiększenie prenumeraty „Nowych 
Czasów” narokres II półrocza 1960 r.

W konkursie mogą brać udział pracownicy „Ruchu", poczty 
oraz wszystkie osoby prywatne. Konkurs będzie trwać do dnia 
30 czerwca 1960 r.

Warunkiem wzięcia udziału w losowaniu jest pozyskanie co 
najmniej 10 prenumeratorów na okres 6 miesięcy bieżącego 
roku (H półrocze), wypełnienie oraz przesłanie niżej zamie­
szczonego i potwierdzonego kuponu pod adresem redakcji: 
WARSZAWA, ul. KREDYTOWA 1.
UWAGA

Dla zdobywców ponad 150 prenumeratorów zostanie rozloso­
wana ELEKTRYCZNA PRALKA.

Dla zdobywcy największej ilości prenumeratorów (nie mniej 
jednak niż 200 prenumerat) jest przygotowana specjalna na­
groda — LODÓWKA.

Wyniki Konkursu zostaną ogłoszone w jednym z lipcowych 
numerów „Nowych Czasów" oraz w piśmie Ruchu — „Na­
przód".
Warunki prenumeraty: półrocznie — 51,60 zł, rocznie — 103,20 zł.

Wpłaty przyjmują oddziały i delegatury Ruchu oraz wszy­
stkie urzędy pocztowe i listonosze. Można również zamówić 
prenumeratę za pośrednictwem PKO konto 1-6-10020 — Cen­
trala Kolportażu „Ruch" Warszawa, ul. Srebrna 12.

(Dokończenie ze ttr. 3)

wieku upowszechniło się bar­
dziej niż we wszystkich są­
siednich krajach. Prawie każda 
wieś ma swój zespół śpiewaczy, 
muzyczny, lub artystyczny. 
Wszędzie są domy ludowe. Od 
wielu lat do bardzo rzadkich 
wyjątków należy, aby Łużycza­
nin popełnił jakieś przestępst­
wo. Uczciwość tego narodu sta­
ła s:ę przysłowiowa. Wysoki 
zmysł moralny, roztropność go­
spodarowania, harmonijność 
współżycia rodzinnego i gro­
madzkiego, idealna czystość i 
porządek — oto cechy Łuży­
czan, które z zachwytem pod­
kreślają polscy i obcy uczeni i 
turyści wracający z tego kraju. 
Naturalne piękno Łużyc po­
mnożył naród swoją pracą i 
troską. Niemal wszystkie W- 
siłki w t}"m łcerunku podejmo­
wane były z inicjatywy nauczy­
cieli, we wszystkich dążeniach, 
w walce i w obronie nauczyciel 
łużycki był zawsze ze swym 
środowiskiem.

Przytoczmy parę nazwisk:
ARNOST MUKA, nauczyciel bu- 

dziszyński, a potem sławny nauko- 
wiec-slawista i etnograf, członek 
krakowskiej Akademii Umiejętnoś­
ci. O jego postawie świadczy fakt 
opuszczenia słowiańskich przyja­
ciół na wystawie praskiej w 1891 i 
powrotu do Budziszyna, gdyż nie 
chciał opuścić ani jednej lekcji. Ta 
decyzja sławnego Łużyczanina wy­
wołała podziw dla jego obowiązko­
wości — jak pisał w swych wspom­
nieniach W. Maleszewski. Nie tylko 
jednak poczucie obowiązku zmusiło 
Mukę do powrotu do szkoły i przed­

KUPON KONKURSOWY
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Adres redakcji: Warszawa, ul. Spasowsklego 6/8, Telefony: 8-34 20. 6 10-11 
wewn. 260, 261, 262 263 . 264. Godziny przyjęć członków kolegium re­
dakcyjnego: Teofil Wojeńsk) (naczelny redaktor) — godz. 8.30—10. Jan 
Szurek (sekretarz redakcji) - godz. 8—15. Stanisław Brzozowski (re­
daktor działu związkowego) — godz. 8—15. Zamówienia I przedpłatę za 
orenumeratę „Głosu Nauczycielskiego" przyjmują urzędy pocztowe 
1 listonosze. Prenumerata kwartalna zł 8. półroczna zł 16, roczna zł 31.20. 
Termin zgłaszania przedpłaty do dnia 15 miesiąca poprzedzającego' 
okres prenumeraty Ogłoszenia należy nadsyłać pod adresem: Wydaw.
nictwo „Prasa Krajowa” — warszawa Wiejska 12, tel. 21.48-57. Wydaje 

■ administruje ..Prasa Krajowa" RSW „Prasa" Warszawa, ul. wiejska 
12. tel. 8-24.11. Nie zamówionych artykułów redakcja nie zwraca. Druk 
Zakłady Graficzne „Dom Słowa Polskiego", Zam. 3587 C-51

wczesnego opuszczenia zjazdu. . 
Ważniejsza Jeszcze była tu pasja 
działacza, zdającego sobie sprawę, 
że każda lekcja jest jego wkładem 
w utrwalenie ducha narodowego u 
uczniów.

JAN ARNOST SMOLER, budzi­
ciel i niestrudzony nauczyciel swe­
go narodu, członek polskich towa­
rzystw naukowych. Mimo przyjaź­
ni do naszego narodu i dobrej zna­
jomości języka polskiego, odpowie­
dział odmownie na propozycję 
objęcia stanowiska profesora w 
Warszawskiej Szkole Głównej, zre­
zygnował także z podobnego zapro­
szenia wystosowanego przez Uni­
wersytet Warszawski. Jego sytua­
cja materialna była opłakana, każ­
de z ofiarowanych stanowisk po­
lepszyłoby ją bardzo, nie mówiąc 
już o awansie zawodowym i możli­
wościach pracy naukowej. Rezyg­
nację uzasadniał Smolcr tyra, że 
„nie może pozbawiać swej zagrożo­
nej ojczyzny ani jednego żołnie­
rza”.

PAWEŁ NEDO, nauczyciel wiej­
ski, prezes łużyckiej „Domowiny” 
yv latach hitlerowskiego terroru 
pomimo gróźb i prześladowań od­
rzucał zdecydowanie wszystkie żą­
dania władz III Rzeszy, które usi­
łowały uczynić „Domowinę” orga­
nizacją „Niemców mówiących po 
łużycku”. Aby oderwać wodza 
„Domowiny” od jego pracy naro­
dowej. hitlerowcy przesiedlili go do 
odległej miejscowości, noszącej 
wymowna nazwę Teufelsmoor (Dia­
belskie Mokradła), ale nie ugięli i 
nie złamali jego ducha.

Takich nazwisk można przyto­
czyć więcej. Takim ludziom za­
wdzięczają Łużyce wytrwanie w 
walce.

NOWE DNI ŁUZYC
Poważna część ekspozycji łu­

życkiej w Pałacu Kultury po­
święcona była szkolnictwu. 
Zwracały uwagę zdjęcia wiel­
kich, pięknych budynków śred­
nich szkół łużyckich w Budzi-

; UWAGA, KIEROWNICY SZKÓŁ '
J Spółdzielnia Inwalidów „I N G R 0 M" {
J Zakład Zdobniczy J

Warszawa ul. Smolna Nr 56, tel. 655-71 £
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J wszystkich swoich Odbiorców, że celem uniknięcia 
t napływu dużej fali zamówień na haftowane tarcze / 
ł szkolne w nowym, roku szkolnym (wrzesień, paź- <* 
( dziernik i listopad) przyjmujemy już zamówienia \ 

z terminem dostawy i zapłaty we wrześniu 1960 r.
$ Podkreślamy, że produkcja tarcz została znacznie' $

# ulepszona, dzięki czemu całkowicie zabezpieczono je :
J przed strzępieniem. t j

j Jednocześnie komunikujemy, że na tarczach szkol- J ; 
\ nych, obok normalnych symboli, możemy wyhafto- J i 

wać nazwisko patrona szkoły. Ceny nie zmienione!J ......
J KIEROWNICY SZKÓŁ J

f jeśli chcecie we właściwym czasie zaopatrzyć uczniów J 
J w tarcze szkolne, nie zwlekajcie ze składaniem zamówień J 
J - > realizacją na nowy rok szkolny! /
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szynie (otwartej w 1947 r.) 1 w 
Chociebużu (czynnej od 1952 
r.). Niemniej interesujące by­
ły wykresy ilustrujące rozwój 
szkolnictwa podstawowego. Mó­
wią one najlepiej o odradzaniu 
się narodu. W 19-19 r. działało 
68 szkół łużyckich, w 1952 licz­
ba ich wzrosła do 82, w 1956 r, 
do 104.

Z 11 czasopism łużyckich na uwa. 
gę zasługuje „Serbska Sula. Caso- 
pis serbskich ssuicerjow, pestowar- 
kosv, a „ionerskich nawodow”) 
(Serbska Szkolą. Czasopismo serb. 
skich nauczycieli, przedszkolanek 1 
przewodników drużyn harcerskich). 
Dla uczniów przeznaczone są 2 pi­
sma (zwróćmy iissagę na tytuły; 
chyba nie trzeba ich tłumaczyć na 
Język polski): „Plomjo” — dla 
młodszych, „Płomje” — dla star, 
szych. Oba te czasopisma redaguje 
inteligentnie i interesująco wielo­
osobowy zespól nauczycielski, z M. 
Dobrosyolską na czele.

Na wystawie zmalazło się 
również wiele podręczników 
szkolnych (w wypisach z lite­
ratury zwraca uwagę portret 
Sienkiewicza i przekład frag­
mentu jego „Latarnika" (i ta­
blic historycznych) np. repro­
dukcja osady w Biskupinie, 
wspólneji nam i Łużyczanom, 
gdyż w czasach jej założenia 
nie było różnic językowych ani 
plemiennych między naszymi i 
ich przodkami).

Wśród przekładów znalazło 
się bardzo staranne wydanie 
„Hrabiny Cosel", J. I. Kraszew­
skiego (tytuł zesłowiańszczony: 
„Hrabina Kozelska") oraz „Za 
chlebem" H. Sienkiewicza. Obie 
książki ukazały się w przekła­
dzie A. Nawki (także nauczy­
ciela).

Mało kto u nas wie, że „Stara 
Baśń” pisana była właśnie w Bu- 
dziszynie, w gościnnym choć ubo. 
gim domu Smolera, z którym Kra­
szewski był zaprzyjaźniony. Wiele 
wątków do tej powieści wziął nasM 
pisarz z przechowanych na Łuźy- 
cach starosłowiańskich zwyczajńw 
i pieśni.

Znając tragedię narodow’ą Łużyc I 
potrzeby narodu, Kraszewski ufun­
dował w 1880 r. stypendium dla 
studentów łużyckich, wpłacając do 
kasy „Macierzy Serbskiej” 2000 
marek w zlocie. Drugi Polak A. 
Parczewski wydał za wrłasne pie­
niądze pierwszy kalendarz dla Dol­
nych Łużyc (okręg chociebuski) 1 
wyznaczył nagrodę dla autora naj­
lepszego podręcznika do nauki ję­
zyka łużyckiego. W. Bogusławski 
napisał w 1861 r. pierwszy zarys hi­
storii Łużyc (przełożony później na 
j .łużycki), a J. Gołąbek (w 1938 r.) 
historię literatury łużyckiej wymie­
niamy tylko kilka nazwisk. 
Współpraca polsko-łużycka to te­
mat zupełnie odrębnego, znacznie 
obszerniejszego opracowania, po­
dobnie jak pominięty tu opis nie­
zwykle malowniczej krainy w do­
rzeczu Sprewy, rozciągającej się od 
owianych legendami Gór Łużyc­
kich, aż do „łużyckiej Wenecji” na 
północ od Chociebuża.

Pó uroczych zakątkach krai­
ny Serbołużyczan wędrują już 
ucieczki Związku Młodzieży 
Wiejskiej. Studia naukowe 
przeprowadzają tu licani nasi 
etnologowie i językoznawcy, 
Kiedy odwiedzą swoich łużyc­
kich ko-legów polscy nauczycie­
le?

STANISŁAW RZESZOWSKI


